ża 71 


1 VIDEO = TELEWIZJA = KINO 
i aż <ż, 


SZNIATN 
JE MNIE 
i LONDYN 


i | KTO OBRONI 
Ę (PREZYDENTA . 


Z kraju 


ata Najtrudniejszy konkurs rozwiązany! LA WALDEMAR 
ILM2 HERZOG KAZANECKI 
Fiządzi nami rząd dana O 523 Ady W KATOWICACH? 


szewskiego. Od dłuższego 


Pan Włodzimierz Spiess gdzie tkwi niebezpieczeń- lil Międzynarodowy Festi- W wieku 62 lat zmarł w i Lolka”, „Baśni i waśni”, 
My redakcji jakie lo bydzio | _ napisał do nas gniewny list _ stwo popetnienia błędu wal Filmów Górskich odbę- | Warszawie Waldemar Kaza- „Przygód błękiinego ryce- 
miało dla nas, dla „Filmu”, protestując przeciwko „szal- dzie się w dniach 29 stycznia | necki - popularny kompozy-  rzyka”, „Zaczarowanego 0- 
konsekwencje, No bo prze. | bierstwu”, _ „nadużyciu, „Jako pierwsza wszystkie wkuczai Katowicach. Nio | tor muzyki filmowej, teatral- — tówka”, „Proszę słonia”, „Ta- 
cież jakieś profi musimy z | _„nieuczciwości” i „niechluj- — Prawidłowe odpowiedzi (już | yar odbędą się polskie | nei. autor utworów orkiestro- -_ jemnic wikinowej zatoki”. W 
oz, ć: Dlaczego? stwu”. Nam zaś wydaje się, s odcinku drugim) przysta- premiery nagrodzonego w | wych i piosenek. filmie fabularnym zadebiuto- 
PRS EKC A że pan Włodzimierz się myli, e pani Zolia Jackowska z | Wenecji „Kamiennego krzy- Kompozycji uczył się pry- wał jako kompozytor przy 
chwalić się. że jednym z | żę konkurs „Jakitofilm?"był  Kałowic i ona leż wygrała | ku" Wernera Herzoga (RFN), | walnie u Stefana Kisiele- — „Wystrzale” Jerzego Antcza- 
działów kieruje w nim Jan | _ precyzyjnie pomyślanyiucz. magnetowid Philips. Wśród | „K2” Franka Roddamaz Mi- | wskiego. Początkowo pisał ka. później napisał muzykę 
OlszawakisA my lak'iload | <dw. tych z Państwa, którzy nado- | Chaciem Biehnem (USA) I | muzykę popularą, odlat60. do wszystkich kimów tego 
dawna. Jan Olszewski kieru- Wyraźnie ostrzegaliśmy, Stali wszystkie prawidłowe (SSA Markus Imhoola | współpracował zfilmem, naj. reżysera, min. słynny walc z 
le w „Filmie” działem re- | że konkurs jest trudny, su. Odpowiedzi po drugim i po Piech daj fednego lala! | Pierw ze Śludiem Filmów — „Nocy i dni", Skomponował 
cenzji, kocha Ingmara Berg- |  gerowaliśmy, że jest w nim  "rzecim odcinku, wylosowa- | Fraga Zi Sea- | Rysunkowych w Bielsku muzykę min. do „Hrabiny 
mana, zna się zwłaszcza na liśmy kolorowy telewizor O- | Fięda_Zinnemanna z Sea, Cosel", „NI 6: 
kinie. Skandynawskim, an. | . pułapka. I rzeczywiście, kon- TAk ozyma go wa Ed. | nem Connery i Lambertem | -Białej, później z warsza.  Cosel', „Nie ma róży bez 
Glelskim ma macki |argg. |. Kurs był nieco inny niż po- KE Lollizymał go pan Ed. | Wilsonem (USA) oraz kla. | wskim Sludiem Miniatur Fil Bruneta. wieczoro- 
rykańskim. To nie on jest | Przednie: pytania zostały Ward Lenczuk z Prudnika. sycznego filmu niemieckie- | mowych. Skomponował ilu- „ serialu „Dom”, 
jednak premierem, mecenas | skonstruowane tak, by Po A gto prawidłowe odpo- | fopoisie piekło” Amolca | stracje muzyczne do ponad  „Szaleństw panny Ewy", 
Jan Olszewski nie zajmowat | drugim odcinku możliwe  więdzi: 1. „Panny z Wilka” | Pabsta z 1929. Głównym | 500 filmów, głównie animo-  „Tragarza puchu” i „Miłość 
się, zyciu kinom. choć kie. | były odpowiedzi wskazujące (po drugim odcinku mogła | organizatorem festiwalu jest | wanych. Był laurealem na- ci  wszysiko wybaczy” 
dyś zajmował się dzienni- | na co najmniej dwa film RCI 7 . | gród indywidualnych i ze- Śmierć przerwała mu pracę 
PE AE mniej Y. być np. „Ziemia obiecana” | Klub Wysokogórski w Kato ai pa 
ne jest to, byza rządów me. | WYSYłając więc odpowiedź - jub „Brzezina”):2. „Wściekły | Wicach. społowych na lestiwalach fil- nad oprawą muzyczną kolej: 
cenasa Jana Olszewskiego, | _ iuż po odcinku drugim nale- byk” (druga porcja informacji mów krótkometrażowych w nego serialu dla dzieci reali- 
Jan Olszewski kochający | . żało liczyć na lut Szczęścia | sugerowała także „Chłop. | JM ażki Krakowie. zowanego w warszawskim 
Bergmana miał gdzie lego | _ lub.. przejrzeć nasze zamia- ców zlerajny”):3. „Kingsajz” | N9we książki Napisał muzykę do wielu Studiu Miniatur Filmowych. 
Bergmana oglądać Nie, nie | ry i wybrać lm, który był (po drugiej części mogła być popularnych seriali rysunko- Polski film i muzyka po- 
zamierzam podnosić lamen- możliwy, ale w pierwszej także „Seksmisja”); 4. „Bli- WAJD. A wych dla dzieci, m.in. „Bolka _ niosły dotkliwą stratę. 
ane o wo dłaś,doto” | chwili wydawał się mniej skie Spotkania trzeciego 


wanie kultury, głupio bytob) p. 
jakoś, gdy wióm, że jek prawdopodobny. Dopiero w stopnia" (po drugim odcinku | NMJOWI 
kane są dziecięce szpitale. |- odcinku trzecim doprecyzo- wydawać się mogło, że idzie > 

dzie m tyko oo by rządowi |. Valmy o jak lim chodza. | g_ET-; 5, „Kontakt” (drugi | © SOBIE KRÓTKO piosenką zespołu T. Love - 
Jana Olszewskiego, który | możliwość była już jedna odomek mógł sugerować „Warszawa”; w. konkursie 
nazwał się „rządem nadziei”, Nasz Czytelnik zapewne _ lakże „Constans'): 6 „Gin. | Książka „Wajda mówi o pokazano 40 polskich vi 
udało się rozniacić ów pło: | nieco niauważnie przeczylał gor i Fied" (po drugiej części | Sobie” pod redakcją Wandy | WARSZAWA. Maciej Janusz _ deoclipów. WROCŁAW. Z 


myk nadziei, bo tylko na- Werienstein zawiera kilka- Drygas  („Usłyszcie mój braku pieniędzy i.. filmów 
dzieja, że się uda, że uda się | 9% zabawy. Polegały One wydać się mogło, że to „O. rygas („sty ] pieniędzy 


dziesiąt wywiadów i wypo- "| y E 
każdomu z nas, może obu. | "a tym, że dozujamy inor- siem i pór; 7. Dreszcze” | Wiaawywapowii dja: | "zyk zoslł strasiem Na. nie odbył się doroczny fst 
dzić w nas aktywność, po. | macie właśnie dlatego. by (po! drugiej części można | wedlar « rókaych okresów | grody Artystycznej Młodych wal „Film poza kinem”; w za. 
mmystowość, inicjatywę. Nie, | Po, drugim odcinku NIE byjo uznać, że to „Zmory'): | jego życia Część maleria. | 'm. Stanisława Wyspiańskie-  mian zorganizowano prze- 
nie tylko nadzieja, także fak. | BYŁO jeszcze pewności. W _g. „Blue Velvet" (choć po | łów nie była dotąd publiko. | go w dziedzinie filmu. * — gląd nadesłanych prac (tylko 
ty; prawdziwe zmiany struk. | przeciwnym razie - po CO drugim odcinku mogła ło | wana.W obszernym aneksie | Laco Adamik („Mężczyzna — 37). LIPSK. Na lestiwalu fil- 
tur peerelu, w których wciąż | byłaby część trzecia? być także „Dzikość serca”) | zamieszczono biogralię Waj- | niepotrzebny”,  „Crimen”) — mów dokumentalnych odbył 
oięsośe ziwiiny, A: dopiara Ogromna większość spo- ż dy, szczegółową lilmogratię | objął funkcję dyrektora arty- się premierowy, pozakon- 
ody wielu a nas 0. | śród tych z Państwa, którzy Dziękujemy, zapraszamy | (także realizacje telawizyjne i | stycznego | programu tele- — kursowy pokaz „Nie zabijaj” 
nej skali, sami, zoizch przysłali odpowiedzi już po _ do zabawy w naszych kolej- a acz wizji, a Jacek Schoen („Wir') reż. Józeła Gębskiego o 
by ducha, tworzyć będziemy | drugim odcinku - wpadła w nych konkursach. A pana | 24 ME) A książek o | 7 Szefa ośrodka regionalne ekshumacji zwłok polskich 
systemy prywatnego mece- | _ pułapkę. Znaleźli się jednak Włodzimierza prosimy, by | twórczości reżysera. Wy. | go w Krakowie. GDAŃSK.  olicerów w Charkowie i 
natu kultury. A iz podatków | tacy. którzy przejrzeli nasze się na nas nie gniewał i ba- | dawnictwo Literackie, 5000 | Grand Prix l Yach Film Fes- Miednoje. WARSZAWA, Do 
naszych państwo hojniej bę- knowania i zorientowali się _ wit się z nami dalej. egz., 304 str., il liwalu otrzymał teledysk z — kilku stołecznych kin wróciła 
dzie mogło a kulturę, gro- Polska Kronika Filmowa — to 


Szem sypnąć. 


elekt dofinansowania z bu- 


MP. dżetu Komitetu Kinemato- 
Ą ię nie”, by te wartościowe gru- „Stowarzyszeniu Umarłych | grali. * Za to w „Skarpie” 
Lis ty do redak. CJI bą krechą podkreślić. Poetów" odmówimy szóstki | padł rekord Polski w cenie 
Jedno tylko widzę niebez- „bo. »Obywalel Kane« był | biletu — 30 tysięcy za „The 
] DZIEWIECIU pieczeństwo. Jeśli przez o- dziełem jeszcze lepszym”. | Doors" 
L sirożność zaczniemy unikać __ Włedy wszystko skłębi się w 


Tygodnik. Redaktor naczelny: 
Maciej Pawlicki. Sekretarz re- 
dakcji: Wacaw Świeżyński. Se- 
kretariat red.: Magdalena Lu 
ków, Mana Pyszkowska. Dzień 


go. zamiast słusznie wysta _ Czytelnik pozostanie bez- 
Zmartwychwstanie (już wszystkiego, ale może ona  WiĆnote najniższą podwin- radny. Mam nadzieję, że do 
drugie) rubryki „Dziewięciu zachęcić dó poczytania o  ulemy bezpiecznie ocenę — lego nie dojdzie -dziewiąka | © Na polskim rynku fimo- 


ODWAŻNYCH LUDZI przez sympatię do kaski” okaże się godzin ryglego ZA TYDZIEŃ 


polski: Bożena Janicka (kier.), gniewnych” wymaga paru nim obszerniejszych opini. „PO bywają szmiry jeszcze to ludzie gniewni, ale także wym: KUPCY I GRA- 
Mariusz Miodek. Zagraniczny: słów komentarza, zwłaszcza Naturalnie nie przy wszyst« gorsze”. Albo odwrotnie - odważni! BŁAŚ BIEŻCY 

Andrae Kolodyńska (war) Barba. | adresowanych do młodego _ kich filmach dziewiąłka osią. leśli „Ram Manowi” albo SERZY PLAŻEWSKI | 2, paki przelatują granico 
Recenzji: Jan Olszewski (kier. pokolenia czytelników. Oni  gać będzie jednomyślność bez paszportów: JE- 


nie pamiętają ani narodzin _ (raczej przeciwnie). Ale i wie- 


Video: Elzbiela Ciapara (kier) 
tej rubryki — pod światłym dy, czytelnik może zaufać 


Telewizyjny: Oskar Sobański DZIEMY Z TYM COXEM 


(kr) Krzyszto Demidowicz, To- patronatem prot. Jackiewi- — szczególnie jednemu z dzie- © Rock (2 zniszczył, tej 
masz Jopkiewicz. Fotoreporte- Sani Ę A "z RO 
rzy: Roman Sumik, Krzysztot cza —.ani jej śmierci w wyni. więciu I jego zdanie uznawać Dziewięciu pozwol 


ku _ interwencji ambasad za najważniejsze. Albo decy- gniewnych wznieść się wyżej: THE 


Wellman. Grafik: Liliana Antko- 


WakoWalewska | Redaktorzy | ZSRR, Rumunii i Korei, któ-  dując „pójść czy nie pójść” z 3 DOORS 
ieeticzni: Eee, Kona | rym nie podobały sig ny u. kierować się en aryl- Ej EJ 3 Ą p, © Zapomnieli, że miłość 
jarbara Seroczyńska. Archi. | zyskiwane przez filmy tamtej  mełyczną ocen (prelerując 5 ż |owóG 
wum: Krystyna Michalska. Ko- | produkcji. Jako inicjator ru- _ np. filmy osiągające krańco- | 6 - wybitny JEJHE Ą |arżzkyche KONIEC! 
rokta: Elżbieta Czechak, Alicja | bryki agitowałem za nią na wo różne oceny). 5 - b. dobry Kiki Ę 3|a|2 a 
Szmigiska, Kierownik admini. | starcie, agituję również teraz. 4 - dobry zlo S|2|ż|ul=| GRY 
Wydetica: FIU SA. Adres: ul A oto, dlaczego. Od narodzenia „Dziewię- 3 - przeciętny geo HR © Malowatem rzęsy Cat- 
Puławska 61. 02-595 Warszawa 1 wiedy, i ostatnio zgłasza- — ciu gniewnych” rubryki takie | 2 - słaby slslsiż|E| ZIE herine Deneuve: WAL- 
Tel. 45-53-25 (red. nacz.), 45-40- no przeciw „Dziewięciu” ten bardzo się rozmnożyły w 1 - zły g|=z|3/2|3/8|< DEMAR POKROMSKI o 
A? (ekon) śsao 08 | sam argument: zabawa w . Światowej prasie. fimowej, ztuce makijażu 

ziały) Fax 45-46-51 Ogłosze. | cyfrowe cenzurki jest niepo- zarówno w popularnych ty- | Mliczenie owiec JOOGGE 
nie przyjmuje w redekcji Pawe! | - ważna, bo jakże lu porówny.  godnikach, jak i w ellarnych za 
a e ea ze un /igog. | wać np. narodowy epos his- _ miesięcznikach. Widać speł. | Podwójne życie [s|a|s|s|o|o|a| ua 
33. Fax jw. Druk: Z. Wklęstodru- Ea I Ani zna oe pa A rolę. c kas Weroniki Ó packa daj SÓŃ 
kowe RŚW, ul. Okopowa 58/72, 'ozorna logił takiej tezy tu i teraz — inicjatywa taka Teli i Luiza 
Warszawa. Redakcja nie odpo: ó ce [s|s|s|<|sjs| [s] BLANKI 


wiada za Ireść materiałów rekla- 
mowych | nie zwraca materiałów 
nie zamówionych. Zastrzegam) 
sobie prawo skracania i adiusta 
ji tekstów oraz zmiany ich lytu- 
łów. PL ISSN 0137-463%. Indeks. 
358061 


NA 3 przekazano do drukami 
20.12.1991 I 8.01.1982. Zdjęcia: 
R. Sumik, K. Wellman. Foreman 
/Onyx! Slilis, Gammia, Orion Pic. 
Publiphoto, "Fraser_/Orsi/_ East 
News Sipa Press, Lecash /Onyx/ 
Stis, Onyx/Stilis, arch, 


© DELICATESSEN: wywo- 


pomija prosty fakt, że bywają _ wydaje się szczególnie po- 

bardzo nieudane eposy (jak- _ trzebna. Repertuar się zde- The Fisher King 

że często!) i świetnie zrobio- _ centralizował, stał się w jed- [The Doors [s] łuje śmiech wręcz kon- 
ne farsy (niestety rzadziej).  nostronności monotonny, a wulsyjny 

Dziewiąlce nigdy nie chodzi. kolorowe reklamy (dawniej 

ło o przesądzanie, czy epos _ niemal nie istniejące) prześ- | miere Kaa gatiniów 
jest lepszy od farsy (lub od- _ cigają się w zapewnieniach, Rozkwit krwawej od- 
wrolnie). Chodziło — i cho- że reklamowany film jest miany horroru — GORE — 
dzić będzie - o zwyczajne _ Świetny, najlepszy, super. W _ || Nle kończąca się wyraźnie temu przeczy 
stwierdzenie, który film się tych warunkach szczególnie oe — li © ELLEN BARKIN w por- 
udał, a który skopsano. Nie- jest ważne, by fala miemoty PZA” PRA 
zależnie od jego gatunku. nie zalewała rzeczy napraw- [[4|2|2[2] ALEC BALDWIN na o- 


[3[3| | 
WSENYSYK: ORAJÓCEJ [meta | | EBLEEEH|| śe 


2 FILM NR 3, 19 STYCZNIA 1992 


Ulica Woronicza leży na wygwizdowie, gdzie wiatry hulają ni- 
czym nie hamowane. Gabinet prezesa Radiokomitetu mieści się 
na 1X piętrze i przyjmuje na siebie cały ich impet. Być może 
przeciągi też mają swój udział w gwałtownym ruchu kadrowym, 
jaki w tym gmachu panuje. Ileż to książek powstało już na ten 
temat!... Jak dramatyczne bywają opisy złamanych karier, krwa- 
wych ran, a przynajmniej siniaków odniesionych wskutek nie- 
roztropnego zajmowania foteli na różnych piętrach hierarchii 
komitetowej. Właśnie zainstalował się na 1X piętrze nowy pre- 
zes. Czy zdążymy o tym fakcie poinformować, zastanawiali się 
redaktorzy pism mających dłuższy cykl produkcyjny? 


W sytuacji Janusza Zaorskiego, który obowiązki prezesa pod- 
jął ku zaskoczeniu chyba wszystkich, jest pewien element nowy, 
nie najgorzej rokujący na przyszłość. Do tej pory zmiany na tym 
stanowisku odbywały się metodą wyciągania korka z butelki 
szampana: wybuchowo. Ta zmiana nastąpiła inaczej: zawaliła 
się struktura zarządzania, która zresztą nigdy nie była mocną 
stroną tej instytucji. Ale były w tej dekompozycji elementy po- 
zytywne: niszczona struktura była tą, którą i tak zniszczyć nale- 
żało; strukturą komunistycznego molocha-monopolisty, trans- 
mitującego od władz do „ludności” treści propagandowe. Rządy 
Mariana Terleckiego w Radiokomitecie oceniała prasa nad wy- 
raz krytycznie, ale znaczna część tej krytyki pochodziła od ludzi 
związanych z likwidowanymi strukturami. Wykształcił się bo- 
wiem, mniej w radiu, bardziej w telewizji, typ fachowca wąskiej 
specjalizacji, mianowicie kierowniczej. Ci ludzie bywali auten- 
tycznymi fachowcami, ale tylko od kierowania. Nie mieli własne- 
go dorobku artystycznego, niczego nie reprezentowali poza swą 
specjalizacją. Ich pech polegał na tym, że wyspecjalizowali się w 
systemie, w którym istniała tylko jedna telewizja. Gdyby istniały 
prywatne sieci, ich odejścia byłyby całkiem naturalne, tak jak 
naturalne są przejścia dziennikarzy z jednej redakcji do drugiej. 
Tymczasem oni mogli pracować tylko na Woronicza — lub ni- 
gdzie. 


Janusz Zaorski przynosi z sobą do telewizji własną niekwes- 
tionowaną pozycję artysty i organizatora. Nikt nie pyta: kto to 
jest? — co najwyżej: po co mu to? A to jest niesłychanie cenny 
atut! Zaorski ma szansę stać się kimś, kto zakończy nieznośny 
stan zawieszenia i niepewności. 


Największe niebezpieczeństwo niesie w sobie wciąż jeszcze ist- 
niejąca zależność prezesa od rządu. Ma on zaszczytną rangę 
ministra, który jednak nie ma władzy; w związku z tym koledzy 
ministrowie uważają, że mogą się po Radiokomitecie szarogęsić. 
Ostatnio byliśmy świadkami incydentu wprost niesłychanego. 
Pewien dziennikarz telewizyjny okazał swą stronniczość w pro- 
gramie na tematy polityczne i został przez zwierzchnika zawie- 
szony w obowiązkach. Na to pewien minister, już ustępujący, 
wydał oficjalne zarządzenie, zabraniające swym podwładnym 
utrzymywania jakichkolwiek stosunków z... | programem tele- 
wizji polskiej. 

Jeśli takie horrory są możliwe przy rządzie tylko częściowo 
koalicyjnym, to co nam grozi przy koalicji jeszcze szerszej? 
Pytania się mnożą; odpowiedzi na to nie ma i być nie może. 
Wstrzymany — wbrew naturze — poród nowej ustawy musi zo- 
stać doprowadzony do końca. Nie możemy trwać w dwudzie- 
stym szóstym miesiącu ciąży! 


Janusz Zaorski na planie filmu „Panny I wdowy” 


Z naszego partykularnego, filmowego punktu widzenia może- 
my sobie zaliczyć duży punkt. Jednym z osiągnięć ostatnich mie- 
sięcy było odbudowanie redakcji filmowych TVP. Efekty tego 
rodzaju zmian widoczne są dopiero po wielu miesiącach: kupno i 
opracowanie filmu to długa sprawa. Ale coraz bogatsza oferta 
repertuarowa, rzadzej zdarzające się teraz zmiany w ostatniej 
chwili, uruchomienia bardzo interesującego programu „Wieczór 
konesera”, znakomite filmy dla dzieci — nie można tych osiągnięć: 
nie docenić. Prezes-filmowiec może tylko sprzyjać tym proce- 
som. 

Niedawno pisaliśmy o niepokojącym zajwisku wyobcowania 
się telewidzów (zwłaszcza dzieci) z polskiej kultury, głównie 
przez jej nieobecność na małym ekranie. I tu szczególnie liczymy 
na prezesa-reżysera-producenta. Jeśli Janusz Zaorski zdoła po- 
budzić zamierającą produkcję polskich filmów telewizyjnych, o- 
sobiście wykuję jego imię na murze gmachu A przy Woronicza. 
W jakimś zacisznym miejscu, aby go nie zatarły hulające tu wia- 
try. 

OSKAR SOBAŃSKI 
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KRZYSZTOF MĘTRAK 


Metafizyka 
i sprzęgło 


CENA STRACHU. Kiedy się dziś przytacza różne stare opinie, np. że „Cena stra- 
chu" była filmowym wyznaniem wiary w egzystencjalizm, wywotuje się zapewne u 
najmłodszej generacji widzów niejakie zdziwienie. Bo jak to? Czyżby filmy żyły 
kiedyś w tak bliskiej komitywie (symbiozie) z dominującymi prądami umystowymi 
epoki? Nawet jeśli zważyć, iż ów egzystencjalizm był raczej hasłowy niż filozoficzny 
(daremność wszelkich poczynań i dążeń, latalizm rządzący ludzką naturą, imma- 
nentny pesymizm), musiał zastanawiać. Ludzie filmu, jeżeli miewali ambicje, zajadle 
walczyli wtedy o równouprawnienie swej sztuki w obrębie catej kultury, szukali dla 
niej alibi także poza ekranem. Dziś ich poczynania przeniosły się raczej na płasz- 
czyznę rozrywki, mody, obyczaju, co najwyżej odkrywa się nowe sposoby narracji i 
przekazu form wizualnych. Komu teraz przychodzi na myśl, by „ekranizować"” 
wymysty filozofów? Kino żywi się przede wszystkim samym sobą, rzadko zmierza- 
jąc ku Niewidzialnemu. Jeszcze jacyś Australijczycy, jeszcze jacyś Kieślowski i 
Zanussi lekko przynudzają w peryferyjnych, elitarnych kinach, reszta to obszar 
Spielbergowsko-Lynchowski. Ciekawe, jak ten czas zapisze się w historii kinema- 
tografii, czy tylko jako okres „eksplozji video", powszechnej amerykanizacji, zdzie- 
cinnienia widowni, technicznych wynalazków? 

Wróćmy do „Ceny strachu” Clouzota, która jest już klasykiem. Studenci szkół 
filmowych uczą się dziś — analizując to dzieło — co znaczy kinowy suspense i jak 
budować napięcie, mnożąc seryjnie pułapki czyhające na bohaterów. Obejrzawszy 
ten film, przez lata nie możemy się opędzić od jego niepowtarzalnej, klaustrofobicz- 
nej scenerii. Na odludnym tle. pod prostopadłym, południowoamerykańskim słoń- 
cem, kilku mężczyzn toczy zaciekłą rozgrywkę z losem, rzuca mu wyzwanie. Płatni 
ryzykanci, wysłani na rzeź w zdezelowanych ciężarówkach „Southern Oil Compa- 
ny”, z nitrogliceryną na plecach, ze śmiercią za pazuchą, igrają z ogniem i w końcu 
przegrywają. Strach zaraźliwy jak ospa paraliżuje im nerwy, wpędza w depresję. 
Pedał sprzęgła wyznacza granicę ostateczną. Oglądamy ludzi, którym prócz nagle 
obudzonego heroizmu nie pozostaje już nic innego, jak ocalenie własnej skóry. I to 
właśnie się nie udaje. 

„Cena strachu” jest więc kapitalnym filmem o daremności nadziei. Los bowiem, 
dotychczas nie szczędzący bohaterom niczego najgorszego, daje im szansę wy- 
granej. Ale nic nie uwalnia, nawet straceńcza walka, od syluacji skazania. Prze- 
kleństwa i bluźnierstwa pozostają jedynym językiem pokonanych. Bo wszelka moż- 
liwość zwycięstwa rozpływa się w naszej egzystencji, trwale naznaczonej klęską, 
tzn. śmiercią. Tej bariery przekroczyć nie sposób. Tylko jeśli abstrahujemy od 
śmierci, wszystkie wyjścia są możliwe. Ale abstrahować od śmierci, to znaczy 
pogrążać się w złudzeniach, lo znaczy oddawać jedyne możliwe pole ludzkiego 
męstwa, jakie wyznacza zrozumienie naszej sytuacji. Uświadomienie sobie naszej 
własnej kondycji. Spojrzenie prosto w twarz rozpaczy. W tym wszystkim, w istocie, 
przesłanie filmu bliskie było egzystencjalizmowi, jakkolwiek byśmy go w felietonie 
nie trywializowali. Odwotywało się więc do pewnej metafizyki. 

Tak, ale wielkość i paradoks „Ceny strachu” polega na tym, że jest to film bez 
transcendencji. Że dramat na który patrzymy, rozgrywa się nie w jakichś kalego- 
riach obiektywnych, nadrzędnych, moralnych, ale między człowiekiem a przemoż- 
nym strachem. Ten strach ukryty jest w pedałach sprzęgła i gazu. Paradoks wymo- 
wy tego filmu polega na tym, że choć przeznaczenie jest ostatecznością dla ludzi 
nieprzekraczalną, to jednak wiele zależy od nich samych. Od ich namiętności i ich 
poczucia hazardu, ich odruchów i nerwów, od ich zręczności i zimnej krwi. Mogą 
oni w pewnym stopniu kontrolować siebie, a więc wpływać na „decyzje nieuchron- 
nego”, przybliżać lub oddalać finał. Między człowiekiem a światem jest tylko ściana 
strachu i zagrożenia. Tak; ale sprawność umożliwia odpowiednie wyciśnięcie 
sprzęgła, inteligencja zyskuje sojusznika w refleksie, a wrażliwość pozwala na 
rozumną ocenę podłej sytuacji. Dlatego Mario, grany przez Yvesa Montanda, do 
pewnego momentu się ratuje. Bo strach nie odbiera mu rozeznania. Wszystko 
zostanie mu dopiero odebrane, gdy lekkomyślnie zapomni o przeznaczeniu. 

„Około roku 1950 — pisał Georges Sadoul w »Histoire du Cinema« — wiele się w 
filmie światowym mówiło o »suspensie«, o metodach budowania napięcia. »Cena 
strachu« jest suspensem nieprzerwanym); przez setki metrów laśmy montaż buduje 
napięcie z nieporównaną wręcz zręcznością..." Dziś są na świecie majstrowie, któ- 
rzy potralią to jeszcze lepiej. Cóż z tego, kiedy starcie Widzialnego z Niewidzialnym 
nie układa im się w żadne przejrzyste formuty i reguły, a irracjonalne zabawy z 
„duchami” stają się wzorem. Film dzisiejszy oddala się od ważnych doświadczeń 
ludzkiej egzystencji. Niekiedy jest to już odległość tysiąca lat świetlnych. 
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JAN NOWICKI — aktor, 


— Najlepiej być byłym aktorem! — 
mówi z przekonaniem Jan Nowicki. 
Sentencjonalny ten zwrot jest tak efek- 
towny, jak wszystkie nieprawdziwe. 
Chociaż.. zostanie później umotywo- 
wany. Ale nie traktujmy czasu przeszłe- 
go w aktorstwie Nowickiego dosłownie. 
Gra przecież nadal na scenie Starego 
Teatru —- z Anną Dymną — w sztuce 
Strindberga „Do Damaszku”. Nakręcił 
ostatnio dwa filmy w kr 
ję” oraz „Panny i wdowy 
sażerów na gapę" na Węgrzech. W pla- 
nach - cygańska wersja „Romea i Julii" 
(rola ojca Laurentego) oraz serial tele- 
wizyjny o Franciszku Józełie i Sissi — 
obie te pozycje w reżyserii Marty Mó- 
szóros, z której trzema „Dziennikami” 
Nowicki wyjeżdżał niedawno do Viareg- 
gio na festiwal filmu europejskiego i do 
Denver w USA 


Życie czynnego artysty. A jednak... 

- Już nie jestem aktorem, Nie czuję 
się aktorem filmowym w Polsce, bo nie 
ma tu ani kin, ani widzów, ani filmów. 
Mam poczucie, że bardzo dużo się u 
nas zmieniło, byłoby więc niepoważne 
nie wyciągnąć wniosku z tego, że aktor, 
a zwłaszcza aktor filmowy, jest dziś zu- 
pełnie czymś innym niż przed laty. Mam 
52 lata i wiele za sobą. Wiem, że nie ma 
się o co obrażać. Jeżeli mnie tu nie 
chcą, jeżeli mogą znakomicie żyć beze 
mnie, to kręcę filmy tam, gdzie chcą 
mnie oglądać, gdzie mogę być przyda- 
tny. 


Wyznanie intymne 
— pierwsze 

Mam taką metodę, że kiedy kręcę 
film, to nie biorę żadnych innych zajęć. 
Wynajmuję pokój w hotelu MDM (ko- 
niecznie tam), kupuję sobie kwiatek, 
codziennie go podlewam i przez dwa 
miesiące żyję tylko dla filmu. Jestem na 
każde zawołanie i znoszę to, co jest ro- 
dzajem udręki z powodu stosunku do 
aktora, Nie ma gdzie usiąść, nie ma 
szklanki herbaty, 4-5 godzin za wcześ- 
nie przywozi się go na plan. Totalna 
pogarda — do lego stopnia, że kiedy raz 
zostałem w filmie powieszony, to ekipa 
poszła sobie do baru na kawę i zapom- 
niała mnie odciąć... A na postsynchro- 
nach nie trafiam w swoje usta, tak ciem- 
ne są zdjęcia, zadymione i zadeszczo- 
ne. 


Tracę na to kilka miesięcy z mego 
życia, które jeśli nawet będzie długie, to 
kiedyś się skończy. Nikt mi za to spe- 
cjalnie nie płaci, a potem nikt tego nie 
ogląda. Niech na to nie wygląda, że 
mówię tak, bo przewróciło mi się w gło- 
wie, na to nie ma u nas warunków. Nie 
walczę zreszią o pieniądze. Mieszkam 
w pokoju z kuchnią i nawet na wódkę. 
nie potrzebuję. 


Byłem w lecie w Moskwie i tam zda- 
rzyło się coś nieprawdopodobnego. 
Mieszkałem w hotelu najlepszym, jaki 
znam. Hektary apartamentu, bezczelne 
bogactwo — tu przebywali organizatorzy 
puczu z KGB. Jadłem kawior, piłem 
dużo wódki i mołdawskich win. Po 
dwóch takich tygodniach patrzę do lu- 
stra: widzę przed sobą jakąś słowiań- 
ską bułę o przekrwionych oczach. Na- 
brałem do siebie takiego obrzydzenia, 
że po 40 latach postanowiłem przerwać 
picie, choć kocham alkohol. Cztery 
miesiące już nie piję. mam czas na 
książki, a jak przeczytam, to pamię- 
tam! 


średni aktor, 
były aktor. 


COŚ 
TRZEBA 
ZROBIĆ, 

ŻEBY 


Wyznanie intymne 
— drugie 

Coś trzeba robić, żeby być szczęśli- 
wym. Patrzę na rodzącą się demokrację 
— jest to proces tragiczny i nudny, nie 
doczekam jego ewolucyjnego końca, a 
rewolucji nie lubię. Młodzi może się 
jeszcze jakoś „załapią” (w łódzkiej wy- 
twórni czułem się kiedyś Zbyszkiem 
Sawanem, teraz czuję się już powiedz- 
my Zniczem), ja muszę znaleźć dla sie- 
bie miejsce w zawodzie, w życiu. Dy- 
stansuję się od ludzi, od tego wszyst- 
kiego, co mnie otacza - oczywiście nie- 
zupełnie. Mam przecież obowiązek za- 
chowywać się jak człowiek myślący. 


Przeraża mnie amatorstwo, jakie wi- 
dzę naokoło, począwszy od restauracji 
do parlamentu, nie cierpię tego. Praco- 
wałem 27 lat i nauczyłem się zawo- 
dowstwa. A filmy, w których biorę u- 
dział, są coraz gorsze. Nie jestem kino- 
manem, nie chodzę do kina, nudzi mnie 
ono, nie trzymam ręki na pulsie. Słyszę 
o wspaniałych reżyserach, słyszę o 
„Niedzielnych igraszkach" i „Matce 
Królów”, a co spotykam się z tymi reży- 
serami, to tracą formę — dziwna właści- 
wość — i powstaje „Superwizja” albo 
„Panny i wdowy”. 


W filmach grałem zresztą bardzo 
średnio. To był zawsze kraj dla śred- 
nich ludzi. Byłem aktorem produktyw- 
nym, ale nie tak świetnym, żeby należa- 
ło ponosić odpowiedzialność za jego 
obsadzenie. Potwierdził mi to Zanussi 
w „Spirali”, chciał, żeby bohater byt 
szarym, przeciętnym człowiekiem i w 
głębi duszy uznawał mnie za przecięt- 
nego człowieka, więc pozwalał mi im- 
prowizować. W kinie kojarzono mnie z 
gładkim chłopakiem, choć w teatrze 
grywałem już potworów i role Dostoje- 
wskiego u Wajdy. W przełamaniu ste- 
reotypu aktora filmowego (owłosiona 
pierś, coś wiszącego na szyi, burza 
włosów na głowie) pomógł mi „Wielki 
Szu”. Mając 40 lat zagrałem starego, ły- 
sego człowieka. To był pierwszy mo- 
ment, kiedy mi się powiodło. Troszkę 
jeszcze w „Magnacie”, w jednym czy 
drugim filmie Mószóros. 


Teraz przyszedł czas, kiedy może na- 
daję się do grania w filmie, ale nie ma 
filmów. Na szczęście istnieją zagranicz- 
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ne. Filmy Marty są znane wszędzie w 
Europie, a w USA jest na nie specjalne 
zapotrzebowanie jako na dzieje upadku 
komunizmu. Do siebie nie przykładam 
w nich największej wagi, ale splendor 
spada także na aktora. Nakręciłem oko- 
ło 30 filmów po francusku, niemiecku, 
węgiersku, duńsku i bułgarsku. Nieste- 
ty, moje dokonania za granicą są mało 
u nas dostrzegane, ponieważ jesteśmy 
bardzo prowincjonalni. Węgry to mały 
kraj, uważamy więc, że nieważny jest 
Gabor Pal czy Marla Mószaros. A w 
Viareggio tłumy ludzi stały o północy 
po bilety właśnie na filmy europejskie. 


Wyznanie intymne 
— trzecie 

Gdyby to był normalny kraj, to aktor 
reklamowałby np. berety, a nie Polskę. 
Leciatem kiedyś z Michnikiem do Bu- 


Wyznanie intymne 
— czwarte 

Trzeba więc coś zrobić, żeby być 
szczęśliwym, trzeba znaleźć dla siebie 
jakiś sposób myślenia, jakiś plan. Po 
raz pierwszy w życiu mam taki plan, 
przedtem inni wkładali mnie do swoich 
planów. Sytuacja zmusiła mnie do za- 
planowania. Jeżeli słyszę, jeżeli wiem 
(nie z powodu megalomanii czy dobre- 
go samopoczucia), że to, co robiliśmy z 
kolegami w moim teatrze, było produk- 
tem najwyższej jakości — czego do- 
wiedliśmy występując z Wyspiańskim i 
Dostojewskim na wszystkich kontynen- 
tach — i było słynne na całym świecie, a 
pewnego dnia, żyjąc w kraju „syrenek” i 
zatykających się kranów, dowiaduję 
się, że mój produkt jest niepotrzebny, 
że mój teatr nie pracuje, bo nie ma pie- 
niędzy — to nie mogę czekać, aż się to 
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dapesztu. Stewardessa dała mi tylko 
połowę piwa, a jemu całe — bardziej ją 
interesował Michnik niż Wielki Szu. To 
świadectwo czasu. Gdybym był idiotą, 
kandydowałbym do parlamentu. To jed- 
nak nie jest miejsce dla aktora, choć 
niektórzy chcą tam znaleźć ujście dla 
swojej ambicji. Zawsze uciekałem od 
wszelkiej akcji. Lojalny wobec swego 
środowiska, byłem przeciwny niegdy- 
siejszemu bojkotowi aktorów, wiedząc, 
że straty będą większe niż zyski. Dodał- 
bym im talentu, a ujął charakteru 


Kiedyś na lotnisku rzuciła się na 
mnie grupa robotników lecących 
gdzieś na saksy: — Jaki pan mądry i 
odważny! Myśleli o wywiadzie, jakiego 
udzieliłem w radiu. Poczułem się prze- 
rażony. Powiedziałem co uważałem za 
słuszne, a oni mi tu o odwadze i gratu- 
lują nie ról, ale wypowiedzi. Go to więc 
jest aktor? 


Mój zawód jest niezwykły. przez swą 
bylejakość — pomiędzy intencją autora, 
koncepcją reżysera a oczekiwaniem wi- 
dza czerpiącego emocje ze sceny. Ak- 
tor jako wypadkowa różnych sił. To jest 
delikatne i piękne. Rodzaj kwiatu: jest i 
za chwilę go nie ma. Piękny, ale i 
byle jaki. Na tym polega siła i urok mo- 
jel profesji, którą trzeba traktować z całą 
powagą, lecz i mieć ją w pogardzie. 


Zawsze zapowiadałem, że skończę z 
tym zawodem po trzydziestce, po czter- 
dziestce i nadal w nim tkwię, albo tkwi- 
tem do niedawna. To nie jest rozczaro- 
wanie, czy „smuga cienia”. Miałem bar- 
dzo dużo młodego, świętego zapału — 
nie do samej pracy, ale do tajemnego, 
cichego oczekiwania na wzruszające 
rezultaty, że to, co robię, komuś coś 
naprawdę da, że ktoś się nad tym za- 
stanowi. Często występowałem nawet 
przeciwko sobie, żeby wywołać rodzaj 
Sprzeciwu lub odwrotnie — akceptacji 
Chyba za sprawą wieku i otaczającej 
mnie rzeczywistości opuściło mnie to, 
nie mam już tamtego przekonania, że aż 
tyle potrafię zdziałać jako aktor. To wca- 
le nie rzutuje na mój stosunek do pracy. 
W mojej półchtopsko-małomiasteczko- 
wej świadomości mam zakodowane od 
dzieciństwa, że robotę należy szano- 
wać. Lubię swoją robotę, podnieca 
mnie, nie jest mi obojętne, co gra part- 
ner i czego chce reżyser. 


zmieni. Muszę sam w sobie znaleźć ja- 
kiś pomysł. I w moim teatrze, który ko- 
cham i któremu tyle zawdzięczam, będę 
robić własny teatr 


Od dawna już chodziła mi po głowie 
„Łagodna” Dostojewskiego, ale z tą 
zmianą, że rzecz dzieje się grubo póź- 
niej. 20 lat po jej śmierci. Zaczęliśmy już 
próby z Anną Polony, wybitną artystką i 
myślącą kobietą. Muszę się sam prze- 
konać podczas powstawania scenariu- 
sza, że to możliwe, bo jeśli nie znajdzie 
się ostrego pomysłu, nie warto w ogóle 
wystawiać. Trzeba być przeciwko Do- 
stojewskiemu, trzeba go znienawidzieć 
a potem ogromnie pokochać, bo to naj- 
większy pisarz świata i wielki prowoka- 
tor. Gotów jestem za własne pieniądze 
wybudować dekoracje i premierę pla- 
nuję dopiero na jesień przyszłego roku 
Nikt mi jej robić nie każe, premiery 
może w ogóle nie być, jeśli uznam, że 
mi się nie powiodło. Już jednak to, co 
przeżyłem do tej pory z utworem, wy- 
starcza za satysfakcję, samo obracanie 
się w świecie Dostojewskiego, który 
mnie fascynuje i przeraża. 


Powstanie też książeczka — żadna 
książka, książczyna. Od 15-20 lat pisy- 
wałem do gazeł, do „Sceny”, otrzymy- 
wałem listy. Mogę po latach powie- 
dzieć, że mam trochę czytelników. Za- 
proponowano mi wydanie tego w for- 
mie książki, co było dla mnie sygnałem, 
żeby przestać pisać. Za mało wiem, za 
mało umiem. To tak, jak bywa w szkole, 
gdy twoi studenci zrobią coś lepiej od 
ciebie (nie poszedłem nigdy w kierunku 
pedagogiki). 

„Goniec teatralny" zaproponował mi 
felieton. Miałem ambitne plany (z któ- 
rych szybko się wycołałem), żeby to 
było oglądanie polskiej rzeczywistości, 
teatralno-filmowej poprzez „Biesy" i 
stąd pseudonim Mikołaj S. (Stawrogin). 
Pierwsze zdanie: „Postanowiłem być 
dla siebie dobry”. I zacząłem opisywać 
swoje organy anatomiczne, żeby siebie 
polubić. Zainteresowało mnie to, bawiło 
i cieszyło. W pewnym momencie dałem 
to do radia. Skrzynecki poradził, żeby 
zaśpiewać, bo piosenka, nawet głupia, 
jest bogalsza. I tak powstały „Śpiewają- 
ce telietony" — trochę mówione, trochę 
grane, trochę śpiewane przez Annę 
Szałapak z Piwnicy pod Baranami. 


Pojawiła się propozycja książeczki 
pl. „Ach, panie, panowie...”, bo chcia- 
łem, żeby tytuł śpiewał, wziąłem go 
więc z piosenki Okudżawy. Jest to pi- 
sane z punktu widzenia starego, emery- 
towanego aktora, byłego aktora, co po- 
zwala na pewien elegancki dystans do 
problemów. Byłem zapraszany z tym 
programem do klubów (Warszawa, Po- 
znań, Łódź), pokazany został też w tele- 
wizji, zresztą okropnie zmontowany. 


Wyznanie intymne 


— piąte 

Buduję po raz pierwszy w życiu dom 
— na górze, w okolicy Krakowa, w miejs- 
cowości, która nazywa się Raj. Muszę 


prow MB 


nakręcić jeszcze kilka filmow, zeby 
mieć za co go postawić. Syna już mam, 
drzewa sadzić nie będę, ale dom zbu- 
duję. A więc dom, książka, „Łagodna”, 
dwa filmy... — coś irzeba robić, żeby być 
szczęśliwym. Czuję się człowiekiem 
szczęśliwym i wolnym. Przez całe życie 
starałem się być wolny, zarówno pry- 
watnie, jak i w kwestiach finansowych, 
społecznych, religijnych. Nie chcę wią- 
zać się z ni im, z żadną władzą, od któ- 
rej miałoby spływać w moim kierunku 
jakieś światło. 


W monolog Aktora 
wsłuchał się 
Władystaw Cybulski 


Ikar LAŚA 


oś: 
ć 
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Priżdca ki "BdgóZÓ 


BIZNES 


Rozpada się Goskino, so- 
wieckie ministerstwo filmo- 
we, które mają zastąpić u- 
rzędy filmowe działające w 
republikach. Nie zostało 
jeszcze rozstrzygnięte, co 
stanie się z centralnym ar- 
chiwum, skupiającym _o- 
gromne zbiory filmowe, a 
także z laboratoriami i kina- 
mi. Decentralizacja zagraża 
istnieniu Sovexportilmu, in- 
stytucji zajmującej się sprze- 
dażą filmów za granicę. 


* 


Francuzi zaczynają energicz- 
ny atak na amerykański ry- 
nek. W marcu rozpocznie 
się, w wyniku porozumienia 
między Unirance i siecią kin 
amerykańskich Loews Thea- 
tres, „wędrujący” przegląd 
10 komedii francuskich, któ- 
ry trali do głównych miast we 
wszystkich stanach. W nie- 
dalekiej przyszłości sieć 
Loew przewiduje przezna- 
czenie jednej sali w swych 
kompleksowych kinach 
(multipiexes) wyłącznie dla 
filmów europejskich 


NA PLANIE 


We włoskich Dolomitach 
Renny Harlin rozpoczął zdję- 
cia do przygodowego filmu 
„Clifhanger”, w którym Sam 
Neill i Sylvester Stallone gra- 
ją strażników, rezerwatu. 


* 


W lutym Mel Gibson roz- 
poczyna zdjęcia do filmu SF 
„The Rest of Daniel" w reży- 
serii Steve Minera. Gra pilo- 
ta, biorącego udział w nieu 
danym eksperymencie pro- 
wadzonym w 1939 roku, któ- 
ry budzi się do życia po 50 
latach. 


Potwór Godzilla, który był 
bohaterem 18 japońskich fil- 
mów poczynając od roku 
1954, znowu powrócił. „Ja- 
poński Godzilla przeciwko 
Królowi Ghidora" Kazuki O- 
mori rozgrywa się w wieku 
XII, kiedy jedynym super- 


mocarstwem jest Japonia, 
znienawidzona przez resztę 
świała i atakowana przez 
trójgłową  Ghidorę. Na 
Szczęście w jej obronie staje 
Godzilla... Okazuje się, że 40 
lat nie znaczy w kinie wiele! 


* 


Córka Jacka Nicholsona ze 
związku z Sandrą Knight, 
Jemiler Knight Nicholson 
debiutuje w serialu TV „Blue 
champagne”, finansowanym 
przez sławnego ojca. 


* 


W „Loulou Graffiti" Anćmo- 
ne gra ukrywającą Swój 
prawdziwy wiek kobietę, któ- 
ra pragnie adoptować dziec- 
ko porzucone przez pewne- 
go włamywacza. Reżyseruje 
Christian Lejale, włamywa- 
cza gra Jean Reno. 


* 


Michel Deville przenosi na 


ekran angielską powieść 
„Sweetheart" Andrew Co- 
burna. W filmie „Toutes pei- 
nes conłondues" akcja dzie- 
je się we Francji: inspektor 
policji (Patrick Bruel) i bły- 
skolliwy biznesmen  (Jac- 
ques Dutronc) rywalizują o 
względy pięknej Mathiidy 
May. 


* 


Brytyjczyk Neil Jordan kręci 
komedię „The  Solider's 
Wile" z Mirandą Richardson 
i czarnoskórym Forestem 
Wnhitakerem. Zdjęcia w Lon- 
dynie, Irlandii i w wytwórni 
Shepperton. 


PROJEKTY 


Górard Depardieu robi karie- 
rę w Ameryce, ale nie zapo- 
mina o Francji. Wśród jego 
najbliższych planów jest rola 
w filmie Jean-Luc Godarda. 


* 


Derek Jarman zapowiada 
ekranizację „Portretu Doria- 
na Graya" według Oscara 
Wilde'a. Kontrowersyjny re- 
żyser brytyjski otrzymał 
wsparcie finansowe od Eu- 
ropejskiego Funduszu Sce- 
nariuszowego. 


* 


Francuska gwiazda Isabelle 
Adjani przeniosła się wpraw- 
dzie do Londynu, ale zapo- 


JAK DZIAŁAĆ OD 


>> 


ŚRODKA? 


Próby podbicia Hollywoodu od zewnątrz przez europej- 
skich producentów kończą się zwykle niepowodzeniem. Po- 
twierdza to niedawny upadek firmy Nelson, kłopoty, które ma 
MGM.Palhó oraz plotki o nadmiernych wydatkach firmy Sony. 
Kiedy więc ogłoszono, że niemiecki koncern Bertelsmann 
inwestujący w reklamę telewizyjną, czasopisma i wydawanie 
książek, chce stworzyć joint venture z którąś z wielkich firm 
hollywoodzkich z myślą o realizacji filmów, zapanował scepty- 
cyzm. Zwłaszcza, że Bertelsmann dwukrotnie już „sparzył się" 
na amerykańskich przedsięwzięciach, kupując w 1986 i 1987 
RCA, głośną, ale podupadającą firmę płytową oraz wydawnic- 


two Doubleday Publishing 


Istnieje bowiem prostszy sposób na wejście do Hollywoo- 
du. Wejście od środka, przez finansowanie amerykańskich 
firm i ich produktów. Rezultat nosi nazwę boulique produc- 
tion. Na przykład włoska Penta Europa linansuje w Los Ange- 
les PentAmerica i jej czysto hollywoodzki film „Man Trouble" z 
Jackiem Nicholsonem i Ellen Barkin. Francuski Canal Plus 
ma związki z Hexagonem, za pośrednictwem którego produ- 
kuje dwa-trzy filmy amerykańskie rocznie. Niemiecki koncern 
Sriba/Deyhie i jego dystrybucyjna filia Connexion powiązana 
jest ściśle z hollywoodzkim Capella Films i finansuje przebo- 
jowy film „The Nutty Nut”, Europejskie produkcje wszystkich 
tych firm nie przynoszą zysków, ale ewentualne straty wyna- 
gradzają z nawiązką te właśnie filmy hollywoodzkie, które 
mają zapewnioną dystrybucję amerykańską, a polem idą w 
świat, Nie trzeba zmieniać Hollywoodu, ale można go kupić. 


Chociaż częściowo. 


wiada w sierpniu br. przyjazd 
do Paryża, aby wystąpić w 
tytułowej roli nowej wersji 
„La reine Margot" (Królowa 
Margot) Patrice  Chereau. 
Przewidywane jest także 
podpisanie kontraktu na trzy 
następne filmy we Francji z 
ji udziałem. 


* 


W marcu Christophe Lam- 
bert ma wystąpić w filmie 
„The Gray Gunman" Derena 
Sarafiana o przemytnikach 
narkotyków z Ameryki Po- 
łudniowej. Producent John 
Davis prowadzi rozmowy z 
Emilio Estevezem, który ma 
być partnerem Lamberta. 


* 


„Scariett” — telewizyjny ciąg 
dalszy „Przeminęło z wia- 
trem” w postaci ośmiood- 
cinkowego serialu —znajdzie 
się w produkcji 1 sierpnia br. 
Emisja przewidziana jest na 
jesień 1993. CBS_ firmuje 
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produkcję o budżecie 30 mi- 
lionów dolarów. Nadal jed- 
nak nie wiadomo, kto zastąpi 
Vivien Leigh i Clarka Ga- 
ble'a. 


WYDARZENIA 


Festiwal berliński, który od- 
będzie się w dniach 13-24 
lutego br., poświęca specjal- 
ny program producentowi i 
reżyserowi amerykańskiemu 
Halowi Roachowi, który wy- 
lansował niegdyś komiczny 
duet Laurel i Hardy (Flip i 
Flap) i który kończy właśnie 
100 lat 


* 


8 września ogólnoindyjska 
sieć TV Doordarshan zaczę- 
ła nadawanie raz w tygodniu 
serialu „Chankaya”, złożo- 
nego z 52 odcinków. Jest to 
epicko potraktowana biogra- 
fia filozofa bramińskiego, ży. 
jącego w czwartym wieku 
p.n.e. Budżet 2,7 milionów 
dolarów uczynił z serialu naj- 
ambilniejszą produkcję w 
dziejach telewizji Indii. Suk- 
ces przeszedł oczekiwania. 
ponad 60 procent widzów, 
którzy odczytują w opowieś- 
ci o rozpadającym się impe- 
rium aktualne przesłanie po- 
lityczne. 


POZA PLANEM 


Mikis_ Theodorakis, grecki 
minister kultury i kompozy- 
tor, twórca muzyki do „Greka 
Zorby” podał do sądu aleń- 
ską gazetę „Nike”, która na- 
pisała, że wsadził do własnej 
kieszeni milion dolarów, 


przeznaczonych na sponso- 
rowanie koncertów przez 
rząd. Theodorakis oświad- 
czył, że fundusze zostały wy- 
korzystane na pokrycie wy- 
datków rządowych. O przy- 
właszczenie państwowych 
pieniędzy oskarżyła także 
Theodorakisa była minister 
kultury Grecji — aktorka Meli- 
na Mercouri. Ją jednak chro- 
ni przed sprawą o zniesła- 
wienie Theodorakisa immu- 
nitet poselski. 


* 


Liga Arabska poczuła się u- 
rażona słowami Franco Zeli- 
rellego, który w wywiadzie 
dla luryńskiej gazety „La 
Stampa" oświadczył, że Ara- 
bowie stanowią „poważne 
zagrożenie dla całego cywili- 
zowanego Świala." Włoski 
reżyser był niewątpliwie 
zbulwersowany zajściem, ja- 
kie miał na lotnisku w Riay- 
dzie, w Arabii Saudyjskiej 
Celnicy zatrzymali jego film 
o Florencji, żądając wycięcia 
dwóch sekwencji, ukazują- 
cych nagie ciała. Jedno z 
nich należało do Dawida wy- 
rzeżbionego przez Michała 
Anioła, drugie do Wenus z 
obrazu Bolticellego. Mimo 
że Zefiirelli oficjalnie prze- 
prosił Arabów za lę uwagę, 
ambasador Aziz Hacene po- 
wiedział, że organizacja za- 
mierza skierować sprawę do 
sądu. 


* 


Córka Jean-Louis Trintig- 
nanta — Marie, po ciężkim 
wypadku samochodowym, 
jaki miała w czerwcu, doszła 
do siebie. Występuje już w 
teatrze Chailot w sztuce 
„Y'a pas que les chiens qui 
s'aiment". 


* 


Roberts raz już zastą- 
piła modelka, gdy przygoto- 
wywano plakat reklamowy 
„Pretty Woman”. Podobno 
historia powtórzyła się przy 
„Hooku”, Cóż, kostium Bla- 
szanego Dzwoneczka musi 
być opięty... 
* 

W jednym z tygodników 
francuskich ukazała się 0s- 
tatnio wiadomość, że Arnold 
Schwarzenegger ma przed 
sobą transplantację wątroby, 
zniszczonej przez sterydy. 
Informacja ta rozwścieczyła 
amerykańskiego gwiazdora. 
„Zażywałem sterydy, gdy nie 
było to jeszcze prawnie za- 
bronione. Dziś jestem zde- 
cydowanie przeciwny takim 
praktykom” — odpowiedział, 
dodając, że jego wątroba ma 
się bardzo dobrze. 


* 


Richard Dreyluss nie znosi 
telewizji. Uważa, iż jest od- 
powiedzialna za to, że mło- 
dzież amerykańska nie bie- 
rze do ręki książki. Nazwał 
telewizję kokainą naszych 
czasów i zaapelował: „Wy- 
rzućcie wszystkie odbiorniki 
do morza!" 

* 


26-etnia Beatrice Dal 
gwiazda najnowszego filmu 
Jima Jarmuscha „Nigh On 
Earth", została przyłapana 
na kradzieży biżuterii o war- 
tości 2700 dolarów, którą 
wyniosta ze sklepu upchnię: 
lą za cholewką wysokich ko- 
zaczków. Jeszcze w tym 
miesiącu ma stanąć przed 
paryskim sądem. 


NIEDYSKRECJE 


Ciccolina — gwiazda filmów 
porno i była deputowana do 
parlamentu - w czerwcu 
tego roku zasmuciła swoich 
lanów, wychodząc za mąż za. 
rzeźbiarza Jelfa Koonsa. Te- 
raz zaś okazuje się, że sym- 
bol niezależności i swobody 
seksualnej spodziewa się 
dziecka. 
* 


Moda na ekstrawaganckie 
śluby trwa: piosenkarka 
Cyndi Lauper poślubiła ak- 
tora Davida Thorntona mając 
za pierwszą druhnę swą 90- 
letnią babkę. Uroczystość 
prowadził Little Richard, a fil- 
mował (na video) Paul Reu- 
bens, znany w Stanach jako 
komik Pee-Wee Herman 


POWIEDZIELI 


Peler Ustlinov: Jestem dość. 
długo aktorem, aby wie- 
dzieć, że pies jest jedyną is- 
tolą na świecie, która kocha 
cię bardziej niż ty sam. 


* 


Woody Allen: Nie znasz ko- 
biely, dopóki nie spotkasz 
jej w sądzie 


h jomagnetofo: 
pS_i radi Konku 


PHILIPS 
i Noworocznym 


wid_PHILI 
Magneto wycię: 


zców w 


naszym 


czekają na z 


LABIRYNT 


Po raz trzeci zapraszamy do za- 
bawy w odnalezienie drogi w labi- 
ryncie znanych filmowych nazwisk. 
Przypominamy na czym polega na- 
sza zabawa. Prosimy o ustalenie na 
planie jakich filmów spotkali się ni- 
żej wymienieni aktorzy (aktorki) i re- 
żyserzy. Chodzi o ustalenie trójek — 
dwóch (dwie lub dwoje) aktorów i 
reżyser., 

Dwa tygodnie temu i tydzień 
temu przedstawiliśmy po 30 na- 
zwisk, z których należało odgadnąć 
po 10 tytułów filmów. Dziś już ostat- 
nia porcja. Znów prosimy o odgad- 
nięcie 10 tytułów filmów, na planie 
których spotkały się trójki: reżyser i 
dwóch (dwie, dwoje) aktorów z po- 
niższej listy. 

Główna trudność konkursu pole- 
ga na tym, że poszczególni aktorzy 
mogli spotykać się ze sobą w in- 
nych filmach niż ten, o który nam 
chodzi, mogli także spotykać się na 
planie filmów z poszczególnymi re- 
żyserami. Nam chodzi jednak o u- 
slalenie, na planie jakiego filmu 
spotkali się WE TRÓJKĘ. Obec- 
ność tej trzeciej osoby w naszym 
labiryncie jest więc wskaźnikiem 
decydującym. 


Oto labiryntu nazwisk część 
trzecia: 
Marlon Brando, Jadwiga Janko- 
wska, Nicolas Cage, Leon Niem- 
czyk, Harrison Ford, Grażyna Tre- 
la, Bob Fosse, Krzysztof Maj- 
chrzak, Zygmunt Malanowicz, Jon 
Voigt, Magdalena Łazarkiewicz, 
Kelly McGillis, Agnieszka Kowal- 
ska, Peter Weir, Joanna Sienkie- 
wicz, David Lynch, Andrzej Malec, 
Eric Roberts, Jacek Wójcicki, Mi- 
chael York, Jerzy Domaradzki, 
Francis Ford Coppola, Andriej 
Konczałowski, Jerzy Stuhr, Liza 
Minnelli, Janusz Morgenstern, 
Willem Dafoe, Witold Leszczyń- 
ski, Martin Sheen, Roman Polań- 
ski. 


Razem z zadaniami sprzed ty- 
godnia i dwóch tygodni odgadliś- 
cie więc Państwo 30 tytułów fil- 
mów. A teraz zadania część ostat- 
nia, Prosimy policzyć ile jest wśród 
nich tytułów jednowyrazowych (j), 
ile dwuwyrazowych (d), ile trzywy- 
razowych (t), ile czterowyrazowych 


PORADY NASERCOWE 


Uwolnić Robin Hooda 


Jak wszyscy wiemy, śledzenie otaczających 
nas absurdów jest zabawne tylko do pew- 
nych granic. Polem przestaje być śmiesznie, 
a robi się nieprzyjemnie. 

Trudno uwierzyć, ale istnieje kraj na świe- 
cie, w którym dziatwa i młodzież pozbawione 
są dostępu do kullury. Rozwój intelektualny i 
emocjonalny tej grupy ludności jest celowo 
hamowany przez dorosłych. Trudno uwie- 
rzyć, lecz krajem o którym mowa jest Polska. 
Nie Kuba i nie Chiny Ludowe, a właśnie Pol- 
ska. Trudno uwierzyć, lecz w naszym sło- 
necznym kraju takie filmy jak „Indiana Jo- 
nes', czy „Robin Hood" dozwolone są dla 
ludzi, którzy ukończyli lat PIĘTNAŚCIE! To 
jest, panie wybaczą, skandal. Coś, co jest dla 
kogoś przeznaczone, jest mu zakazane. Ja z 
ego nie rozumiem dosłownie nic. Przecież 
na tym tracą wszyscy — producent, dystrybu- 
or, kiniarz, państwo, gmina. Przede wszyst- 
kim tracą młodzi obywatele Najjaśniejszej 
Rzeczpospolitej, jest rzeczą głęboko niemo- 
ralną odbieranie dziatwie ich sztuki, ich fil- 
mów. Nasi młodzi rodacy są po prostu okra- 
dani z czegoś bardzo ważnego. Czy się 
komu podoba czy nie, to kino w jakimś stop- 
niu należy do nich. Oczywiście ktoś może 
powiedzieć — 0 Co tyle hałasu, przecież to tyl- 
ko Indiana Jones? Da się bez niego żyć. My- 
śląc w ten sposób można swe potrzeby zre- 
dukować do minimum, a życie uczynić pa- 
smem głębokiej nudy. Wreszcie powiedzmy 
sobie prawdę, nie po to pokolenia Polaków 
zwalczały cenzurę, by teraz ktoś w ich imieniu 
cenzurował filmy dla dzieci. To naprawdę nie 
jest wina małolatów, że urodzili się zbyt póź- 
no, by zapoznać się z urokami matki komuny. 
Nie ma co im tworzyć namiastek życia w 
przodującym ustroju. Na szczęście to co 
psują głupi urzędnicy naprawiają mądrzy ki- 
niarze — wpuszczając nieletnich do kin. Tylko. 
dlaczego kontakt z kinem ma się odbywać w 
atmosferze wykroczenia? Dlaczego otrzyma- 


nie tego co się komuś stusznie należy, zależy 
od humoru pani bileterki? 


Trudno sobie wyobrazić, tym trudniej na- 
zwać powody, dla których jacyś anonimowi 
urzędnicy chronią oczęta dziatwy szkolnej 
przed Robin Hoodem. Jeśli jest w ich działa- 
niu jakakolwiek logika, to mnie ona przeraża. 
Otóż ci sami urzędnicy dopuścili dla dzieci 
filmy zawierające sceny śmierci w oświęcim- 
skim bunkrze głodowym czy dokumentalne 
zdjęcia z likwidacji warszawskiego getta. 


Być może ktoś jest innego zdania, lecz 
mnie len program wychowawczy wydaje się 
dalece niestosowny. Nie widzę powodu, dla 
którego dziecko niedojrzałe emocjonalnie i 
intelektualnie do przyjęcia Robin Hooda mia- 
łoby być gotowe do percepcji filmu „Życie za 
życie — Kolbe". To jest absurd. Dziecko ni- 
czemu nie jest winne, zwłaszcza historii, dla- 
lego jeśli mamy je czymś siraszyć to może 
zacznijmy od Szeryfa z Nottingham, by po- 
lem, po latach dojść do Adolfa Hitlera. Na- 
prawdę — nigdzie nie jest powiedziane, że 
dzieciństwo ma być pasmem udręki. Kino nie 
powinno się nam od dziecka kojarzyć z mar- 
tyrologią. Tymczasem drukowany w gazetach 
program kin wygląda jak wygląda (strach po- 
myśleć co będzie dalej). Robin jak był od lat 
piętnastu tak jest od piętnastu — dzieciom 
zostają poranki i męczeństwo. Choć z drugiej 
strony może Polak dopiero gdy dorośnie jest 
w stanie pojąć Indianę Jonesa. Może to nam 
chcą zasugerować ci niedobici cenzorzy? 
Nie wiem jak Państwu, lecz mnie ia hipoteza 


ubliża. 
WOJCIECH TOMCZYK 


PS. Rozwiązanie tego absurdu jest proste — 
otóż należy stosować europejskie normy: 
film dozwolony od lat piętnastu w krajach 
EWG byłby od tyluż lat dozwolony w Polsce. 
Skoro ujednoliciliśmy już przepisy drogowe... 

WIT. 


DZIŚ 
CZĘŚĆ 
TRZECIA 
CZYLI FINAŁ 


(©), a ile pięciowyrazowych (p). Pro- 
Simy NIE PRZESYŁAĆ nam tytutów 
30 filmów, a tylko wyniki obliczeń 
ilości tytułów jedno- i wielowyrazo- 
wych. Odpowiedź powinna więc 
wyglądać mniej więcej tak (to oczy- 
wiście tylko wzór): j-13, d-8, t-2, c- 
4, p-3. W przypadku filmów zagra- 
nicznych bierzemy pod uwagę. ich 
tytuły polskie, czyli te, pod jakimi 
były wyświetlane na naszych ekra- 
nach. Spójniki i przyimki liczymy 
jako wyrazy. 

| to już wszystko. Odpowiedzi 
prosimy nadsyłać do 30 stycznia 
br. na kartkach pocztowych z dopi- 
skiem: LABIRYNT. Nie zapomnijcie 
Państwo o naklejeniu na kartce 
wszystkich trzech kuponów. Dzię- 
kujemy za wspólną zabawę, nagro- 
dy czekają! 


KUPON KONKURSU 
„LABIRYNT” nr 3 


Imię I nazwisko .. 
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Horoskop telefoniczny 


M co Cię czeka w przyszi em tygodniu na Lu ię nie ominie. 


le o wszystkim możesz wii 


lzieć wcześniej. ń już teraz! 


= 00/1/609 490 78... ... tu Wstaw 
nr Twojego znaku Zodiaku 


[GB QM KI v 


Waga Koziorożec 


OB Ę M os ARE] 


Skorpion Wodnik 


03 we l © ta RE 


Panna 


Strzelec 


Serwis w języku polskim ! 
Wróżenie z kart 


Chcesz mieć 
przyszłość? Po prostu zadzwoń. 


wodzenie? Chcesz znać swoją 


Nasz numer telefonu: 


2 _00/1/609 490 78 00 


Opłata telefoniczna do USA wynosi 18 000 zł/min 
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film amerykański „Butter- 

field 8" (1960) Daniela 
Manna. Po pół godzinie wiedziałam już, 
jak opowieść dalej się potoczy, jak się 
skończy i jaki będzie morał. Z coraz 


GRAŻYNA mniejszą uwagą śŚledziłam więc losy 
STACHÓWNA _ Dohałerki, prostytutki „o złotym sercu”, 
a za to coraz bardziej przyglądałam się. 

grającej ją aktorce. Wkrótce potrafiłam 

już stormutować nurtujące mnie pyta- 


nie. Jak to się stało, że ta niewysoka, 
krępa kobieta o twarzy bezmyślnej lalki, 


krótkich nogach, komicznej dyspropor- 
ji w obwodzie biustu, bioder i talii oraz 
z wyraźną tendencją do tycia uznana 
została za najpiękniejszą kobietę świa- 
ta? Jak działa ta w gruncie rzeczy prze. 


Elizabeth Taylor Dary! Hannah 


gc 
po 
| 


Czy potrafimy odróżnić piękno od brzydoty? WSE 


rażająca magia kina, która każe widzom 
zrezygnować z własnej oceny i przyłą- 
czyć się do chóru chwalców jakby 
wbrew Świadectwu własnych oczu, ale 
jednocześnie także i bez wewnętrznej 
niezgody czy poczucia przymusu? 


am inny przykład. Na po- 

cząłku lat sześćdziesiątych 

wybuchło w Anglii kino 

„młodych gniewnych”. W fil- 
mach tego nurtu grywała niezwykła ak- 
torka, Rita Tushingham, wybrana przez 
Tonjego Richardsona do roli Jo w 
„Smaku miodu” (1961) spośród dwu ty- 
sięcy kandydatek min. z powodu nie- 
zwykle „fotogenicznej” brzydoty. I tak 
się o niej mówiło i pisało, że jest „naj- 
brzydsza”. A oto w 1966 r. Rita zagrała 


Patrick Swayze 


w uroczym mełodramacie angielsko- 
kanadyjskim „Sidła” w reżyserii Sid- 
neya Hayersa. Gdy pojawiła się na po- 
czątku filmu, mężczyźni na ekranie ro- 
bią zachwycone miny, a jeden z nich 
mówi nawet: „Wyrosła na prawdziwą 
piękność.” Rita spuszcza oczy w uda- 
nym dziewczyńskim zażenowaniu, ale 
prawdziwe zażenowanie przeżywam 
tylko ja, widz kinowy, gdy patrzę na jej 
trójkątną buzię, nosek Pinokia, i usta od 
ucha do ucha. Na jej twarzy jest wszyst- 
ko: inteligencja, wdzięk, wrażliwość, 
nie ma tylko urody. Widzę to, ale prze- 
cież nie protestuję, mimo zażenowania 
oglądam dalej, zgadzam się, aby naj- 
brzydsza grała rolę najpiękniejszej. Czy 
w to wierzę? Nie, ale uznaję, że urodę 
bohaterki określa konwencja — ma być 


najpiękniejsza, więc jest, bez względu 
na to, jak naprawdę wygląda. Zupełnie 
jak w operze, gdzie młodziutką i wiotką 
Turandot śpiewa czasem dama czter- 
dziestoletnia i stukilowa, a nikomu to 
nie przeszkadza. Więcej nawet, ja sama 
czynię Ritę piękną mocą swojej pobu- 
dzonej wyobraźni, aby obraz bohaterki 
pasował mi do sytuacji ekranowej i aby 
moja z nią identyfikacja — stanowiąca 
podstawę emocjonalnego przeżycia fil- 
mu — mogła się łatwiej dokonać. 


darza się jednak, choć rzadko, 
że publiczność może odmó- 
wić swej zgody na podobną 
konwencjonalną _ umowność. 
Pamiętam casus „Wall Street” (1988) 


Olivera Stone'a, w którym pojawiła się 
dziewczyna o mocno dyskusyjnej uro- 
dzie — Daryl Hannah — przedstawiana 
jako skończona piękność. My — widzo- 
wie przyjęliśmy to spokojnie, zgodnie z 
wcześniejszym doświadczeniem kino- 
wym: mówią nam, że jest piękna, więc 
tak ma być W pewnej chwili bohatero- 
wie filmu kupują obraz o wyjątkowo a- 
wangardow ym wyglądzie — jakieś linie i 
zębate kołe. I oto on — Charlie Sheen — 
mówi do niej z zachwytem w oczach: 
„Jesteś tak piękna jak ten obraz”. Tu, 
niestety, my-widzowie nie dorośliśmy 
do estetycznego poziomu tego porów- 
nania. Nasza reakcja była żywiołowa — 
spontaniczny, radosny śmiech, burzący 
przyjętą wcześniej pokornie umowę do- 
tyczącą urody bohaterki. Jeszcze przy 


Fot. Foreman/Onyx/Stilis 


(CZY 
PATRICKA 
ŚWAYZE 


wychodzeniu z kina usłyszałam powta- 
rzane w_ rozbawieniu: „Rzeczywiście, 
była dokładnie tak piękna jak ten 
obraz.” Gust plastyczny reżysera rozmi- 
nął się zdecydowanie z gustem wi- 
dzów, co rykoszetem odbiło się na oce- 
nie urody bohaterki filmu, kojarzonej już 
potem wyłącznie z urodą kół zębatych 


Zdarza się jednak i tak, że zaczyna 
się wymagać od widzów, aby ich zgoda 
na uznanie wyjątkowej urody aktorki 
czy aktora obowiązywała także poza 
ekranem, aby i w życiu uznali istnienie 
czegoś, czego nie ma. I to jest przypa: 
dek Liz Taylor. Obwołanie milutkiej pa 
nienki pięknością, wmówienie tego pu- 


bliczności na całym świecie, a potem 
podtrzymanie tej opinii przez całe lata 
jest jednym z największych sukcesów 
Louisa B. Mayera i sztabu jego fachow- 
ców od tworzenia „gwiazd” z Metro- 
Goldwyn-Mayer, gdzie Liz zaczynała 
karierę. Gdy się zaś zważy, że była przy 
tym po prostu niedobrą aktorką, to rze- 
czywiście Mayer. jak Bóg, stworzył tę 
gwiazdę kinową z niczego 


Dlaczego jednak my, widzowie, tak 
łatwo dajemy sobą powodować, dla- 
czego widzimy piękno tam, gdzie nam 
każą? 

Otóż po pierwsze, ponieważ wmó- 
wiono nam, że wobec braku wyraźnych 
kryteriów piękna i zmieniających się 
jego kanonów nie możemy sami właś- 
ciwie go ocenić. Od.tego są fachowcy, 
którzy wiedzą lepiej i oni decydują. My 
zaś możemy tylko skwapliwie zgodzić 
się z ich oceną. Po drugie, ponieważ 
wszyscy tęsknimy za urodą — choć 
rzadko przyznajemy się do tego — i bez 
przerwy szukamy jej w twarzach ludzi 
Kryterium: ładny — brzydki jest w istocie 
pierwszym, jakie przywołujemy do opi- 
su aktora, ale także każdego innego 
człowieka. Po trzecie, ponieważ „Kropla 
drąży skałę nie siłą, lecz częstym pada- 
niem” — jak napisał Owidiusz w „Lis- 
tach z Pontu”. Gdy powtórzą nam do- 
statecznie wiele razy, że Liz Taylor jest 
liczna, uwierzymy w to. Po czwar- 


te, ponieważ bezwiednie przenosimy 
poza ekran, „do życia” umowę obowią- 
zującą w świecie filmowego opowiada- 
nia, że jeśli aktorka gra osobę piękną, 
jest piękna. 


statnio z zainteresowaniem 

śledzę karierę niejakiego Pa- 

tricka Swayze, który wysuwa 

się na czoło amerykańskich 
amantów — „Wirujący seks” czyli „Dirty 
Dancing”, serial „Północ-Południe", 
„Wykidajło”, „Uwierz w ducha”. W opi- 
nii wielu znajomych kobiet uchodzi za 
bardzo przystojnego. Ja sama ciągle 
jeszcze widzę, że Patrick Swayze po 
prostu „nie ma oczu”, bo trudno za 
oczy — oczy amanta! — uznać te dwie 
puste szparki błyskające w jego twarzy 
boksera o grubych, nieregularnych ry- 
sach. Ale presja już się zaczęła: Sway- 
ze gra role pięknych chłopców, upozo- 
wane zdjęcia na okładkach pism — w 
tym „Filmu” — upewniają mnie o jego 
urodzie, zachwyt staje się zarażliwy. 
Moje własne widzenie zaczyna się mie- 
szać, a opór słabnie. Z lękiem myślę o 
dniu, kiedy poddam się ostatecznie i 
zobaczę wreszcie sama, że Patrick 
Swayze ma piękne oczy — wielkie, pro- 
mienne i wymowne. Będzie to kolejna 
klęska zwykłego widza, a zwycięstwo 
filmowej magii 


GRAŻYNA STACHÓWNA 


Rita Tushingham 


t 


MAŁY BEDEKER KIN 


Kina upadają, ale przecież nie wszystkie. 
Najlepsze będziemy przedstawiać od cza 
Su do czasu w „Filmie”. Przy następnych 
wydaniach bedekera liczymy na współpra- 
cę Szanownych Czytelników. Prosimy daj- 
cie nam znać (dopisując na kopercie: Be- 
deker), jakle kina powinny znaleźć się w 
naszym przewodniku. (red) 


Fot. Roman Sumik 


W WARSZAWIE 


Warszawski „Relax” usyluowany jest w 
centrum, na tyłach domu towarowego „Ju- 
nior”. Na otwarcie, w październiku 1970 roku, 
budowniczym kina wyświetlono amerykań- 
skich „Zawodowców”', a na pierwszym sean- 
sie dla publiczności „Wyzwolenie” w ramach 
Dni Filmu Radzieckiego. Obydwa filmy były 
zrealizowane na taśmie 70 mm. I to właśnie 
aparatura umożliwiająca wyświetlanie „sie- 
demdziesiąlek" stała się magnesem ściąga 
iacym widzów w latach 70. Ciekawe, iż dopie- 
10 w połowie prac budowlanych zdecydowa 
no, że kino będzie przystosowane do poka 
zywania filmu 70 mm. Tak oto „Relax” stał się 
pierwszym (i jak dotąd jedynym) w Warsza 
wie kinem wyposażonym w lę aparaturę 

W połowie lat 70., jak wspomina kierująca 
„Relaxem” od 1973 r. Olga Piątkowska, wy. 
świetlano niemal wyłącznie filmy 70 mm. Po. 
raz ostatni „siedemdziesiątka” gościła tu na 
pograniczu lat 80.; łącznie przez ponad rok. 
przy pełnej widowni, wyświetlano „Przeminę- 
ło z wiatrem”. 

Ta specjalna aparatura to dwa NRD-ow. 
skie jeszcze projektory, pracujące w „Rela 
xe" od początku. Posiadają magnetyczny i 
optyczny odczyt dźwięku. Za olbrzymim ekra 
nem z tworzywa sztucznego (wymiary: 17,40. 
m x 7,20 m) umieszczonych jest pięć głośni 
ków. W sulicie widowni — jeszcze 16 głośni 
ków do elektów specjalnych przy filmach 70. 
mm. Wkrótce przybędzie trzeci projektor, a 
na razie nowością jest specjalny stół w kabi- 
nie projekcyjnej, który umożliwia wyświetla- 
nie całego filmu bez zmiany projektora (zwy- 
kle wyświetla się filmy „po kawałku” i zmienia 
projektor, co zawsze grozi przerwą w projek- 
cji). 

Klimatyzowana widownia ma 650 miejsc. 
Przed ekranem umieszczono scenę o wymia- 
rach 12 m » 3 m, na której w czasach gierko- 
wskich przed seansami odbywały się rekla- 
mowe pokazy mody. Dwie szatnie, ale jedna 
z nich zamieniona została na laboratorium 
łotograficzne, druga zaś jest czynna tylko na 
uroczystych premierach. W hallu maleńki bu 
fet z kawą i paluszkami, na dole toalety. 

Od września ubiegłego roku „Relax” ma 
nowego właściciela — PZ „Batax” wydzierża- 
wiło kino na dziesięć lat i planuje jego prze- 
budowę. Wkrótce zostanie zainstalowana a- 
paratura dolby stereo, na widowni — wymie- 
nione fotele. 

Przynosi 25 procent wpływów wszystkich 
warszawskich kin, ale i tutaj w ostatnich la- 
tach zaznaczył się spadek frekwencji. W roku 
1987 było 958 tys. widzów, w 1988 — 1 min, w 
1989 — 847 tys., w 1990 już tylko 557 tys,, a od 
stycznia do września ubiegłego roku do „Re- 
laxu" przyszło tylko 217 tys. widzów. Ale o 
bilety na wieczorne seanse zwykle trudno, 
zwłaszcza w soboty i niedziele. Tutaj też naj- 
częściej można spotkać nielicznych warsza- 
wskich „koników”. Żal tylko, że w repertuarze 
nie ma filmu na taśmie 70 mm. 

MARIUSZ 
MIODEK 


Anthony Quinn, Jane Seymour, Richard Chamberlain, Stefanie Powers; Rock Hudson 
w filmach czołowego amerykańskiego dystrybutora ITC Entertainment oferowanych przez PAI-FILM Home Video 


KILLER INSTINGI ż 2 Ń A ONASSIS: THE RICHEST MAN IN THE WORLD 


czego © AFTERMATH 
| © THE AMAZING ADVENTURES OF JOE 90 
Je KILLER INSTINCT 
© OCEANS OF FIRE 
SKEEZER 
THROW-AWAY WIVES 
INVASION UFO 
© THE VEGAS STRIP WARS 


Każdy kto do dn. 9.0292 prześle do redakcji kupony serii A z kolejnych numerów Kupon PAI-FILM HOME VIDEO 
„Filmu” w kopercie z dopiskiem PAI-FILM weźmie udział w losowaniu kaset video 
ufundowanych przez PAI-FILM HOME VIDEO. seria A_nr 2 


Imię i nazwisko 


PAI-Film Al. Stanów Zjednoczonych 53, 03-965 Warszawa, 
tel. 13-43-05, 13-58-24, fax 13-42-95 AAS (e) 


An, Inconvenient 


NOA : ho 


THE FOURTH WAR GHOST FEVER THE BARBARIAN THE CHEERLEADERS DREAM A LITTLE EVIL HOT ROD 
— CZWARTA WOJNA — PERYPETIE Z DUCHEM — BARBARZYŃCA COBRA AGAINST NINJA - KOSZMAR MAKE ME AN OFFER 
KISS MY GRITS RUN FOR THE ROSES DRAGON FIGHTER — KOBRA KONTRA NINJA CALIFORNIA GIRLS - ZŁÓŻ MI OFERTĘ 
-__POCAŁUJCIE MNIE  - WYŚCIG PO RÓŻE — WOJOWNIK W STYLU WY Z KALI- RACE 
GDZIEŚ SMOKA — ZNIEWAGA 
. ._e. . TURN OF THE SCREW 
Najsprawniejsza, najszybsza, BLOOD 4 SCAACH 
k t fi d . łk |) — SYN KAPITANA BLOODA 
na koszt firmy sprzedaż wysyłkowa! PASMO 
FOURTH OF JULY 
— GDYBY KAŻDY DZIEŃ 
VIDEOFILMS DISTRIBUTION, ul. Krasińskiego 18b, 83-110, TCZEW, Tel./fax 0-69-31-18-42 BYŁ CZWARTYM LIPCA 


W KINACH | 
Papryka 


PAPRIKA. R: TINTO BRASS. 
Brass, Bernardino Zapponi. Z 
no Ippoliti. M: Riz Ortolani. Scenogi 
Paolo Biagetti. W: Debora Caproglio 
(Paprika), Stephane Ferrara (Rocco), 
Martine Brochard (Madame Colette), 
Stephane Bonnet (Franco), Renzo Ri- 
naldi (hrabia Bastiano) I inni. P: Augu- 
sto Caminito dla Scena Group. Wło- 
chy, 1991. 118 min. OPAL Warszawa. 

Dziewczyna zgadza się na sezono- 
wą pracę w domu publicznym. Zasko- 
czona powodzeniem - postanawia 
zostać na stałe. Rozpoczyna się jej 
zawrotna kariera, której ukoronowa- 
niem jest małżeństwo z zamożnym a- 
rystokratą. Reżyser Tinto Brass jest 
specjalistą od filmów pornograficz- 
nych „soft”. 


The Doors 


THE DOORS. R: OLIVER STONE. S: J. 
Randal Johnson, Oliver Stone. Z: Ro- 
bert Richardson. M: zespół The 
Doors. Scenogr.: Barbara Ling. W: Val 
Kilmer (Jlm Morrison), Frank Whaley 
(Robby Krieger), Kevin Dillon (John 
Densmóre), Meg Ryan (Pamela Cour- 
son), Kyle MacLachlan (Ray Manza- 
rek) i inni. P: Bill Graham, Sasha Ha- 
rari, A. Kitman Ho. Imagine Entertain- 
ment, Carolco Pietures. USA. 1991 r. 
140 min. Imperial Entertainment War- 
szawa. 

Historia Jima Morrisona | The 
Doors. Zawrotny sukces prowadzi do 
znanych konsekwencji: alkoholizmu, 
narkomanii, prowokacyjnych zacho- 
wań na scenie. Gwiazdor rozstaje się 
z zespołem i umiera samotnie na atak 
serca. 


przestępca 

LE PETIT CRIMINEL. R i S: JACQUES 
DOILLON. Z: William Lubtchansky. M: 
Philippe Sarde. W: Richard Anconina 
(policjant), Gerald Thomassin (chło- 
piec), Clotilde Courau (siostra), Joce- 
lyne Perhirin (matka), Cócile Reigher 
(sprzedawczyni) i inni. P: Alain Sarde, 


Sara Films, z udziałem Centre Natlo- 
nal de la Cinómatographie i Canal 


Plus. Francja, 1990. 100 min. OPAL 
Warszawa. 

Piętnastoletni chłopiec mieszkają- 
cy z rozwiedzioną matką dowiaduje 
się, że ma siostrę. Terroryzuje poli- 
cjanta, każe się do niej zawieźć; wie- 
rzy, iż we dwoje będą mogli zacząć 
nowe życie. 


Recenzje 


arodia kina policyjnego, serial 

„Police Squad" pojawił się w 

USA w 1982 roku. Okazał się 

sukcesem, zrealizowano więc 
dwa filmy kinowe z tymi samymi posta- 
ciami, tą samą ekipą i według tej samej 
recepty. Pierwszy, w którym porucznik 
Frank Drebin, bohater serialu kreowany 
przez aktora Leslie Nielsena, bronił kró- 
lowej Elżbiety Il przed spiskiem komu- 
nistów, nie mógł jeszcze do nas do- 
trzeć w roku 1988, w drugim filmie „The 
Naked Gun 2 1/2: kto obroni prezyden- 
ta?" dzielny porucznik broni prezydenta 
Busha przed spiskiem baronów węglo- 
wo-naftowych. 

Postać porucznika Drebina pochodzi 
prosto z wielowiekowego pomystu, któ- 
rego możliwości komiczne kino zwielo- 
krolniło — jest to mianowicie postać w 
ustawicznym konflikcie z materią. Co- 
kolwiek robi, gdzie się ruszy - powodu. 
je kalastrolę, sam pada jej ofiarą i pada- 
ją wszyscy wokół niego. Stare to jak 
świal, od najwcześniejszych grotesek 
chętnie ogłądane w kinie, przez wiel- 
kich komików doprowadzone do per- 
fekcji, tak że znawcy mogą znaleźć me- 
irykę np. chaplinowską każdego gagu 
Drebina. Tradycyjna burleska wplecio. 
na w komedię, która ma żywą akcję, 
sceny widowiskowe, wiele rodzajów 
humoru (sytuacyjny, stowny, absurdal- 
ny, rubaszny), stanowi zawsze przypra 
wę znakomitą, 

Komedię rozpoczyna sekwencja 
bankietu w Białym Domu na cześć Dre- 
bina, który ujął (w rzeczywistości przy- 
padkowo przejechał samochodem) ty- 
sięcznego handlarza narkotyków. 
Świetnie sparodiowanej mowy Busha 
bohater oczywiście nie słucha, tylko 
bierze się do jedzenia siejąc wokół 
spustoszenie. Profesjonalizm polega 
na tym, że nie ma śladu pracowilego 
konstruowania gagów, a jest tylko 
śmiech, luz i zabawa 


Leslie Nielsen 


Śmiech 
to zdrowie 


Takich udanych skeczów jest dużo, 
od tradycyjnego gagu z policzkowa- 
niem i najlepszej chyba sekwencji „tu- 
nelowej" do parodii znakomitej sceny 
erotycznej przy kole garncarskim z „U: 
wierz w ducha” (aktualnie wyświetlane. 
go filmu Jerry Zuckera, brata Davida). 
Od dawna klasyczny gag „piętrowy” z 
pomocnikiem porucznika wleczonym 
przez kolejne samochody odbiera się 
jak coś nowego, nawet tekst piosenki 
jest dostosowany do bezustannych ka- 
taklizmów na wesoło. 

Film jest wypełniony błyskawicznie 
mknącymi skeczami, toteż główny pro: 
blem polegał na tym, by natężenie we. 
sołości nie słabło, by widzowie nie 
zmęczyli się gagami. W „Kto obroni 
prezydenta?” prawie starczyło ich na 85 
minut, tempo i nastrój opadają w kilku 
zaledwie miejscach. 

Oczywiście jest dydaktyczny pro- 
blem: chodzi o energetykę nieszkodii- 
wą dla środowiska, lecz i jego obroń 
com dostaje się kuksaniec w scenie 
wykładu profesora. 

Cokolwiek bulwersującą osobliwoś- 
cią dla polskich widzów jest ekranowe 
małżeństwo Bushów (aktorzy Margery 
Ross i John Roarke). Bardzo podobni 
do prawdziwych także są sparodiowa 
ni. On z namaszczeniem przemawia zu. 
pełnie jak w telewizji, starsza zaś pani 


ma tylko jeden gag: w odpowiednich 
momentach upada lub spada podtrzy- 
mywana w ostatniej chwili. U nas taka 
aktualna (!) prezydentowa jest na ekra- 
nie chyba niemożliwa. 

Ciekawe, że w wielu dobrych filmach 
amerykańskich zgrzyta przynajmniej 
jedna scenka w zdecydowanie złym 
smaku, tu np. kawał z rozporkiem. Ak- 
torstwo także nie jest mocnym punk: 
tem. 

Ale filmowa policja z setek obrazów, 
jej metody, śledztwa i wyczyny zostały 
wyśmiane dokumentnie. Śmiech to 
zdrowy, oczyszczający z bzdur seryj 
nych kryminałów. Poza tym otrzymuje- 
my 85 minut relaksu, a po wyjściu z kina 
może niejeden widz spojrzy innym o- 
kiem na nasze polskie ZOO. 

Bo dobra parodia uczy także toleran- 
cji i wyrozumiałości dla świata i ludzi 


CEZARY 
WIŚNIEWSKI 


KTO OBRONI PREZYDENTA? 
THE NAKED GUN 2 1/2: THE SMELL OF 
FEAR. Reżyseria: David Zucker. Wykonaw- 
cy: Leslie Nielsen, Priscilla Presley, Geor- 
ge Kennedy, Richard Griffith, John Roarke i 
inni. USA, 1991. 


Fot. Eurocom 


Zło jako konsekwencja naszej cywilizacji 


Krzyk obdzieranych 


0$ było źle, coś mi przeszka- 

dzało. Po dłuższej chwili zda- 

łem sobie sprawę: nie oddy- 

cham, od minuty, może 
dwóch zapomniałem o oddychaniu. 
Zdarzyło mi się to w kinie drugi raz w 
życiu. Pierwszy raz podczas „Łowcy je- 
leni” kilkanaście lat temu, teraz - pod- 
czas „Milczenia owiec” 

Przerażający, porażający lilm. Myślę, 
że jest on poważną próbą dotarcia do 
granic wytrzymałości widza, do granic 
kina jako sztuki budzenia emocji, które 
uruchamiają refleksję. Opowieść o 
dwóch mordercach i próbującej ich zro- 
zumieć kobiecie jest nie tylko trzymają- 
cym w ogromnym napięciu thrillerem, 
nie tylko oryginalnym studium psycho 
logicznym ludzi skrajnie wyobcowa- 
nych i samotnych, nie tylko zaskakują- 
cą diagnozą naszej kultury i cywilizacji 
ale także rozprawą na temat etyki. Nam 
tylko pozostaje osądzić gdzie w tej dys- 
kusji brzmi głos diabła. 

Film Jonathana Demme jest adapta- 
cją wydanej także w Polsce powieści 
Thomasa Harrisa. Opowiada o młodej 
agentce FBI, Clarice, która otrzymuje 
zadanie nawiązania kontaktu z potwo- 
rem: z wybitnym psychiatrą, doktorem 
Hannibalem Lecterem, wielokrotnym 
mordercą, pożerającym żywcem swe 0- 
fiary. „Oto co zrobił pielęgniarce, gdy 
się nad nim pochyliła. Lekarzom udało 


ze skóry 


się ocalić jej jedno oko. Złamał jej 
szczękę, żeby dostać się do języka. Na- 
wet, kiedy go połykał, puls ani na mo- 
ment nie przekroczył mu 85 uderzeń na 
minutę.” (tłum. Andrzej Szulc, wyd. 
„Amber”). 

Clarice usiłuje nakłonić siedzącego 
w więzieniu Lectera, by naprowadził FBI 
na ślad Buffalo Billa, psychopaty mor- 
dującego młode kobiety i obdzierające- 
go je z skóry. Lecter zgadza się, ale 
wcale nie w zamian za obiecywane mu 
ulgi reżimu więziennego. Zamiast tego 
domaga się od Clarice wyznań na te- 
maty osobiste, chce ją poznać. Chce 
zrozumieć dlaczego młoda, ładna ko- 
bieta spędza swe życie wśród piekła, 
bo przecież ludzie tacy, jak on, Lecter, 
muszą być dla niej piekłem. 

Cała opowieść zbudowana jest na 
owej dziwnej relacji między Clarice a 
Lecterem. Jest tu strach, ale i fascyna- 
cja, odraza, ale i podziw, pogarda, ale i 
współczucie. Lecter, który ze swą nie- 
słychaną psychiatryczną wiedzą i intui- 
cją bez trudu potrafi wyprowadzić w 
pole wszystkich specjalistów od pato- 
logii i kryminologii, okazuje się jedynym 
człowiekiem, który może odgadnąć ta- 
jemnicę Buffallo Billa. Clarice okazuje 
się zaś jedyną osobą, która potrafi Lec- 
tera do tego nakłonić. Bo zaascynowa- 
ła go odwagą i szczerością, gdy opo- 
wiedziała mu swe powracające w noc- 


nych koszmarach wspomnienie z dzie- 
ciństwa spędzonego na owczej farmie. 
wspomnienie krzyku obdzieranych ze 
skóry jagniąt. Zabijanych, bezbronnych 
stworzeń, którym nie mogła pomóc 

Mroczny portret doktora Hannibala 
Lectera to rdzeń powieści i rdzeń filmu 
Wybitnie mądry człowiek, który świado- 
mie wybrał Zło. A że, jako jednostka 
wybilna, gardzi przeciętnością — jest to 
Zło w szczególnie przerażającej posta- 
ci. Co się jednak stało? Dlaczego czło- 
wiek znający wszystkie najświętsze i 
najmądrzejsze książki ludzkości, znają- 
cy siłę i słabość człowieczeństwa, stat 
się przerastającym nasze granice poj- 
mowania potworem? Oczywiście odpo- 
wiedzieć możemy najprościej: on jest 
diabtem. Ale ani Harris, ani Demme nie 
skłaniają się ku tej najłatwiejszej inter- 
pretacji. Lecter jest dla nas czymś bar- 
dziej przerażającym od diabła; jest 
człowiekiem, który wybiera Zło, widząc 
w tym konsekwencje cywilizacji i syste- 
mu wartości, w których żyjemy my 
wszyscy. 

A tak, właśnie tak. „Milczenie owiec” 
jest filmem o etycznym zagubieniu na- 
szej kultury, w którym ujawnić się mogą 
(i ujawniają!) najbardziej mroczne i 
przerażające skłonności natury ludz- 
kiej. Już na początku filmu, w kwaterze 
FBI widzimy tabliczkę „Oddział beha- 
wiorystyczny”, co przetłumaczone zo- 


Fot. Orion Picl 


staje na „Oddział zabójstw wielokro: 
tnych”. W jednej z rozmów Lecter mówi 
do Clarice (niestety, ta kwestia jest w 
filmie skrócona): „Nie możecie ograni- 
czyć moich możliwości. Zrezygnowaliś- 
cie z kryteriów dobra i zła dla behawio- 
ryzmu. Założyliście wszystkim moralne 
pieluszki. Nic nie jest nigdy, według 
was, czyjąkolwiek winą”. 

Nie ma winnych, behawioryzm, psy. 
chologia, nauka, kultura — wszystko 
pięknie wytłumaczą, najprostsze war. 
tości etyczne odstawiając do kąta. Co- 
raz bardziej permisywny system spo. 
teczny daje coraz większą wolność. W 
tym wolność od poczucia winy. Nie ma 
więc winy, nie ma Zła, Lecter pokazuje, 
że człowiek wyzwolony z poczucia 
winy, z poczucia miary i poczucia odpo- 
wiedzialności — może stać się potwo. 
rem. Jagnięta będą zarzynane. 

Potwór Lecter pomaga Clarice, bo 
widzi jej odwagę i determinację, ale 
przede wszystkim wrażliwość na cier- 
pienie i na Zło. Widzi w niej istotę, jakiej 
w życiu nie spotkał, wśród mądrali beł- 
koczących o behawioryzmie, widzi w 
niej coś, co sam — podczas swej znako- 
mitej praktyki naukowej i szperania w 
ludzkich umysłach i duszach — utracił. 
Coś czym gardzi, ale do czego przecież 
także tęskni. Kpi z tego, że jest na dnie. 
Wie o tym, że jest na dnie 

Przerażający, porażający film. Perlek- 
cyjnie zrealizowany, genialnie zagrany 
przez Anthony Hopkinsa, fascynujący. 
Ale oglądać go powinni tylko ludzie 
naprawdę dorośli. Nie według metryki, 
ale według ukształtowania i siły charak- 
teru. Bo można nie rozpoznać głosu 
diabła 


MACIEJ 
PAWLICKI 


MILCZENIE OWIEC 
THE SILENCE OF THE LAMBS. Reżyseri 
Jonathan Demme. Wykonawcy: Jodie Fos- 
ter, Anthony Hopkins, Scott Glenn I inni. 
USA, 1991. 
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laczego artyści emigrują? — 
zapytał na początku Andrzej 
Wajda. Po pierwsze — odpo- 
wiedział — aby się czegoś 
nauczyć. Kiedy już coś potrafią, szukają 
miejsc, w których ich talent i osiągnię- 
cia zostaną docenione. Dla filmowców 
takim miejscem jest oczywiście Holly- 
wood. Ale w Polsce — zdaniem Wajdy — 
był tylko jeden twórca, który od począł- 
ku swej kariery, niemal instynktownie 
dążył do podbicia Hollywood: Roman 
Polański. 
Dla większości artystów wyjazd za 
granicę to przede wszystkim 


NOWE WYZWANIE 


Krzysztof Zanussi zastanawiając się, 
co sprawiło, że nie poprzestał na Pols- 
ce, poza względami finansowymi, 
wspomina o potrzebie pokazania, że 
on, Polak, da sobie radę, że jego do- 
świadczenia są w jakiś sposób przekła- 
dalne na doświadczenia innych, są im 
potrzebne. Agnieszka Holland, która 
została za granicą po 13 grudnia 1981 
roku, twierdzi dziś, że nie był to przypa- 
dek. „Znalazłam się w takim punkcie 
swego rozwoju artystycznego i ducho- 
wego, że mogłam sobie powiedzieć: w 
Polsce zrobiłam już wszystko, co mia- 
łam do zrobienia. Potrzebowałam no- 
wego wyzwania, postanowiłam zacząć 
nową grę: z producentem, widzem, z 
samą sobą”. 

Nowy widz: problem wszystkich 
iwórców podejmujących pracę za gra- 
nicą. Filmy Holland, Zanussiego i Waj- 
dy inaczej były odbierane w Ameryce i 
Europie, wywoływały inne reakcje w Pa- 
ryżu i w Londynie. „Europa, Europa" 
Holland cieszy się średnią popularnoś- 
cią na Starym Kontynencie, za to w Sta- 
nach jest uznawana za najwybitniejszy 
europejski film roku. Co ciekawsze, za 
Oceanem jes! reklamowana i adbiera- 
na jako pierwsza „czarna komedia" o 
holocauście, w Europie zaś nikt tak 
tego filmu nie określa. „Rok spokojne- 
go słońca” Zanussiego — słabe przyję- 
cie w Polsce, świetne recenzje w Ame- 
ryce; „Miłość w Niemczech” Wajdy — 
klęska w Europie, zachwyty w Stanach 
Dorzućmy jeszcze „Podwójne życie 
Weroniki” Kieślowskiego — sukces we 
Francji i dezorientacja widzów na nie- 
licznych pokazach amerykańskich, „U- 
cieczka z kina Wolność" Marczewskie- 
go: to hermetycznie polski film — o- 
świadczyli Amerykanie. | tak dalej. 

Zatem różnice w upodobaniach wi- 
dzów. Szerzej 


RÓŻNICE KULTUROWE 


Zanussi formutuje to tak: „Przekona- 
łem się, że w Ameryce pojęcia takie jak 
rodzina, praca, religia, prawo, wreszcie 
sztuka zajmują inne miejsce w hierar- 
chii wartości niż w Polsce, są w innym 
miejscu „wewnętrznego świala”. Jeśli 
chcesz tam zaistnieć, to albo musisz 
pozostać sobą i wtedy najczęściej ska- 
zujesz się na działalność gdzieś na 
marginesie głównego nurtu, albo mu- 
sisz się dostosować, czyli „pokochać 
hamburgery". Tak właśnie postąpił na 
przykład Miloś Forman, twórca „Ama- 
deusza". 

Każdy, kto wchodzi do obcej spo- 
łeczności ma dwa wyjścia: albo w pełni 
się z nią utożsamić albo epatować swo- 
ja odrębnością. Zdarzają się artyści, 
którym to pierwsze udało się w sposób 
wręcz doskonały. „Żuławski jest dziś 
twórcą bardziej francuskim niż sami 
Francuzi” — stwierdził Zanussi. 

Nie wszyscy twórcy decydują się na 
„postawę intruza”. Fellini powiedział 
kiedyś, że nie mógłby nakręcić filmu w 


Klęska w Europie, zachwyty w Stanach: „Miłość w Niemczech” Andrzeja Wajdy 


Dlaczego artyści emigrują? 


POZOSTAĆ 
SOBĄ 
JAR 

POKOCHAĆ 

HAMBURGERY? 


Andrzej Wajda i Krzysztof Zanussi wzięli udział w sesji „Pomiędzy 
Polską a światem”, poświęconej twórczości polskich filmowców 
za granicą. Odtworzono również zapisane na taśmie video wystą- 
pienie Agnieszki Holland. Sesja w Instytucie Sztuki PAN zamknęła 
wielką warszawską wystawę „Jesteśmy” 


kraju, o którym nie wiedziałby, w jakich 
butach chodzi miejscowy piekarz. An- 
drzej Wajda stwierdził, że dla niego naj- 
większą przeszkodą w pracy za granicą 
jest świadomość, że elektryk obsługu- 
jący lampę na planie zdjęciowym wie 
więcej o kontekście realizowanego fil- 
mu niż reżyser. „On jest mądrzejszy 
ode mnie" — mówi Wajda. | drugie spo- 
strzeżenie — nigdy nie uda się do końca 
poznać zagranicznego odbiorcy, tak 


doskonale wczuć się w jego psychikę, 
aby wiedzieć, dlaczego się śmieje lub 
płacze. Świadomość tych barier działa 
paraliżująco. 

Zanussi replikował, że nie jest to aż 
tak znaczące obciążenie. On sam prze- 
żył co prawda podobną sytuację, kiedy 
podczas kręcenia pierwszego filmu w 
Stanach scenograf poprosił go o oce- 
nę, czy zaprojektowane przezeń biuro 
szeryfa jest dostatecznie autentyczne. 


Co miałem mu odpowiedzieć? — spytał 
Zanussi. Ale dzisiaj sytuacja się zmie- 
nia, 


EUROPA JEDNOCZY SIĘ 


staje się mieszanką etniczną i różnice 
będą się zacierać. Zjednoczenie Euro- 
py sprawi — uważa Zanussi — że do gło- 
su dojdą nowe punkty widzenia. Znikają 
granice, więc łatwiej się porozumie- 
wać. 

Proces jednoczenia Europy będzie 
jednak długotrwały. A co robić dziś, aby 
trafić do zagranicznego widza? Jedyną 
szansą — twierdzi Wajda — jest opowia- 
danie o sobie samym. Tylko wtedy mo- 
żna liczyć na nawiązanie kontaktu. Au- 
tor „Korczaka” kilkakrotnie wspominał 
lała siedemdziesiąte, kiedy polscy 
twórcy doskonale porozumiewali się z 
widzami, którzy — jak powiedział — wy- 
chodzili reżyserom naprzeciw. Ten dia- 
log z widzami polskimi urwał się. Agnie- 
szka Holland twierdzi, że gdy po kilku 
latach nieobecności przyjechała do 
Polski - zobaczyła pobojowisko. Stan 
wojenny zabił wartości. W kinach poja- 
wiła się nowa publiczność, szukająca 
czegoś zupełnie innego niż ich po- 
przednicy z lat 70. Zanussi w jednym z 
wywiadów stwierdził, że stracił już swo- 
ją publiczność w Polsce. Wajda zasta- 
nawia się, czy realizacja filmu według 
odnalezionej powieści Ścibora-Ryl- 
skiego „Pierścionek z końskiego wło- 
sia” może dziś liczyć na zainteresowa- 
nie widzów. Na dodatek zmienia się 
miejsce sztuki w hierarchii pojęć. Fil 
mowcy, którzy przed kilkunastu laty byli 
„artystami przeklętymi”, ale mieli prawo 
do występowania w imieniu narodu czy 
społeczeństwa, dziś nagle stali się. 
pariasami. Wielu nie może się z tym 
pogodzić. 

Wadzisiejszej sytuacji naszej kinema. 
togralii jesteśmy skazani na realizację 
filmów w międzynarodowych kopro 
dukcjach — stwierdził Wajda. Siłą rzeczy 
te filmy będą efektem pewnych kom- 
promisów twórczych, spekulacji, co 
zrobić, by tralić do widza zachodniego. 
Nie będą one szczere i nie powtórzy się 
już sytuacja z lat 70 


MÓWIĆ O SOBIE? 


Do wypowiedzi Wajdy nawiązał Za- 
nussi, pytając, czy Polacy mają coś cie- 
kawego do zaoferowania Europie. Naj- 
boleśniejsze jest to, że będziemy mu- 
sieli się afiliować przy kulturze, która 
nas odrzuca. Jest w Polsce teraz czas 
„zdobywców”. Czy taki bohater-zdo- 
bywca pojawi się w polskim kinie? Za 
nussi przywołał słowa niemieckiej hra- 
biny Dónhofi, która zachwyciła się wi- 
dokiem straganów i bud z mięsem na 
polskich ulicach. To oznaka, że duch 
trwa, a z tej cywilizacji musi wyrosnąć 
kultura — stwierdziła Dónhoff. Te czasy 
muszą wydać swojego Balzaka albo 
Dickensa — powiedział Zanussi. Chcę w 
to wierzyć, ale coraz częściej podobne 
deklaracje składam za granicą, a nie w 
Polsce — wyznał reżyser 

Puenty nie będzie, nie było jej też na 
warszawskiej sesji. Niech więc zakoń- 
czeniem będzie informacja, że Agnie- 
szka Holland skończyła w Paryżu reali- 
zację francuskiego filmu o francuskiej ro- 
dzinie, Krzysztof Zanussi zrealizował 
zdjęcia do historii współczesnego Fau- 
sta (międzynarodowa koprodukcja z 
gwiazdami w obsadzie), a Andrzej 
Wajda nie przestaje myśleć o projekcie 
sprzed lat — ekranizacji „Przedwioś- 
nia” Stefana Żeromskiego, książki o- 
gromnie ważnej dla Polaków. 


MARIUSZ 
MIODEK 
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W grubym swetrze (znowu modne!), odpoczywa po roli detektywa w 
spódnicy o nazwisku Warshawski, co'na polski przetłumaczyć należało- 
by chyba — Warszawska. Nie odchudza się, pali kanadyjskie papierosy 
(ale bardzo słabe), lubi zaskakiwać rozmówców naśladowaniem różnych 
akcentów. A zupełnie poważnie mówi: — Kobiety, które grywam, są inte- 
ligentne, nigdy nie padają niczyją ofiarą i dają sobie radę z trudnymi 
sytuacjami. Czy mogłabym spodziewać się czegoś lepszego? Podobno 
Hollywood zdominowany został przez mężczyzn. Ja tego nie zauważy- 


tam... 


„Toto-bohater" belgijskiego reżysera Jaco 
van Dormaela otrzymał tegorocznego Fell- 
xa za najlepszy debiut roku, scenariusz, 
zdjęcia oraz kreację Michela Bouqueta. 
Film przedstawiliśmy szerzej w nr. 36 z ub. 
r. 


© Pański film opisuje tytułowego boha- 
tera od narodzin do śmierci, a nawet trochę 


dłużej. Ale ma się wrażenie, iż pańską uwa- 
gę przyciągają tylko krańcowości tego 
losu. 

— To prawda. Według mnie tylko Thomas- 
-dziecko i Thomas-starzec posiedli umiejęt- 
ność życia. Nie posiada tego talentu Tho- 
mas-dorosty. Podobnie jak wielu ludzi wokót 
nas. Bywa jednak, iż starsi ludzie odzyskują 
ten talent jaki mają wszystkie dzieci. Rezy- 
gnując z ugrzecznienia i wyrachowania, stają 
się na nowo spontaniczni i naiwni. 

© Od początku stary Thomas zdecydi 
wany jest powrócić do swego dzieciństwa. 
Pragnąfby skorygować konsekwencje pew- 
nego zdarzenia, mającego decydujący 
wpływ na jego egzystencję... 


L<ooLMnMM- 


Joanna Orzechowska 
pisze z Paryża 


Go właściwie oznacza pojęcie „kino kobie 
ce"? Współczesne realizatorki - Marta Me 
szóros, Agnós Varda, Agnieszka Holianx 
Kira Muratowa w odpowiedzi na to pytani 
obruszyłyby się zapewne, twierdząc, iż koń 
cowy elekt pracy reżysera nie jest zdetermi 
nowany płcią. Osobiście uważam jednak, ż 
dzieła kobiet charakteryzuje specyficzny psy 
chologizm, zamiłowanie do małych lorm 
szczegółu, jak również, o ironio, pewien tela 
tywizm, wynikający ze świadomości skompli 
kowanych mechanizmów rządzących czło 
wiekiem. Nie oznacza to bynajmniej, iż kobie 
ta nie byłaby zdolna do nakręcenia ociekają 
cego krwią filmu gangsterskiego czy westet 
nu, tak się jednak składa, że dzieła plci pięk 
nej kojarzy się na ogół z kameralnymi, wyc 
szonymi opowieściami, zdradzającymi u20 
dobania do szczegółowej analizy. 

1 właśnie Un homme et deux lemmes (Je 
den mężczyzna i dwie kobiety) — reżysersł 
duet Valrie Stroh, muzy i towarzyszki życi 
realizatora i producenta Renó Ferreta zał 


Vaiórie Stroh, Yan Epstein 1 Patricia Dire 


— Kiedy Thomas był dzieckiem, sądzi, 
życie stanie się Wielką Przygodą. Pod konie 
swych dni konstatuje, iż przygód nie było. 
decyduje się działać „in extremis". Czuję si 
w tym bliski memu bohaterowi. Ja też mar 
bez przerwy wrażenie, iż nic się nie dziej 
życie nie ma sensu i wiedzie donikąd. Wybri 
łem zawód filmowca, by mieć szansę opx 
wiadania historii, urzeczywistniania ich — 
przez to „porządkowania” realności. Ale w f 
mie są też inne postaci które lubię. Celesty 
młodszy mongoidalny braciszek Thomas 
On właśnie posiadł tajemnicę życia, której j 
nie utraci dorastając. Zachowuje radoś 
smakowania powietrza jakim oddycha, ox 
czuwania promieni słońca na policzkach 
dotyku ludzi, których kocha. Celestyn jest z 
wsze „tu i teraz”, podczas gdy Thomas bx 
przerwy zastanawia się skąd i dokąd idzi 
Tak często zastanawia się kim powinien by 
że nie ośmieli się być... kimkolwiek. 


© A kim pan chciał zostać, będąc mi 
łym chłopcem? 

— Z początku chciałem być cukiernikier 
potem papieżem, wynalazcą i na koniec w. 
terynarzem. Ponieważ robiłem zdjęcia, my 
lałem o kinie „zoologicznym”. Zdobyłem w 
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czyć można bez oporów do kategorii kina 
kobiecego. Aktorka, która zajęła miejsce z 
drugiej strony kamery pokusiła się o adapta- 
cję trzech nowel tegorocznej noblistki Doris 
Lessing ze zbiorku wydanego w 1963 r. 

— Podczas lektury odniostam wrażenie, że 
autorka mówi o kobietach dokładnie tak, jak 
je sobie wyobrażam sama. W opisanych 
przez nie postaciach znalazłam tę niestycha- 
ną różnorodność, jaką posiada w sobie każ- 
da z nas. Bohaterki przyjmują postawy krań- 
cowe — dla miłości mężczyzny gotowe są 
wszystko zniszczyć. Szczęście osobiste jest. 
czymś najważniejszym — w porównaniu z nim 
blednie nawet pojęcie sukcesu zawodowego 
— mówi realizatorka. 

Całe dzieło pisarskie Doris Lessing prze- 
nika świadomość niemożności porozumienia 
między kobietą i mężczyzną. Być może wyni- 
ka to z pozycji współczesnej kobiety, usiłują- 
cej zachować niezależność i choćby rudy- 
menty wolności w związku z ukochanym 
człowiekiem. O tym, iż temat zafascynował 
Valórie Stroh, świadczy jej dobór nowel. „Je- 
den mężczyzna i dwie kobiety”, „Ten, lam. 
ten”, „Nasza przyjaciółka Judith" — wszystkie 
ukazują buntowniczki, walczące z. utartymi 
schematami w imię swej własnej delinicji 
godności, Podobnie jak u Erica Rohmera, u- 
wagę Valórie Stroh przyciągają pozornie bła- 
he wydarzenia codziennego życia, urastające 
nagie do rangi symbolu. 

w „Jednym mężczyźnie..." jest to wizyta 
Isabelie (Patricia Dinev) u młodego małżeń- 
swa (Valerie Stroh i Yan Epstein) z malutkim 
dzieckiem; w „Tym, tamtym" codzienne od- 
wiedziny brata u siostry (Michael Vartan i Va- 


kształcenie operatora, aby móc filmować 
wróble, kosy i Iwy. Można doszukać się w 
tym wszystkim pewnej logiki, bo oto stałem 
się na koniec reżyserem filmowym. Nieba- 
wem okaże się, czy nie lepiej byłoby zostać 
jednak cukiernikiem! 

© A przecież oglądając pańskie filmy 
krótkometrażowe, ma się wrażenie, że pro- 


wadziły one do fabularnego „Toto-bohate- 
ra". 


— To prawda, zarówno „Nie wychylać się!", 
jak i „Imitator” są oparte na temacie „sztuki 
życia”... Ale „Toto-bohater" był nieuniknio- 
nym i nieodwracalnym etapem mego życia. 
Chciałem nakręcić film prosty, a zarazem 
skomplikowany. Film o życiu. To znaczy his- 
lorię o nieobecności „historii". Szukałem 
struktury przystawalnej do mechanizmów 
myślenia, a nie sposobu „odzwierciedlania 
rzeczywistości”. Próbowałem narracji skoja- 
rzeniowej; nie ma w moim filmie wydarzeń 
„iakie miały miejsce”, są te, które zderzają się 
w pamięci starego Thomasa z szybkością i 
swobodą marzenia sennego czy myśli. Chro- 
nologia jest wywrócona, konstrukcja „pudeł- 
kowa”: postać starca mieści w sobie osobę 
dorosłą, która „ma w sobie dziecko”, które 


ierie Stroh); w „Naszej przyjaciółce Judith" 
wyjazd zamkniętej w sobie i zimnej intelek- 
tualistki do Włoch. Odwiedziny na wsi prze- 
rodzą się wkrólce w odwieczny problem mał- 
żeńskiego trójkąta, związek brata i siostry 
okaże się kazirodczą pasją, a zamiast pracy 
naukowej Judith wybierze ramiona wiejskiego 
ryzjera. Postawy i wybory bohaterek od- 
zwierciedlają ich najgłębsze pragnienia i dą- 
żenia, ale są także wyzwaniem rzuconym 
społeczeństwu i szarej rzeczywistości Anno 
Domini 1963 (w tym roku toczy się akcja). 
Wolność jednostki ograniczona jest przez 
normy społeczne - ta niezbyt oryginalna 
prawda odżywa, gdy zmuszeni jesteśmy do 
kolejnego kompromisu. Anne, Freda i Judith, 
sportretowane dyskretną, jakby włopioną w 
leniwy mikrokosmos francuskiej prowincji 
kamerą Valórie Stroh, ośmielają się przecież 
podjąć desperacką próbę przełamania kon- 
wenansów obowiązujących w świecie rzą- 
dzonym przez mężczyzn i zapowiadają w ten 
sposób (chociaż na gruncie czysto prywa- 
inym) wydarzenia roku 1968: manifestację e- 
poki wyzwolenia kobiet. 

Inkarnacją samej pisarki jest Martha — 
czwarta bohaterka filmu, Jest wszystkimi tymi 
kobietami jednocześnie, tak samo jak one 
poszukuje pełni, tak samo walczy o niezależ- 
ność, płacąc za nią cenę samolności. Valórie 
Stroh — realizatorka i gwiazda filmu jest jed- 
nak pełna nadziei; ranek w ostatniej sekwen- 
ji filmu jest czysty i świeży jak błękit jej 
oczu. 

Zaproszona na projekcję Doris Lessing u- 
przedziła, że opuści salę, jeśli film nie przy- 
padnie jej do gustu. Została do końca. 


Fot. Publiphoto 


wyobraża sobie Toto-bohatera, „tajnego a- 
genta” jakim nigdy się nie stanie 

© „Toto-bohater" jest dla pana rodza- 
Jem drugich narodzin — jako reżysera. Czy 
pamięta pan swoje pierwsze urodziny? 

— Urodziłem się prawie martwy, niemal u- 
duszony pępowiną. Przez pierwszych 6 mie- 
sięcy sądzono, że zostanę debilem. Dzisiaj” 
niektórzy sądzą, że jednak nim nie jestem. 
Wbrew tym począłkom, miałem dzieciństwo 
wspaniałe, zanim ukończyłem osiem lat, 
przeżyłem największe emocje. Odtąd zaczą. 
łem mieć wrażenie pewnej powtarzalności 
Zdawało mi się, że żyję mniej intensywnie. 

© Kręcić film to nie Intensywne przeży- 
cle? Obcować z artystami takimi, jak Mi- 
chel Bouquet? 

— Ależ tak, oczywiście. Dla tych emocji i 
podniet wybrałem właśnie tę prolesję. Kręcić 
z Michelem Bouquetem to coś cudownego. 
Nadzwyczajna umiejętność koncentracji po- 
zwala mu znależć właściwy ton, oscylujący 
między tragedią a komedią. Lecz wszystko to 
jest niczym w porównaniu z ogromną przy- 
jemnością obcowania z kimś, tak mądrym, a 
zarazem zabawnym. Czasami myślę, że 
moim celem powinna być mądrość takiego 
starzenia się, jaką ma Michel Bouquet. 


CZA 
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Zamaskowani terroryści wyskaku- 
ją z taksówki, aby zaatakować limu- 
zynę z eleganckimi pasażerami. 
Strzelanina... To wszystko na londyń- 
skiej ulicy, ale nie przed Buckingham 
Palace, lecz przed dostojnym budyn- 
kiem Royal Naval College, „ucharak- 
teryzowanym” na królewską siedzi- 
bę. Terroryści są Irlandczykami z Ul- 
steru, członkami IRA i dokonują aa- 
ku na Lorda i Lady Homes. W best- 
sellerze Toma Clancy'ego celem ler- 
rorystów są Książę i Księżna Walii, 
ale królewska ochrona uznała, że 
mogłoby lo sprowokować prawdzi 
wy atak na królewską parę. W Lon- 
dynie nie jest dziś bezpiecznie. 

Tom Clancy jest autorem „Poło- 
wania na Czerwony Pażdziernik" i 
postać agenta CIA, Jacka Ryana 
przeniósł do „Patriot Games". Po raz 
pierwszy grat go na ekranie Alec 
Baldwin, teraz jednak będzie nim 
Harrison Ford. W roli jego żony wy- 
stępuje Anne Archer, znana z „Fatal- 
nego zauroczenia” (także rola żony). 
lorda Homes gra James Fox. Film 
jest produkcją o „średnim” budże- 
cie: „tylko” 35 milionów dolarów. 


Fot. Fraser/Orsi/East News Sipa Press 


James Fox (z prawej) ) m 


©_ Jak ma na imię McGyver, bohater se- 
rialu, który zaczą się przed ośmiu laty, a o- 
becnie wraca, choć nie wiadomo na jak dłu- 
go? Richard Dean Anderson nie lubił imienia 
Stace, wolał samo nazwisko, a teraz wymyślił 
imię Angus. Ale nie należy się do niego przy- 
wiązywać, bo serial ma kłopoty, Widzowie nie 
zareagowali na jego powrót entuzjazmem. 


©. Juiia Roberts powiedziała wreszcie, jak 
to było z tym niedoszłym małżeństwem z Kie 
ferem Sutheriandem w zeszłym roku. „Kieler 
przedstawia się, jakby był ofiarą. Owszem, 
chciałam mu powiedzieć, że najlepiej będzie, 
jeśli się nie pobierzemy, ale to on zadzwonił 
rwszy z wiadomością, że nie chce się że- 
nić. W gruncie rzeczy zachował się znacznie 
gorzej niż ja bym to przeprowadziła..." A więc 
wiemy już wszystko. 


© Wiej chwili liczą się w Hollywood nie 
gwiazdy, lecz niezależni producenci. Jeśli nie 
masz telefonu, biura i kilku projektów na war- 
sztacie, jesteś nikim. W praktyce wygląda to 
cokolwiek dziwnie. Oto Tango Productions, 
prezes — James Cobum, istniejąca trzy lata. 
Jak dotychczas planuje film na podstawie 
książki „The Mists of Avalon". Trochę długo. 
Johnny Depp, Scaramanga Productions: na 
telefony odpowiada tylko automatyczna se- 
kretarka. Żadnych danych. Darryl Hannah, 
Girlie Pictures istniejąca od dwóch lat: na 
pytania nie ma odpowiedzi. Angela Lansbury, 
Gorymore — dwa lata działalności zaowoco- 
wały kasetą video „Posilive Moves”, lansują- 


cą zdrowy tryb życia... Hollywood nie jest jed- 
nak tatwym miastem! 


© Londyński antykwariusz zapłacił 180 
tysięcy dolarów (o połowę mniej niż oczeki- 
wano) za akustyczną gitarę Elvisa Presleya. 
Była własnością Elvisa od 1942 roku, używał 
jei przy nagraniach w latach pięćdziesiątych, 
Sprzedał w 1956 sąsiadowi z Memphis, który 
nie rozstawał się z nią 35 lat. Ale wypożyczył 
na wystawę w Country Music Hall w Nashvil- 
le 


© Uwaga, miłośnicy Madonny! — Wystar- 
czy nakręcić numer specjalnej linii Madonna 
Holline: 1-900-988-6483, aby dowiedzieć 


się o niej wszystkich najnowszych wiado- 
mości. Numer czynny całą dobę. Pierwsza 
minuta kosztuje 2 dolary, następne po jed- 
nym. Plus, oczywiście, koszt połączenia z da- 
nego kraju czy miasta. Jedno tylko: serwis 
nie jest autoryzowany przez gwiazdę. 


TELEWIZJA 


Filmowy tydzień © 16 — 241 


KRZYŻ WALECZNYCH 


SOBOTA, 18 I, 11.10, Il 


Zbigniew Cybulski (Więcek) 
dymiące zgliszcza. 
Oświęcimia. 


poślubienia wybrańca swego Serca. 


Polska; 1959, 80'; r. Kazimierz Kutz; Nowela | „Krzyż”; w. Jerzy Turek (Socha); Nowela Il 
„Pies”; w. Aleksander Fogiel (Buśko), Bronisław Pawlik (Florczak). Andrzej May (Sypnie- 
wski); Nowela III: „Wdowa”; w. Grażyna Staniszewska (wdowa), Adoli Chronicki (Ołdak), 
1: Kapral Socha odznaczony Krzyżem Walecznych przybywa do rodzinnej wsi, ale zastaje 


Il: Owczarek, który przybłakał się do oddziału żołnierzy okazuje się psem strażniczym z 


III. Otoczona kultem mtodziutka wdowa po bohaterze wojennym usiłuje wywalczyć prawo 


Nieczęsto debiut filmowy bywa tak 
przejrzystą zapowiedzią _ późniejszej 
drogi twórczej jak w tym przypadku. W 
„Krzyżu Walecznych" możemy zoba- 
czyć „całego Kutza” z jego talentem, 
pasją, i potrzebą mówienia o sprawach 
ważnych w sposób oryginalny. 

„Krzyż Walecznych” był po części re- 
zulłatem młodzieńczej przekory, ale 
przede wszystkim — potrzeby wzboga- 
cenia romantycznej, inteligenckiej opty- 
ki „szkoły polskiej" o inne spojrzenie 
na wojnę. Kutz wprowadził na ekran bo- 
hatera plebejskiego, inaczej mierzące- 
go swoje wojenne i życiowe powinnoś- 
Ci i dylematy niż bohaterowie Wajdy czy 
Munka 

Główne postacie trzech nowel (sce- 
nariusz Józefa Hena na podstawie 
własnych opowiadań) to ludzie związa- 


18 FILM NA 3, 19 STYCZNIA 1992 


ni z | Armią Wojska Polskiego, pokazani 
jednak w sposób odbiegający od 
wcześniejszych i późniejszych stereo- 
typów. Hen i Kutz rysują rzeczywistość 
pozbawioną patosu i patriotyczno-mar- 
tyrologicznej oprawy. Zwraca uwagę 
konsekwentna, precyzyjna konstrukcja 
filmu. Trzy nowele stanowią spójną ca- 
łość. Pierwsza to indywidualny dramat 
wojennego losu. Druga — studium wo- 
jennych deformacji, ślepej zbiorowej 
nienawiści. Trzecia, najdłuższa, w bły- 
skotliwym skrócie przedstawia atmo- 
slerę pierwszych lat powojennych: kult 
bohaterstwa doprowadzony do absur- 
du, przeradzający się w celebrę, w gro- 
teskowy ryluał na użytek „nowej reli- 
gii” 

Film Kutza zachwyca lapidarnością 
łormy i niezwykłą kondensacją eks- 


presji. Miniatura „Krzyż" niemal poraża 
siłą dramatyczną osiągniętą dzięki zde- 
rzeniu poczciwej naiwności Franka So- 
chy — ongiś wiejskiego fajitapy, dziś ka- 
prala-bohatera — z tragiczną prawdą o 
spaleniu jego rodzinnej wsi, zniszcze- 
niu całego jego świata. 

Niezwykły elekt grozy zbudowany 
został surowo, oszczędnie, jakby mi- 
mochodem, bez jednego zbędnego u- 
jęcia, niepotrzebnego słowa czy dźwię- 
ku, Tę samą skupioną czystość narracji 
podziwiamy w opowiastce o swoistym 
sądzie polskich żołnierzy nad niemiec- 
kim, psem który pełnił „esesmańską 
służbę”. Czy można trafniej i wnikliwiej 
pokazać koszty wojny, zarażenie złem 
po obu stronach barykady? 

We „Wdowie” widać walkę między 
rozbudzonym temperamentem  saty- 
rycznym reżysera a narzuconą sobie 
powściągliwością. Drobne niekonse- 
kwencje nie obniżają wszakże wartości 
tej noweli i całego filmu. 

Choć wizja Kutza i Hena ma szerszy 
wymiar i jest czytelna pod każdą szero- 
kością. dla nas najważniejsze jest po- 
kazane tu polskie dziedzictwo czasu 
wojny: mieszanina bólu, rozpaczy, nie- 
nawiści oraz pycha nowej władzy połą- 
czona z narodową tromtadracją i kot- 
tuństwem. Niewiele filmów wśród pre- 
zentowanych dotychczas w Akademii 
Polskiego Filmu zachowało podobną 
świeżość formalną i intelektualną jak 
„Krzyż Walecznych”. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Z prawej Jerzy Turek (Socha) 


aa mma 


KAZIMIERZ 
KUTZ 


Jest jedną z najbarwniejszych postaci pol- 
skiego kina i teatru. Zadziorny w polemikach, 
potrafiący wywoływać piekielne awantury na 
planie, szanowany przez widzów, uwielbiany 
przez aktorów, ceniony przez krytykę. Uro- 
dzony 16 Il 1929 w Szopienicach jest jednym 
ze Ślązaków z robotniczej rodziny, który stał 
się wybitnym twórcą kultury. PWST w Łodzi 
ukończył w 1954, początkowo pracował jako 
asysient Andrzeja Wajdy („Pokolenie”. 
nat"), Jerzego Kawalerowicza („Cień”), Jerze- 
90 Passendortera („Zamach”). 


Jego pierwszymi filmami były nowelowy 
„Krzyż Walecznych” (1959), ukazujący para- 
doksy wojennych losów i „Nikt nie woła” 
(1960), przyjęty jako polemika z „Popiołem i 
diamentem". Kunsztowny ormalnie, o amor 
ficznej budowie, ciekawie wygrywający sce- 
nerię zburzonego miasteczka na Ziemiach 
Zachodnich długo nie znajdował uznania. 
„Ludzie z pociągu” (1961, Srebrny Żagiel na 
MFF w Locarno 1961) są opowieścią o ocze- 
kiwaniu i bezruchu, przepełnionym drobnymi 
obserwacjami obrazem nie patetycznej oku- 
pacyjnej rzeczywistości. 


„Tarpany” (1960). „Milczenie” (1963), „Kło- 
kolwiek wie..." (1966), „Skok” (1967) były inte. 
resujące lecz często manieryczne. a styli 
stycznie niekonsekwentne. Nieudaną próbą 
oddania klimatu przedstawień Kabaretu Star- 
szych Panów był „Upał” (1964). 


Trylogia śląska („Sól ziemi czarnej”, 1969; 
„Perła w koronie”, 1971; „Paciorki jednego 
różańca”, 1979) choć eklektyczna, miała jed- 
nak dużą siłę wyrazu. Wrażenie robiło zwłasz- 
cza twórcze wykorzystanie śląskiego folkloru, 
odważne łączenie elementów niemal reporta- 
żowych z patetycznymi scenami zbiorowy- 
mi. 


Połowa lat 70. była okresem zagubienia 
reżysera usiłującego pogodzić ogień z wodą, 
sztukę z propagandą. Taka była „Linia! 
(1974) i „Znikąd donikąd" (1975), historia 
AK-owskiego oddziału walczącego z narzu- 
coną po 1945 władzą, jeden z najbardziej nie- 
przekonywających i pokrętnych filmów na ten 
temat, przesycony wątpliwej jakości symbo- 
lizmem i marksistowskim z ducha determiniz- 
mem historycznym. W latach 80. Kazimierz 
Kuiz coraz dalej odchodził od kina, poświę- 
cając więcej uwagi telewizji i jego insceniza- 
cje teatralne osiągnęły najwyższy poziom, 
czego nie sposób powiedzieć o filmach z lat 
80.: patriotyczno-erotycznej opowieści „Na 
straży twej stać będę” (1983) i przestylizowa- 
nej ekranizacji sztuki Janusza Krasińskiego 
„Wkrólce nadejdą bracia” (1985). 


(wii) 
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BEST FILM PROPONUJE 
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Stary Sergio nie może rozstać się z tym światem, drę- 
czony niepokojem o przysziość swej argentyńskiej for- 
tuny, która nie ma spadkobiercy. Na szczęście odnaj- 
duje dalekich krewnych w Stanach Zjednoczonych. 
Dwójka rywali staje przed próbą hartu ducha i ciała, w 
myśl zasady: niech zwycięży najlepszy. Bowiem zgod- 
nie z ostatnią wolą Sergia, całą fortunę otrzyma ten, 
kto pokona przeciwnika w grze, w której wszystkie 
chwyty są dozwolone. Stawką jest przecież 28 milio- 
nów dolarów. Ciekawe, jak diugowłosy Peter o podej- 
rzanie wysokim głosie poradzi sobie z przebiegłym i 
niezbyt uczciwym kuzynem. Kto wyjdzie zwycięsko z 
niełatwej próby? W każdym razie, jest coś z prawdy w 
powiedzeniu, że gdzie dwóch się bije, tam korzysta 
trzeci. 


WYŁĄCZNY DYSTRYBUTOR W POLSCE: tiże ga 4 ta kozy zr w. 2, 43,17. żę 


Fabularne 


ŚWIADECTWO 
DZIECKA 


PONIEDZIAŁEK, 20 I, 21.30, Il 


Testimony of a Child; Wielka Brytania; 
1988, 65'; r. Peter Smith; w. John Bowe 
(Paul Taylor), Jill Baker (Jill Taylor), Jo- 
nathan Leigh (Mark), Gerry King (Paul 
Copley), Jefl Rasle (Chris Draper), Victo- 
ria Shalet (Rosie) 

Niepokojące objawy psychicznych zabu- 


rzeń u synka skłaniają Taylorów do wizy- 
ty u psychologa, którego diagnoza jest 
przerażająca: chłopiec był seksualnie 
wykorzystywany... Przez kogo? Podejrze- 
nia opiekunów społecznych padają nie- 
dwuznacznie na ojca. Taylor musi stawić 
czoło potwornemu oskarżeniu. 


/_ Nie chciałbym, aby zabrzmiało to antyłemini- 
| stycznie, ale obejrzałem zupełnie nieprzeko- 
|| nywający przykład damskiego kina. (Wpraw- 
dzie nazwisko reżysera brzmi męsko, ale jest 
to adaptacja utworu pani Lucy Gannon, a 
|| producenikami były panie). Nie jest to, broń 
| Boże, utwór feministek! Przeciwnie: kobiety 
|| są lu pokazane w świetle negatywnym. Jest 


Filmowy tydzień © 18 — 241 


Jill Baker (Jill Taylor), Victoria Shalet (Rosie), Jonathan Leigh (Mark) I John Bowe (Paul 


Taylor) 


to „damskie kino” ze względu na bezrellek- 
syjnie uczuciowy stosunek do rzeczywistoś- 
di 

Z azym bowiem mamy do czynienia? Pani 
psycholog wydobywa z wyjątkowo niesym- 
pałycznego chłopca wyznanie, że był „sek- 
sualnie wykorzystywany”, ale odpowiedzi na 
pytanie: przez kogo? uzyskać się nie udaje. 
Zeznania chłopca wspierają mętne opowieś- 
i jego młodszej siostrzyczki, Opieka spo- 
łeczna decyduje się odebrać dzieci rodzicom 
i umieścić w internacie. Dla ojca rozpoczyna 
się długa droga krzyżowa: musi walczyć z 
cieniem niesłusznych oskarżeń i znosić nara- 


Treat Williams, reżyser Nathalie Delon i Juliane Philips na planie 


SŁODKIE 
KŁAMSTWA 


NIEDZIELA, 19 I, 21.20, Il 


Sweet Lies; USA; 1987, 95'; r. Nathalie 
Delon; w. Treat Williams (Peter), Joanna 
Pacuła (Joślle), Juliane Phillips (Dixie), 
Laura Manszky (Lisa) 


Prywalny detektyw Peter iralia do Paryża 
w ślad za oszustem, który wyłudził pie- 
niądze od firmy ubezpieczeniowej. Dwie 
paryżanki postanawiają go uwieść. 


Cóż mogą począć trzy fertyczne pary- 
żanki gdy na swojej drodze spotkają 
nieśmiałego a przystojnego Ameryka- 
nina, podającego się za pisarza? Oczy- 
wiście zaczną flirtować i aby wzmóc e- 
mocje założą się, która zdoła go w so- 
bie rozkochać. 
Film „Słodkie kłamstwa”, choć nomi- 
nalnie amerykański, jest przecież z du- 
| cha francuski. Reżyserka i autorka sce- 
| nariusza, Nathalie Delon, to autorka 
mało interesujących filmów obyczajo- 
wych, która tym razem postanowiła 


20 FILM NR 3, 19 STYCZNIA 1992 


zrealizować paryską komedię, mającą 
także szanse podobać się w Stanach. 

Raczej się nie spodobała, chociaż 
Treat Wiliams bardzo stara się być za- 
bawny i czasem mu się to udaje. llu- 
stracja muzyczna i niektóre rozwiązania 
sytuacyjne nawiązują do „Miłości po 
południu” Wildera, ale więcej tu farso- 
wego tonu, a mniej przewrotności. Ko- 
mediowa intryga kryminalna niezbyt 
zręcznie połączona została z historią 
potrójnego flirtu. Chociaż przyznać trze- 
ba — wszystkie panie są wdzięczne, a 
Joanna Pacuła w roli melancholijnej i 
zarazem nieco wyrafinowanej Joślle 
jest rzeczywiście nieodparcie pociąga- 
jąca. 

Połączenie komedii bulwarowej z tra- 
dycją amerykańskiej „sophisticated co- 
medy" i z traktowany serio wykładem 
o uczuciach jako ustawicznej grze nie- 
zbyt się powiodło. Wprawdzie film za- 
wiera rzeczywiście słuszne ostrzeżenie 
by nie igrać z miłością, ale przecież o 
tym całkiem niezłą sztukę napisał nieja- 
ki Mussett kawał czasu temu 

Nathalie Delon należy do tych francu- 
skich filmowców, którzy wielkie tradycje 
rodzimej kultury wytrwale banalizują. W 
tym przypadku nawet z niejakim wdzię- 
kiem 

DANUTA TARAPACZ 


stającą (jakkolwiek zrozumiałą) histerię żony. 
Zajmuje to równych 50 minut z godzinnego 
filmu, podczas których jesteśmy niezłomnie 
przekonani, że ojciec jest niewinny. A jeste- 
Śmy, gdyż rolę tę gra John Bowe, sympatycz- 
ny Leonard z „Capital City”, z tą samą dżen- 
telmenerią i nieodpartym wdziękiem 
1 co z tym zrobić? Westchnąć: „Takie jest 
życie..." Zadumać się nad trudną rolą służb 
socjalnych, wiecznie między młotem a kowa- 
dłem sprzecznych obowiązków (w dodalku 
za marną płacę)? A może pójść tym razem 
spać nieco wcześniej? 
JAN KOWALSKI 


ON I I ONA 


SOBOTA, 18 I, 20.15, I 


Assault and Malrimony; USA; 1987, 95', r. 
James Frawley; w. Jill Eikenberry (Sylvia 
Chalmers), Michael Tucker (Edgar Chal- 
mers), John Hillerman (Cyril Combs), Mi- 


chelle Philips (Madge). John Forsythe 
(Mike Callahan) 

Edgar i Sylvia koncentrują całą energię 
na pozbawieniu życia współmałżonka, 


JIII Eikenberry (Sylvia Chalmers) I Michael 
Tucker (Edgar Chalmers) 


„.„CO TOBIE NIE MIŁO 


ŚRODA, 22 I, 21.30, Il 


Playmates; USA; 1972, 90'; r. Theodore 
Flicker; r. Alan Alda (Marshall), Connie 
Stevens (Patty), Doug McClure (Kermit), 
Barbara Feldon (Lois), Eileen Brennan 
(Amy) 

Dwaj. rozwiedzeni mężczyźni podczas 
rozmów o małżeństwie postanawiają 
przedstawić sobie wzajemnie byłe żony. 


Connie Stevens (Patty) i Alan Alda (Mars- 
hali) 


ADA TO 
NIE WYPADA 


NIEDZIELA, 19 I, 15.20, I 


Polska; 1936, 74';r. Konrad Tom: w. Loda 
Niemirzanka (Ada), Antoni Fertner (jej 0j- 
ciec), Kazimierz Junosza-Stępowski (hra- 
bia Orzelski), Aleksander Żabczyński 
(iego syn Fred), Kazimierz Krukowski 
(nauczyciel muzyki), Jadwiga Andrzeje- 
wska (pensjonarka Zosia), Mira Zimiń- 
ska (primadonna) 

Ziemianin Dziewanowski postanawia u- 
mieścić pełną temperamentu córkę Adę 
w internacie dla dobrze urodzonych pa- 
nien, by nabrała ogłady. Jego zamiar wy- 
dania Ady za hrabiego Freda Orzelskie- 
go powoduje zabawne perypelie. 


Zrealizowany w 1936 r. przez Konrada Toma, 
aktora i autora kabaretu „Qui pro quo", film 
„Ada to nie wypada” jest typowym przykła- 
dem polskiej komedii muzycznej z lat 30. 
Scenariusz Toma jest pełen reminiscencji z 
najrozmaitszych polskich i zagranicznych fil- 
mów, a zasadniczego wąłku tematycznego 
użyczyła komediooperetka Hervego „Nitou- 
che”. W tym wypadku jednak wtórność wątku 
fabularnego nie jest wadą, bowiem film został 
sprawnie zrealizowany, ma wartkie tempo, 
dobre dowcipy sytuacyjne i słowne, interesu- 
jące aktorstwo znanych gwiazd: Kazimierza 
Junoszy-Stępowskiego, Miry Zimińskiej, Jad- 
wigi Andrzejewskiej, Antoniego Fertnera i A- 
leksandra Żabczyńskiego, a zwłaszcza zna- 
komitą oprawę muzyczną Zygmunta Wiehie- 
ra. Piosenki „Ada, to nie wypada” i „Nie ko- 
chać w taką noc to grzech”, do których słowa 
napisat Jerzy Jurandot, do dziś są śpiewane i 
słuchane. 

JERZY SEMILSKI 


SIÓDME NIEBO 


SOBOTA, 18 I, 16.40, Il 


Over the Moon; Wielka Brytania; 1937, 
78'; r. Thornton Freeland; w. Wiliam K. 
Howard Merle Oberon (Jane Benson), 


Rex Harrison (Freddie Jarvis) 
Historia młodej dziewczyny trwoniącej 
niespodziewany spadek. 


Mao Tse -tung 


NAJWAŻNIEJSZE WYDARZENIA XX WIEKU: 


DALEKI WSCHÓD 
WTOREK, 21 I, 20.05, I 


The Great Days of the Century; Francja; 


1990, 52'; r. Gilles Delannoy 


Po trzech filmach z francuskiego cyklu „Naj- 
ważniejsze wydarzenia XX wieku” znamy już 
mocne i słabe strony cyklu. Mocną jest dos- 
konała robota realizatorska, słabą —- pewna 
jednostronność spowodowana oparciem się 
niemal wyłącznie na materiale kronik filmo: 
wych wytwórni Gaumont, Bezcenne jako źró- 
dło kroniki filmowe mają to do siebie, że 
przedstawiają obraz nad wyraz wyrywkówy. 
Pół biedy jeszcze, gdy wydarzenia toczą się 
w krajach nie objętych totalitarną cenzurą. 
Tam kinooperatorzy kronik istotnie wiele wi- 
dzieli i zanotowali. Ale już pierwszy pokazany 
nam film cyklu, „Październik" o rewolucji bol- 
szewickiej, musiał podpierać się pseudodo- 
kumentalnym materiałem lub wręcz wstawka- 
mi z filmów fabularnych. 

„Daleki Wschód” cierpi na tę samą sła- 
bość, Do roku 1949 materiały nakręcone w 
Chinach są fragmentaryczne, oczywiście, ale 
nie skażone kłamstwem propagandy. Dowia- 
dujemy się rzeczy, które już poznaliśmy częś- 
ciowo z angielskiego filmu o cesarzu japoń- 


skim Hirohito. Agresję cesarskich wojsk na 
Chiny, utworzenie satelickiego państwa Man- 
dżukuo, oglądamy teraz od strony ofiar. 

Ale główną nicią przewodnią filmu jest ry- 
walizacja pomiędzy nacjonalistycznymi siła- 
mi skupionymi w Koumintangu pod wodzą 
generała Czang Kai-szeka i komunistami, 
których przywódcą był Mao Tse-tung, Ich 
współzawodniciwu towarzyszyły mordy na 
skalę niepojętą dla Europy. Europa zresztą 
nie bardzo chciała sobie tym zawracać gło- 
wę. Po zwycięstwie komunizmu w Chinach w 
1949 interesujące materiały filmowe stają się 
rzadkie. Po prostu za granicę docierają już 
tylko takie zdjęcia, jakich życzy sobie komu- 
nistyczny aparat propagandowy. | tak więc 
„Wielki Skok” nie. jest przedstawiony jako 
eksterminacja milionów chłopów, lecz jako 
eksperyment socjo-ekonomiczny, nie cał- 
kiem udany, ale podjęty w imię szczęścia 
przyszłych pokoleń. O rewolucji kulturalnej, 
która cotnęła Chiny o dziesięciolecia nie do- 
wiadujemy” się niemal niczego, natomiast 
Czou En-lai jest oczywiście przedstawiony 
jako wielki bojownik o pokój. 

To wieczny problem dla zachodnioeuro- 
pejskich artystów i intelektualistów: wciąż nie 
potrafią uwierzyć w istnienie kłamstwa total- 
nego... Wciąż im się wydaje, że jednak jakąś 
część prawdy lakie taśmy filmowe zawierają. 
Nawet ci, którzy szczerze brzydzą się komu- 
nizmem są wobec niego naiwni jak dzieci 

JAN KOWALSKI 


BOKASSA - ECHA 


MROCZNEGO IMPERIUM 


PIĄTEK, 24 I, 23.10, I 


Echos aus einem dusteren Reich; Niemcy; 1990, 90'; r. Werner Herzog 

2 udziałem świadków: obecnego prezydenia Davida Dacko, dziennikarza Michaela Gold- 
smilha, adwokata Francisa Szpinera, żony, dzieci i samego Jeana Bedella Bokassy, film 
rekonstruuje historię krwawych rządów dyktatora, który w 1976 obwołał się cesarzem w 
jednym z najbiedniejszych krajów świata, Republice Środkowej Afryki. 


W cyklu WIECZÓR KONESERA 


Republika Afryki Centralnej przed kilkunastu 
laty przyciągała uwagę świata jedną z najbar- 
dziej absurdalnych aer nowoczesnej historii 
Rządzący tym krajem kiwiożerczy dyktator, 
były olicer armii francuskiej Jean Bedell Bo- 
kassa, pod koniec 1976 przekształcił swój u- 
bożuchny kraj w cesarstwo i odbył korona- 
cję, której koszt przekroczył roczne dochody 
państwa. Upłynęty prawie trzy lata zanim go 
obalono i skazano na dożywotnie więzienie. 

Nie ma nic dziwnego, że la przedziwna his- 
toria zainteresowała właśnie Wernera Herzo- 
ga, od lat lropiącego szaleństwa, jakich 
dopuszczali się Europejczycy w tropikach 
(„Aguirre...", „Fitzcarraldo”, „Cobra Verde") 
Tym razem jednak temat był tak niezwykły, że 
nie musiał uciekać się do fikcji; wystarczyło 
zdokumentować wizualnie relację naocznego 
świadka, dziennikarza Michaela Goldsmitha, 
który zbył szczegółowo interesował się we- 
wnętrzną sytuacją cesarstwa i został przez 
Bokassę uwięziony. Nikt właściwie, z nim sa- 
mym na czele, nie wie dlaczego wyszedł z 
tego z życiem: kaprys władcy? zapomnienie? 
Wraz z Goldsmithem odbywamy podróż w 
świał szaleństwa, które było rzeczywistością, 
a dla tych, którzy przeżyli, wydaje się dziś 
ponurą groteską. David Dacko, który został 
prezydentem Republiki Środkowej Afryki po 
obaleniu Bokassy, podkreśla w długim wy- 
wiadzie tragiłarsowy element tej histori. Bo- 


kassa nie był bowiem zwyrodniałym potwo- 
tem. Pozostawił po sobie Śliczne i najzupeł- 
niej normalne dzieci; był i jest nadal dumny 
przede wszystkim z tego, że dosłużył się, wy- 
łącznie własnym wysiłkiem, stopnia kapitana 
armii francuskiej. Jego francuski obrońca 
Francis Szpiner miał tyle argumentów w pro- 
cesie, że ocalił swemu klientowi głowę. 

Kiedy oglądamy wprost, niewiarygodne 
sceny z koronacji, nie sposób nie zauważyć 
nuncjusza w stroju ceremonialnym i wyfra- 
czonych wiceprezydentów europejskich, z 
całkowiłą powagą uczestniczących w tym ak- 
cie jawnego szaleństwa. 

Orobiazgowo dokładny film Herzoga, opar- 
ły przede wszystkim na długich wywiadach 
ze świadkami, wydobywa z tematu jego irra- 
cjonalną podszewkę i w ostatnim obrazie się- 
ga po uogólnienie. Obraz szympansa w zruj- 
nowanym Zoo w Bangui, stolicy upadłego 
cesarstwa, lewacy obecni na festiwalu w We- 
necji przyjęli oczywiście hałaśliwymi gwizda- 
mi. Ale to nie Murzyna, ani Afrykanina wy- 
śmiewa Herzog. Ten tragiczny obraz mocniej 
niż cała historia Bokassy oskarża Zachód, 
który wspierając chciwych władzy kacyków w 
tak zwanym Trzecim Świecie (czy tylko trze- 
cim?), pasożytujących na cierpieniach i nę- 
dzy milionów, kupuje sobie tanio święty spo- 


kój. 
OSKAR SOBAŃSKI 


Tytuły oznaczone gwiazdkami 
na str. 18, 20, 21, 23. 


SOBOTA, 18 I 


8.00 (II) ULICA SEZAMKOWA 

10.30 (I) WOJOWNICZE ŻÓŁWIE NINJA 
USA, serial animowany, 22" 

11.00 (II) POLSKA KRONIKA FILMOWA 
11.10 (II) * KRZYŻ WALECZNYCH 


Polska, fabularny, 80' 

z cyklu AKADEMIA POLSKIEGO FILMU 
12.50 (|) SIÓDEMKA W JEDYNCE 
francuski program satelitarny 

PALETY 

Francja, dokumentalny, 58" 

13.00 (Il) BEZCENNA PRZYRODA (18): 
DZIKIE KONIE AMERYKI cz. II 

Wielka Brytania, dokumentalny, 25' 

z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 

14.00 (I) WALT DISNEY PRZEDSTAWIA: 
KACZE OPOWIEŚCI 

CAŁKIEM NOWE ŻYCIE (2) 

USA, serial 

16.40 (II) SIÓDME NIEBO 

Wielka Brytania, fabularny, 78' 

20.15 (I) ON I ONA 

USA, fabularny, 95" _ 

21.40 (II) PIERŚCIEŃ SKORPIONA (2) 


Australia, serial. 55 


NIEDZIELA, 19 I 


8.00 (II) ULICA SEZAMKOWA 

9.00 (I) RYZYKANT (12) 

Wielka Brytania, serial, 51" 

10.05 (1) SPIT MacPHEE (5) 
Australia, serial, 25' 

10.30 (1) ŚWIAT ODKRYWANY (6) 
USA, serial dokumentalny, 49" 
11.30 (I) CUDOWNA PLANETA (7) 
Japonia, serial dokumentalny, 49 

z cyklu PODRÓŻE W CZASIE I PRZESTRZE- 
NI 


14.15 (l) * SKARB Z ZIEMI 
NICZYJEJ (6) 
RFN, serial, 45' 


15.20 (1) % ADA, TO NIE WYPADA 
Polska, tabularny, 74 


18.10 (I) PARADISE ZNACZY RAJ (3) 
USA, serial, 48' 

20.05 (I) RYZYKANT (12) 

Wielka Brytania, serial, 51' 

21.20 (II) * SŁODKIE KŁAMSTWA 
USA, fabularny, 85' 


enzujemy 


PONIEDZIAŁEK, 20 I 


17.35 (U) * BIURO, BIURO (4): 

BŁĘDNA KALKULACJA 

RFN, serial, 26' 

18.45 (1) ALF 

USA, serial, 25" 

18.45 (II) ZBLIŻENIA, CZYLI TO I OWO O 
FILMIE 

21.30 (I) * ŚWIADECTWO DZIECKA 
Wielka Brytania, fabularny, 65" 


WTOREK, 21 1 


8.10 (li) DENVER — OSTATNI DINOZAUR 
9.20 (II) POKOLENIA 

USA, serial, 21' 

10.00 (1) JAK CUDNE SĄ WSPOMNIENIA 
Polska, serial, 30" 

TELEWIZJA EDUKACYJNA 

12.30 (1) DZIEŃ, W KTÓRYM ZMIENIŁ SIĘ 
WSZECHŚWIAT 

Wielka Brytania, serial dokumentalny, 50" 
14.30 (I) ŚWIADKOWIE PRZESZŁOŚCI 
CSRS, seria! dokumentalny, 15' 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie 


15.20 (I) ŚWIAT CHEMII 

USA, serial dokumentalny, 30" 

16.15 (I) PRZYGODY KACZORKA 

KWAKA (4) 

Holandia-Japonia, serial animowany, 25' 
16.40 (Il) POKOLENIA 

USA, serial, 20 

17.35 (II) POD WSPÓLNYM DACHEM (27): 
LIŚCIK 

Francja, serial, 25' 

18.35 (I) KRÓLIK BUGS PRZEDSTAWIA 
18.55 (II) SZTUKA ŚWIATA ZACHODNIEGO 
(15): PRZED I WOJNĄ ŚWIATOWĄ 

Wielka Brytania, serial dokumentalny, 27' 
20.05 (|) * NAJWIĘKSZE WYDARZENIA XX 
WIEKU: DALEKI WSCHÓD 

Francja, serial dokumentalny, 52" 

22.00 (Ii) VINCENT I THEO (3) 

Wielka Brytania, serial, 58' 


ŚRODA, 22 I 


8.00 (11) ULISSES 31 

9.20 (I) POKOLENIA 

USA, serial, 21' 

10.05 (I) DYNASTIA (119) 

USA, serial, 48" 

16.15 (|) WYCHOWAWCA (19) 

USA, serial, 24 

16.40 (I) POKOLENIA 

USA, serial, 21 

17.35 (II) ALLO, ALLO (10) 

Wielka Brytania, serial, 31" 

18.30 (II) ERA NUKLEARNA (3) 
Wielka Brytania, serial dokumentalny, 57' 
20.05 (1) DYNASTIA (119) 

USA, serial, 48' 

21.30 (II) * ...CO TOBIE NIE MIŁO 
USA, fabularny, 90" 

22.50 (li) LWÓW 

Polska, dokumentalny, 45" 


CZWARTEK, 23 


8.10 (11) ŁEBSKI HARRY 
Francja-USA, serial animowany, 25' 
9.20 (II) POKOLENIA 

USA, serial, 21' 

10.00 (I) NA KRAWĘDZI MROKU (5) 
Wielka Brytania, serial, 53' 
TELEWIZJA EDUKACYJNA 

12.35 (|) CUDOWNA PLANETA (6) 
Japonia, serial dokumentalny, 49" 
13.30 (I) GINĄCA PRZYRODA (5) 
Węgry, serial dokumentalny, 24 
14.25 (I) BEZCENNA PRZYRODA: 
SAGUARO - STRAŻNIK PUSTYNI 
Wielka Brytania, dokumentalny, 28" 

z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 

16.40 (II) POKOLENIA 

USA, serial, 30' 

17.35 (II) NIEGRZECZNI CHŁOPCY (4) 
Wielka Brytania, serial, 23 

20.05 (I) * NA KRAWĘDZI MROKU (5) 
Wielka Brytania, serial, 50' 


PIĄTEK, 24 I 


8.10 (II) LUCKY LUKE 

9.25 (II) POKOLENIA 

USA, serial, 30" 

10.00 (1) BILL GOSBY SHOW 

USA, serial, 25' 

16.40 (Ii) POKOLENIA 

USA, serial, 30' 

18.10 (1) BILL COSBY SHOW 

USA, serial, 25' 

20.10 (I) SZPIEG DOSKONAŁY (2) 

Wielka Brytania, serial, 54" 

21.30 (II) ZDARZYŁO SIĘ W TRZECIEJ RZE- 
SZY (2) 

USA, serial, 53' 

23.10 (|) * BOKASSA - ECHA MROCZNE- 
GO IMPERIUM 

Niemcy, dokumentalny, 90' 

z cyklu WIECZOR KONESERA 
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Seriale 


JOHN GIELGUD 


Ostatni 
z wielkich 


Ze słynnej trójcy brytyjskich aktorów, wsła- 
wionych wybitnymi szekspirowskimi rola- 
mi, uważanymi dziś za klasyczne, nie żyją 
już Laurence Olivier i Ralph Richardson; 
john Gielgud jest ostatni. W przeciwień- 
stwie do Oliviera nie przybiera wystudiowa- 
nych póz, nie napawa się wielkością. Do 
pracy ma stosunek pragmatyczny, ale pełen 
szacunku. Zawsze przywiązywałem wielkie 
znaczenie do tempa przedstawienia i uwa- 
żam, że należy grać szybko, by znudzeni 
widzowie nie zasnęli lub nie wyszli z sali. 
Uznając wielkość Szekspira nie traktuje 
jego twórczości jako narodowej świętości: 
Jest w nim wrzawa i wściekłość, czułość i 
liryzm, humor i filozofia — a także sporo 
banału! 

John Gielgud urodził się 14 IV 1904 roku 
w Londynie w rodzinie pochodzącej z Li- 
twy: prababka Johna, Aniela Aszperegowa, 
była wybitną aktorką słynną z ról szekspiro- 
wskich. Dziadek Wojciech Gielgud także 
występował z powodzeniem. Babka ze stro- 
ny matki, Kate Terry występowała m. in. z 
Charlesem Keanem, a jej młodsza siostra — 
Ellen Terry zrobiła wielką karierę scenicz- 
ną. Znanymi aktorami było pozostałe ro- 
dzeństwo — Marion i Fred. Podobnie ciotka 
Johna, Mabel. Wprawdzie ani jego ojciec 
ani matka nie zajmowali się zawodowo tea- 
trem (Frank Gielgud był agentem giełdo- 
wym), ale byli miłośnikami sztuki i bywalca- 
mi teatrów. Toteż nic dziwnego, że John 
wstąpił do szkoły teatralnej, a już w 1922 
debiutował w słynnym teatrze Old Vic. W 
1924 po raz pierwszy zagrał rolę Romea, ale 
za początek kariery uważa rok 1928, kiedy 
na stałe zaangażowano go do Old Vic. Za- 
grał najważniejsze role szekspirowskie: 
Hamleta, Romea, Króla Lira, Shylocka, Pro- 
spera, często mając za partnerów Richard- 
sona i Oliviera. Od 1932 reżyseruje, a od 
1936 pojawił się w inscenizacjach na Broad- 
wayu. 

Jako aktor filmowy John Gielgud debiu- 
tował w 1924 w filmie „Who Is the Man”, ale 
potem pojawiał się na ekranie sporadycznie. 
W głośnym filmie Alfreda Hitchcocka „Bał- 
kany” (The Secret Agent, 1936) nie zachwy- 
cił krytyki dość bezbarwną rolą dziennika- 
rza wplątanego w szpiegowską aferę. Giel- 
gud występował oczywiście w ekraniza- 
cjach Szekspira — w „Juliuszu Cezarze” Jo- 
sepha L. Mankiewicza (1953), „Ryszardzie 
II" Laurence'a Oliviera (1955) czy „Falstaf- 
fie" Orsona Wellesa (1966), ale często ze 
względów finansowych przyjmował cha 
rakterystyczne epizody w różnej jakości 
prestiżowych produkcjach. 

Udało mu się jednak stworzyć kilka krea- 
cji, które pozostaną w historii kina. Były to z 
reguły role przesycone ironią i autoironią. 
Chyba najwybitniejszą z nich to zrzędliwy 
pisarz w „Opatrzności” Alaina Resnaisa 
(1977) walczący z chorobą i starością, ucie- 
kający w groteskowy świat wyobraźni. W. 


„Szarży Lekkiej Brygady” Tony Richardso- 
na (1968) brawurowo zagral groteskową 
postać lorda Raglana sklerotycznego bry- 
tyjskiego dowódcy z czasów wojny krym- 
skiej. W nostalgicznym filmie „Polowanie” 
(1984) Alana Bridgesa udowodnił jeszcze 
raz. swój kunszt grając arystokratę zdające- 
go sobie sprawę z nadchodzących prze- 
mian. 

W 1980 zagrał u Andrzeja Wajdy przesy- 
coną cieplem rolę tytułową w „Dyrygencie”, 
a rok później dostał Oscara za drugoplano- 
wą rolę kamerdynera, która była jednym z 
nielicznych walorów komedii „Artur” 
(1581); powtórzył ją w drugiej części tego 
ilmu. 

John Gielgud jest samotnikiem oddanym 
pracy. Ze względu na wiek nie występuje 
już w teatrze, ale chętnie pojawia się na pla- 
nie filmowym i w telewizji. Nie móglbym 
przestać grać — mówi. — To jest dla mnie coś 
więcej niż zajęcie. Aktorstwo to treść moje- 
go życia. 

RAFAŁ WILKUSZ 


ZDARZYŁO SIĘ 
W TRZECIEJ 
RZESZY (2) 


PIĄTEK, 24 I, 21.30, II 


Inside the Third Reich; USA; 1982, 52'; r. 
Marvin J. Chomsky; w. Rutger Hauer (Al- 
bert Speer), Blyihe Danner (jego żona) 
Derek Jacobi (Hitler), John Gielgud i Ma- 
fia Schell (rodzice Speera). 


Hitler obciąża generała Todta odpowie- 
dzialnością za niepowodzenia podczas 
zimowej ołensywy w Rosji. Wbrew woli 
Goeringa mianuje Speera ministrem 
gospodarki. 


SKARB Z ZIEMI 
NICZYJEJ (6) 


NIEDZIELA, 19 I, 14.15, II 


Der Schatz in Niemandsland; RFN; 1987, 
45'; r. Peter Weissflog; w. Katja Woy- 
wood, Jocelyne Boissau, Horst Buch- 


holz 
Hanna i jej koledzy postanawiają sprze- 
dać znaleziony obraz. 


Hanna jest uroczą, inteligentną nastolatką, 
która odziedziczyła po malce Egipcjance 
zainteresowanie historią i. archeologią, ale 
dzięki ojcu czuje się Niemką. Przeżywa nie- 
pokoje i fascynacje czasu dorastania, z wyo- 
strzoną wrażliwością obserwuje świat doro- 
słych i rodzinne perypelie. Marzy o wielkiej 
przygodzie, o znalezieniu tajemniczego egip- 
skiego skarbu. 

Temat na „kino familjne" idealny. Łączy 
wąłki „dorosie” i młodzieżowe, sprawy po- 
ważne i błahe, urozmaica powszedniość od- 
robiną sensacji, egzotyki i wiedzy o starożyt- 
ności. Ekranowy elekt wywołuje jednak mie- 
szane uczucia. Scenarzysta starał się głów- 
nie .o to, by bohaterowie budzili sympaię 
Można ich polubić ale trudniej przejmować 
się ich problemami, skoro dramatyczne na- 
pięcia i konflikty wątku | rodzinno- 
-obyczajowego są z reguły naiwnie łagodzo- 
ne. Autora scenariusza najwyraźniej zawiod- 
ła intuicja. Młodzi widzowie dla których opo- 
wieść jest przede wszystkim przeznaczona, 
oczekują wyrazistszych postaw i nie akceptu- 
ją uników. Uproszczenia widać zwłaszcza w 
obrazie konfliktu między córką i matką, gdy 
Hanna odkrywa istnienie innego mężczyzny 
w jej życiu. 

Wątek przygodowy, choć nie grzeszy po- 
mysłowością, ma jednak pewien marzyciel- 
ski urok dzięki naturalności młodych akto- 
rów, którzy dobrze czują się w ekranowej fik- 
cji bliskiej ich realnym pragnieniom. 

Dla starszej części widowni niespodzianką 
jest spotkanie z Horstem Buchholzem, 
gwiazdorem lat pięćdziesiątych i sześćdzie- 
siątych, występującym tu w roli adoratora 
matki Hanny. Niewiele ma do grania, wystar- 
cza mu rutyna etatowego amanta, ale nie 
musi przynajmniej zmagać się z niedorzecz- 
nością fabuły, jak w oglądanym niedawno 
włoskim serialu „Sprawy rodzinne”. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


4 Ś 
Peter Egan (Magnus Pym) 


SZPIEG 
DOSKONAŁY (2) 


PIĄTEK, 24 I, 20.10, I 


A Periect Spy; Wielka Brytania; 1987, 54'; 
r. Peler Smith; w. Peter Egan (Magnus 
Pym), Ray McAnally (jego ojciec Rick 
Pym), Rudiger Weigang (Axel), Peggy 
Ashcroft (pani Dubber), Alan Howard 


(Jack Brotherhood). 

Magnus Pym jako 18-letni chłopak wstę- 
puje do Secret Service rozpoczynając 
swoją niezwykłą karierę agenta. 


NA KRAWĘDZI 
MROKU (5) 


CZWARTEK, 23 |, 20.05, | 


Edge o! Darkness; Wielka Brytania; 
1985, 50'; r. Martin Campbell; w. Bob 
Peck (Richard Craven), John Woodvine 
(Ross), Joanne Whalley (Emma Craven), 
Joe Don Baker (Darius Jedburgh) 
Richard Craven tropi morderców córki. 


Nie tak znów łatwo w dzisiejszych czasach, 
gdy kino coraz częściej staje się mechanicz- 
ną i niezbyt inteligentną zabawką, o szlache- 
tny thriller, unikający tanich dreszczy. A jed- 
nak to się zdarza! Najlepszym dowodem jest 
serial „Na krawędzi mroku” Martina Camp- 
bella z 1985. Historia inspektora Cravena, 
który pełen rozpaczy, ale z nieubłaganą kon- 
sekwencją stara się wyjaśnić sprawę mor- 
derstwa swej córki, została opowiedziana 
jakby na przekór standardom współczesnej 
filmowej narracji. Zamiast migotliwego cięte- 
go montażu — powolne panoramy i najazdy 
kamery kontemplującej znaczące detale, a 
zwłaszcza zastygłą w grymasie bólu twarz 
Cravena. Zamiast świata zaludnionego de. 
monicznymi i stereotypowymi marionetkami 
— przerażający, codzienny a zarazem niepo- 
kojąco nierealny świat tajemniczych manipu- 
lacji i konkurujących ze sobą tajnych stużb. 
Precyzyjny scenariusz (Troy Kennedy Mar- 
lin, scenarzysta m. in. „Złota dla zuchwałych”) 
znalazt w Campbellu inteligentnego insceni- 
zatora. Śledztwo Cravena rzeczywiście przy- 
pomina pogrążenie się w mrok, w świat pełen 
zagadek i tłumionej rozpaczy. Wątek ulraco- 
nej córki, który bardzo łatwo było strywializo- 
wać banalnym sentymentalizmem, jest rze- 
czywiście poruszający, a rozmowy ojca z jej 


BIURO, BIURO (5): 


BŁĘDNA KALKULACJA 
PONIEDZIAŁEK, 20 I, 17.35, Il 


Biro, Biro, RFN; 1981, 26' r. Reinhardt 
Schwabeniizky; w. Roll Zacher, Markus 
Brautigan, Karin Hercher 

Pan Sellak, pracownik rachunkowości 


zostaje „skierowany” na wcześniejszą e- 
meryturę wskutek nie zawinionego przez 
siebie błędu w obliczeniach. 


Autorzy poszli szlakiem wyznaczonym przez 
sukcesy „seriali branżowych”, opisujących 
środowisko lekarzy, sprzedawczyń sklepo- 
wych, kierowców, Treścią są więc powszed- 
nie kłopoty i radości, relacje między pracow- | 
nikami, konflikty i zadrażnienia, intrygi i flirty 

Przyjęcie serialu potwierdziło głód pro- | 
stych opowieści o życiu przeciętnych ludzi. | 
„Biuro, biuro" stało się jednym z najwięk- | 
Szych sukcesów w historii zachodnioniemie- 
ckiej telewizji. Jest emitowane nieprzerwanie 
od dziesięciu lat, gromadząc przed telewizo- 
rem już drugie pokolenie odbiorców. 


szą ocenę. Już pierwsze odcinki przejrzyście | 
pokazują zalety i słabości serialu. W wielood- 
Cinkowych opowieściach, ukazujących pros 
życia, powodzenie zależy przede wszystkim 
od talentu scenarzystów. W konstrukcji po- 
szczególnych epizodów „Biura” widać nie- 
miecką rzetelność. Każdy odcinek ma staran. 
nie zakomponowaną dramaturgię. W pier- 
wszym z niezłym skulkiem wykorzystano mo- | 
tyw osoby, która z zewnątrz wkracza w u. 
ksztatlowany już świat i dokonuje małej rewo” 
lucji. Urodziwa supermaszynistka Aneta (w 
wykonaniu popularnej gwiazdy telewizyjnej 
Iris Berben) rzuca wyzwanie biurowym zwy. 
czajom, opartym na całkowitym lekceważeniu | 
podwładnych przez przełożonych. 

Gorzej radzą sobie autorzy z rysunkiem 
postaci. To rezultał mechanicznego kopiowa- 
nia ludzkich zachowań | 

Nieodparcie nasuwa się porównanie z | 
„branżowymi serialami" Jarostava Dietla, kró- | 
la czeskiego „serialopisarstwa”, który mimo | 
piętrzącego się banału potrafi nadać każdej 
postaci indywidualny wyraz. Tu by się Dietl | 
bardzo przydał. 


| 

| 

| 

| 

EE 
My możemy pozwolić sobie na chłodniej | - 

| 

| 


DANIEL KARSKI 


„duchem” - bardzo powściągiiwe i przez to 
wstrząsające. Duża w tym zasługa wybitnego 
aktora teatralnego Boba Pecka, który gra 
Cravena. Jego sposób interpretacji jest nie- 
zwykle oszczędny i może dlatego robi tak sil- 
ne wrażenie. 

Brak w serialu wyraźnych sympalii poli- 
tycznych. Zarówno lewaccy radykalni działa. 
cze jak policyjni funkcjonariusze i tajni agenci 
przedstawieni zostali z chłodną ironią i dy- 
słansem, ale także ze zrozumieniem. To żywi 
ludzie, a nie przesuwane na szachownicy fi- 
gurki. Uwagę zwraca zwłaszcza Joe Don Ba- 
ker, znany amerykański aktor charaktery: 
styczny („Charley Varrick") w roli złowrogo 
dobrodusznego  Teksańczyka, pozornie 
nonszalanckiego i niepokojąco ekscentrycz- 
nego agenta CIA, który uwielbia Waylona 
Jenningsa i Willie Nelsona. Cytując piosenki 
tych klasyków country wyraża zawoalowane 
w ten sposób groźby. 

Muzyka i perfekcyjna praca operatora 
(zdjęcia utrzymane w tonacji chłodnej szaroś- 
Ci i zimnych błękitów) współtworzą sugestyw- 
ny, klaustrofobiczny i melancholijny klimat fil- 
mu. Współtwórcą muzyki jest Eric Clapton, 
klasyk rockowej gitary, który już nie po raz 
pierwszy („Chłopak ze wsi” z Mickeyem 
Rourke) udowadnia, że jest mistrzem nastro- 
jowej miniatury. Podobnie jak Tom Wails, 
którego utwory pojawiają się także na ścież- 
ce dźwiękowej filmu. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


TELEWIZJA 


| 
| 


VIDEO 


Takie filmy zawsze podnoszą na duchu 
Gwiazdor baseballu ulega wypadkowi i zo- 
Staje sparaliżowany. Wydaje mu się, że świat 
się zawalił i trzeba tylko czekać na śmierć. 
Ale śmierć nie nadchodzi i baseballista spró- 
buje dźwignąć się do innego już, ale przecież 
w miarę pełnego życia. Szlachetny lilm, choć 
tempo chwilami nie najmocniejsze. (bh) 


THE FIGHT. R: Michael Landon. W: Louis 
Goszett jr., Paul Winfield. USA. 90 min. 
MUVI. 


Paul Winfield 
2% 


s 


POLECAMY: 


1. SCANNERS Il 

2. ETERNAL FIST 

3. KING OF NEW YORK 
4. SNAKEEATER 

5. HEADHUNTER 


ZIMNY GNIEW 


Więzienie domem publicznym, z którego 
dziewczęta.nie wychodzą żywe? Czemu nie. 
Dla filmowców zza Atlantyku nie ma rzeczy 
niemożliwych. Do takiego więzienia trafi Kat- 
herine, dziewczyna z prowincji, która w Los 
Angeles zamierza zrobić aktorską karierę. Ma 
jednak pecha. Wymarzona rola wymaga od 
niej tylko umiejętności rozbierania się, a film 
okazuje się dzietkiem pomograficznym. Kie- 
dy zrywa kontrakt, zostaje oskarżona o pro- 
stytucję i skazana na dwa lata. Tak zaczyna 
się jej gehenna. Sadystyczni strażnicy zmu- 
szają ją do uprawiania nierządu. Na szczęś- 
cie dwójka najemników, zaprzyjaźniona z 
Katherine, wyrusza jej na ratunek 

CAGED FURY. R: BIII Milling. W: Erik Estra- 
da, Richie Barathy, Roxanne Michaela, Paul 
Smith, James Hong. USA, 1989, 92 min. 
VIM. 


LUZ NA KOŁACH 
(Easy Wheels) 


Komedia Sama Raimi, twórcy 
„The Evil Dead". „Women on 
Wheels" kontra „The Bourne 
Losers", czyli walka o domi- 
nację dwóch gangów moto- 
rowych. Czy piękna She- 

Wolf i jej podwładne 

oprą się skutecznie 

czarowi Bruce'a i 

iego kompanów? 


Film próbuje nawiązać do poetyki kina 
„nowej przygody”, łączącej wątki sensacyjne 
z baśniowym motywem odkrywania tajemnic 
historii i archeologii, penetracji świata pra- 
dawnych mitów i wierzeń. 

Dwaj przyjaciele, archeolodzy Andy Peter- 
son i Malty Remavia, dzięki odczytaniu ma- 
nuskryptu sprzed kilku tysięcy lat znajdują w 
meksykańskiej dżungli cudowne źródło, za- 
pewniające wieczną młodość. Odkrycie na- 
prowadza ich na trop mitycznej Atlantydy. 
Nim osiągną cel muszą jednak uporać się z 
miejscową matią. Nagrodą za wytrwałość i 


odwagę są nie tylko sukcesy naukowe, ale i 
miłosne. 


THE SPRING. R: John D. Patterson. W: 
Dack Rambo, Steven Keats, Gedde Wata- 
nabe, Shari Shattuck. USA. 93 min. AVA. 


ŁOWCA GŁÓW 
(Headhunter) 


Boston 1988. Miastem wstrząsa 
fala makabrycznych morderstw. 
Ich sprawca, tytułowy Hi 
hunter ma zdolność zmienia- 

nia kształtu i wcielania się 

w innych ludzi. Czy uda 

się go schwytać zanim 

posiądzie nieograni- 

czoną moc? 


no. 


FILM DISTRIBUTION Co. 


ŻONA 
MOJEGO BRATA 


kkk 
Jeden z braci jest czarujący, błyskolliwy i. 
uwodzicielski. Ma zwariowane pomysty i stać 
go na wielką miłość. Drugi jest sztywnym, 
przylizanym i akuralnym gogusiem, który 
szybko dorabia się forluny i zasypia wczes- 
nym wieczorem obok wpatrzonej w  sufil 
żony. Którego z braci kocha piękna kobieta? 
Oczywiście pierwszego. Za którego wyszła 
za mąż? Oczywiście za drugiego. Dlaczego? 
Diabeł jeden wie. Wielka miłość pozostaje 
więc niespełniona. Jednak nie tylko w tej 
sprawie ma pecha brat sympatyczny. Od 
wczesnej młodości jego niestorne zachowa- 
nie coraz bardziej irytuje i oddala odeń ojca. 
Po latach syn marnotrawny wraca, by odzy- 
Skać rodzicielską miłość, by wreszcie odna- 
leźć prawdę, że kochać trzeba tak, by ci, któ- 
rych kochamy wiedzieli o tym na pewno. To 
subtelna i miejscami bardzo zabawna kome- 
gia, ale przede wszystkim ciepły, wzruszający 
1 chyba dosyć prawdziwy film o kilku pogma- 
twanych życiorysach, gdy przekora, upór i 
poza nie pozwalają kochającym się ludziom 
powiedzieć sobie co naprawdę ich łączy. 
MACIEJ PAWLICKI 


MY BROTHER'S WIFE. R: Jack Bender. W: 
Polly Bergen, Dakln Matthews, David By- 
ron. USA, 1990. 107 min. MUVI. 


WKRÓTCE: 


1. THE BANKER 

2. PUPPET MASTER II 
3. MIDNIGHT MATINEE 
4. 9 1/2 NINJA 

5. PAST MIDNIGHT 


Zapraszamy - Sprzedaż hurtowa i detaliczna — 01-793 Warszawa, ul. Rydygiera 7, tel. 39 07 53, fax 39 1367 
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Renće Soutendijk i Ben Kingsiey 


Historia życia Simona Wiesenthala 
pokazana w filmie Briana Gibsona, ob- 
razuje zjawisko zaniku ideologii we 
współczesnym świecie. Jego dramat 
wynikną! z wyznawania prostej na po- 
zór tezy, iż każdy zbrodniarz powinien 
być osądzony, co jednak już kilka lat po 
wojnie nie dla wszystkich było sprawą 
oczywistą. Amerykanie, którzy omal siłą 
zmusili Wiesenthala do pełnienia roli 
świadka w pierwszych procesach, za- 
mknęli jego biuro i archiwum, gdy zmie- 
nili opcję polityczną na proniemiecką. 
Więcej; pod koniec lat 60. nawet nie- 
które grupy żydowskie odmawiały po- 
parcia dla działań upartego ziomka. 

Wiesenthalowi pozostawała samot- 
ność i rachunek krzywd. Nie stał się 
sumieniem świata, lecz intruzem mącą- 
cym sielankę planety małych i dużych 
interesów, gdzie ceni się jednostki dy- 
namiczne, jak były zbrodniarz Franz 
Miirer, i nie czyta się ich życiorysów. Bo 
cóż może wyniknąć z powrotów do 
przeszłości? Zamieszanie i niezręczne 
syluacje, jak w przypadku Kurta Wald- 
heima... | po co to komu? 

Ben Kingsley odrzucił stereotyp bier- 
nego, dobrodusznego Żyda, a wykreo- 
wał nieodgadnionego, zamkniętego w 
sobie sefardyjczyka, mówiącego co in- 
nego niż myśli, budzącego strach. To 
dzięki jego grze film ani przez moment 
nie otarł się o hagiograliczny fresk, lecz 
od początku do końca jest. rozwijają 
cym się na naszych oczach dramatem 
jednostki przeciwstawiającej się fatum 
Jak je nazwać: obojętnością, amnezją, 
konformizmem?. 


MURDERS AMONG US. THE SIMON 
WIESENTHAL STORY. R: Brian Gib- 
son. W: Ben Kingsiey, Renće Souten- 
dijk, Craig T. Nelson, Louisa Haigh. 
USA, 1989. Best Film 
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Wszystko zaczęło się od oferty — na tyle atrakcyjnej, 
żeby skusić większość dystrybutorów kaset video. Firma 
handlowo-usługowa „Comtronik” zaproponowała udział 
we wrocławskich targach „Videomarket”. W ulotce rekla- 
mowej obiecywała obecność firm komputerowych, agen- 
cji reklamowych, hurtowni, a przede wszystkim producen- 
tów sprzętu audio-video. Według organizatorów miała to 
być „pierwsza tak poważna impreza w Polsce”. Zjechali 
więc do Wrocławia dystrybutorzy z bogatą ofertą, często 
ze sprowadzonymi specjalnie na targi nowościami. Nie 
szczędzono środków na wynajem stoisk, tym bardziej, że 
organizatorzy obiecywali ich pełne przygotowanie i wypo- 
sażenie. Niektórzy skusili się nawet na wynajęcie mode- 
lek. Wszak pisemne zaproszenie „Comtroniku” gwaran- 
towało „dobrą organizację targów i efektywne spędzenie 
czasu podczas trwania targów". Rzeczywistość nie bar- 
dzo jednak odpowiadała obietnicom. 


Pierwszym rozczarowaniem był całkowity brak produ- 
centów sprzętu elektronicznego. Nie .pojawił się nawet 
„Schneider”, który ma swoją siedzibę we Wrocławiu, 
choć większość dystrybutorów liczyła na jego obecność. 
Optymizm jednak nadal nikogo nie opuszczał, tym bar- 
dziej że uroczystemu otwarciu targów 4 grudnia towarzy- 
szył wystawny bankiet, zorganizowany przez „Comtro- 
nik”. Ale drugiego dnia „Videomarketu” skończyły się 
wzajemne uprzejmości. Dzień zaczął się od kategorycz- 
nego żądania organizatorów zapłacenia za stoiska we- 
dług obowiązujących stawek, mimo że większość wy- 
stawców miała ustne indywidualne umowy z dyrektorem 


ZMARNOWANA SZANSA 


Dariuszem Pędziszewskim. Zamieszanie powiększyło na- 
głe odwołanie Pędziszewskiego ze stanowiska dyrektora 
„Comtroniku”. Jednocześnie część dystrybutorów wystą- 
piła z żalami i prelensjami pod adresem organizatorów, 
czując się najzwyczajniej nabita w butelkę. Zdaniem Sła- 
womira Balcerzyka, właściciela „Hit of Poland”: „Comiro- 
nik” nie spełnił swoich obietnic. Dyrektor Pędziszewski 
zapewniał 50 tysięcy zwiedzających, podczas gdy przysz- 
ła zaledwie jedna dziesiąta tej liczby. Impreza nie została 
w ogóle rozreklamowana, a dyrektor Pędziszewski okazał 
się nieodpowiedzialną osobą na odpowiedzialnym stano- 
wisku. „Gdybym wiedział że tak to będzie wyglądać, przy- 
jechałbym z mniejszą otertą i wynająłbym mniejsze stoi- 
sko.” Krytycznie wypowiadał się Jarosław Kemus, przed- 
stawiciel „VIM”: „Stoiska nie są dostatecznie wyposażo- 
ne”. Przeważała opinia o zmarnowanej szansie, z rozrzew- 
nieniem wspominano katowicki „Videocon”. Z moich roz- 
mówców chyba tylko Tadeusz Modelewski z „Arathos 
Film", wspominając o pewnych organizacyjnych niedo- 
ciągnięciach, był zadowolony. „Ale z taką ofertą jak nasza, 
wszędzie poszłoby dobrze.” 

Właściwie nic się nie stało. Dariusz Pędziszewski zo- 
stał przywrócony na stanowisko dyrektora „Comtroniku”. 
Dystrybutorzy wyciągnęli wnioski na przyszłość. Na pew- 
no ostrożniej podchodzić będą do podobnych imprez. 
Może więc byłoby dobrze gdyby autoryzowało je Stowa- 
rzyszenie Dystrybutorów? 

A „Comtronik” zapowiada w przyszłym roku targi o 


zasięgu międzynarodowym. GRZEGORZ WIDEŁKO 


DWA RAZY 


NA DOLE 
xk 


Psychopatyczny morderca grasuje w ka- - 
nałach miasta. Giną ludzie. Krąg ofiar zacieś- 
nia się wokół pewnego konserwatora kana- 
łów, który walczył w Wietnamie. Bo mordercy 
chodzi właśnie o niego. I jego osiemnastolet 
niego syna, którego miał z Wietnamką, 

Ale „Dwa razy na dole” nie ma nic wspól- 
nego z psychologicznym dramatem o spu- 
słoszeniach. jakie w psychice człowieka czy- 
ni wojna. Psychopała zawsze był psychopa- 
tą, a eraz chce się zemścić na facecie, który 
wiele lat temu, w Wietnamie, sprzeciwił się 
jego zbrodniom. Wielnamskie wspomnienie 
jest lu tylko punktem wyjścia do sensacyjnej 
opowiastki, pogoni po kanałach, nierównej 
walki ojca i syna z uzbrojonym mordercą. 
Jeszcze jeden film akcji, oczywiście z obo- 
wiązkowym happy endem. (bh) 


TWICE UNDER. R: Dean Crow. W: lan Bor- 
ger, Ron Spencer, Amy Lacy, Jack O'Hara. 
USA. Film Polski Vision. 


KAPITAN 
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AMERYKA 


TAJEMNICZE 
LĄDOWANIE 


* *k *k 


Katastrota samolotu zawsze poraża. 
Oględziny miejsca wypadku pozosta- 
wiają potworne wrażenie. A potem ko- 
misje muszą ustalić, jaka była przyczy- 
na tragedii: wada techniczna sprzętu, 
zużycie materiału, błąd obsługi naziem- 
nej lub pilota, a może bomba na pokła- 
dzie, piorun, inny przypadek losowy. 

W katastrofie pod Dalston zginęło 
187 osób. Komisja — po przeanalizowa- 
niu poszczególnych etapów lotu i prze- 
słuchaniu czarnej skrzynki — skłonna 
jest obarczyć winą pilota. Ale wdowa, 
walcząc o honor zawodowy i dobre 
imię nieżyjącego męża, przy pomocy 
przyjaciół-lotników, zmusza komisję do 
zrewidowania błędnych ustaleń. 
Wszystko odbywa się w atmosierze 
sensacji, tworzonej przez dziennikarzy i 
adwokatów, którzy na tragedii wielu lu- 
dzi chcą robić swoje kariery. 

Ciekawy, bezpretensjonalny film, po- 
kazujący żmudne dążenie do ustalenia 
prawdy. Nieżle wyreżyserowany, choć 
nie udało się Philipowi Saville'owi unik- 
nąć nudnych wywodów specjalistów 
od wykrywania przyczyn wypadków sa- 
molotowych. (bh) 


AFTERMATH: THE FATE OF FLIGHT 
1501. R: Philip Saville. W: Cheryl 
Ladd, Jeffrey DeMunn, Doug Sheehan, 


TWICE UNDER 


W latach Il wojny światowej pewien chło- 
pak z Kalilornii bierze udział w medycznym 
eksperymencie. Uczeni wstrzykują mu do 
krwii surowicę, która zwielokrotnia jego siłę, 
czyni zeń superherosa. Odłąd Steve, ubrany 
w kostium w narodowe barwy, ma walczyć w 
Europie. | walczy. Aż spotyka na swej drodze 
podobnego dziwoląga z Włoch. Amerykanin 
okazuje się słabszy. Wystrzelony przez 
Niemców w specjalnej rakiecie, ma — jak ka- 
mikaze — zniszczyć waszyngłoński Biały 
Dom. W ostatniej chwili rakieta zmienia kurs, 
superheros ląduje pod śniegami Alaski i za- 
marza. Ktoś go odnajduje w bryle lodu po 
ponad czterdziestu latach. W ujemnych tem- 
peralurach przeżył ten czas jak nasionko, nie 
zestarzał się, nie stracił sił. Tymczasem oka- 
zuje się, że jego włoski przeciwnik także żyje 
i szykuje zamach na prezydenta USA. 

Film przygodowy, z wariką i naiwną akcją, 
a nad wszystkim unosi się mgiełka amery- 
kańskiego patriotyzmu. (bh) 


CAPTAIN AMERICA. R: Albert Pyun. W: 
Matt Salinger, Ronny Cox, Ned Beatty, Dar- 
ren Nourl. USA, VIM. 


Jim Metzier. USA, 1990. 96 min. Star- 
cut Film. 


Cheryl Ladd 
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BIAŁYSTOK, ul. Ragimisa 85, tel. 885 75-43-25 
POZNAŃ, ul. Gromadzka 15, tel. 0-61 23-02-01 grzeczn 


CZŁOWIEK 


ORKIESTRA 
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Tytuł filmu jest jednocześnie doskonałym 
określeniem aktorstwa Louisa de Funćsa, 
którego pojawienie się na ekranie za każdym 
razem zamieniało się w jednoosobowy kon- 
cert gry. Niezwykła mimika i gestykulacja, 
chrząkania, parskania i trele uczyniły zeń ak- 
tora niepowtarzalnego. Komedie z udzialem 
de Funćsa nie wyróżniają się skomplikowaną 
labułą. są przede wszystkim tłem dla jego 
popisów z obowiązkową wielką solówką ak- 
tora. W „Człowieku orkiestrze” jest nią opo- 
wiedzenie bajki o wilku i owieczce, której 
Straszny los ma przestrzec „niewinne” dziew- 
częta przed mężczyznami. 

De Funćs jest u bowiem choreogralem i 
menażerem żeńskiego zespołu tanecznego, 
który dba o kondycję fizyczną, ale i moralną 
swoich podopiecznych. Niestety, mimo dos- 
konale rozwiniętego systemu kontroli, sytua- 
cja wymyka mu się z rąk. Niespodziewanie 
zostaje podwójnym dziadkiem. (tuk) 


L'HOMME ORCHESTRE. R: Serge Korber. 
W: Louls de Funćs, Olivier de Funćs, Noelle 
Adam. Francja, 1970. 89 min. Arathos 
Film. 


Louis de Funós | Olivier de Funós. 


DOBRE FILMY 
oraz tygodnik Film 
llonie sprzedaży kaset video 


Ji micjec 


STUDIO i6 

Hity video z licencją 

WARSZAWA ul. Noakowskiego 16 
tel. 25-82-25 godz. 10-18 


w wypożyczalni kaset 
IFDF „MAX” 

WARSZAWA ul. Śniadeckich 1/15 
tel. 628-86-78 


w hurtowni I sklepie video 
„MARVID” 


Białystok Al. Piłsudskiego 25, 
tel. 435974 Suwałki, Noniewicza 2 
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KOMPUTEROWY 
HAZARD 


kk 


Najlepsza zabawa amerykańskiej młodzi 
ży? Nie, już nie dyskoteka. Komputer. Tysią. 
ce komputerowych gier i zabaw. Ale prawdzi- 
wy dreszczyk może wywołać dopiero włama- 
nie się do systemu kompulerowego jakiejś 
wielkiej instytucji, dotarcie do jej tajemnic. 
Choć udaje sie to tylko nielicznym, lego wy- 
czynu dokonuje grupka młodzieży z filmu 
„Komputerowy hazard”. I wówczas to, co wy- 
daje się niewinną zabawą, zmienia się w 
śmiertelne niebezpieczeństwo. Nieświadome. 
niczego dzieciaki zostają zamieszane w roz- 
grywki pomiędzy CIA i gangiem terrory- 
stów. 

„Komputerowy hazard” to jakby dwa filmy 
w jednym. Walek kilkorga młodych przyjaciół 
utrzymany jest w tonie beztroskiego, mło- 
dzieżowego romansu. Wątek lerrorystów jest. 
żywcem wzięły z męskich, brutalnych filmów 
przygodowych, w których szybkokstrzelne 
pistolety prawie nie milkną. Może więc mo- 
żna polecić film miłośnikom obu gałunków? 

(bh) 


TERMINAL ENTRY. R: John Kincade. W: 
Paul Smith, Yaphet Kotto, Heidi Helmer, 
Patrick Labyorteaux. USA, 1986. Andar Vi- 
deo Production. 


Valentine Vargas i Jan Michael Vincent 


NIECZYSTA GRA 
* * 


Wschodząca gwiazda medycyny, pięk: 
ność o imieniu Nicola, zostaje zwerbowana 
przez wywiad francuski do śledzenia grożne- 
go terrorysty, mordercy jej ojca. Kiedy w ślad 
za przestępcą jedzie na międzynarodową 
konlerencję poświęconą problemowi odpa- 
dów radioaktywnych, spotyka swojego eks- 
kochanka... Film nie wykracza poza obowią- 
zujące schematy. ale intryga kryminalna 
zgrabnie przeplata się z wątkiem miłosnym, a 
napięcie jest dozowane umiejętnie. (ec) 


DIRTY GAMES. R: Gray Hofmoyr. W: Jan 
Michael Vincent, Valentine Vargas, Michat 
McGovem, Ronald France. USA, 1990. 95 
min. VIM. 


UPIORY 


kk 


Tradycyjne ostrzeżenie „tylko dla ludzi o 
mocnych nerwach” należałoby zmienić na: 
„tylko dla widzów o specylicznym 'smaku". 
Jest to bowiem zbiór makabrycznych sek- 
wencji raczej bez fabuły. Najpierw pojawia się. 
trzynastoletni uciekinier, potem szukające 
mocnych wrażeń towarzystwo w dwóch sa- 
mochodach: wszyscy Iraliają do ponurego 
domu na cmentarzu, ale nie ma żadnego 
związku między oboma wątkami. Każdy jest 
tylko pretekstem do zaprezentowania możli- 
wie wielu okropności w wykonaniu mie- 
szkańców domu - potworów o przerażają. 
cych maskach. Niektóre z masek są efektow- 
ne, a film otrzymał za nie nagrodę na pary- 
skim testiwalu w 1986 roku, Nagroda ta jak 
najsłuszniej nazwana jest „Delirium”, co po- 
winni brać pod uwagę klienci wypożyczalni 
kaset. Film dostarcza bowiem pewnego ro- 
dzaju, delirycznej rozrywki i jako taki zasługu- 
je na uwagę amatorów osobliwości. (ab) 


ZNIEWOLONA 
* 


Terroryści porywają córkę bogacza i pod- 
dają ją wyrafinowanemu „praniu mózgu”, z 
fizycznymi i seksualnymi upokorzeniami. Rui- 
na Ruben (w tej roli śliczna Irina Brook) pod- 
porządkowuje się tym zabiegom początkowo 
z odrazą, polem z rosnącą fascynacją, wresz- 
cie przystaje do gnębicieli 

Ale nic w tym filmie nie jest pewne. Być 
może terroryści przypominający artystów u- 
prawiających happening, narodzi się w wyo- 
braźni bohaterki? Może wszystkie jej perype- 
lie to tylko wytwór fantazji? Może lo swoista 
autopsychoanaliza? Dziewczyna, wychowa- 
na przez ojca (Oliver Reed), finansowego 
magnata, kocha go i nienawidzi. Być może 
obwinia o śmierć malki, być może jest zazd- 
rosna o jego kochanki. Można też ten film 
traktować jako rzecz o dojrzewaniu do sa- 
motności. Ruina z ochotą odrzuca styl życia 
przedstawiony tu jako „burżujski i dekadenc- 
ki”, odrzuca rodzinę i „burżujską kulturę”. 
Lecz przekonuje się także o pustce przemo- 
cy, ekscytującej, ale wiodącej ku zagładzie. 
Musi zacząć naprawdę poznawać siebie, 
szukać w sobie siły i możliwości porozumie- 
nia się ze światem. Może światło zalewające 
W finale pokój i sylwetkę Ruiny symbolizuje 
nadzieję 

Film daje materiał do takich spekulacji, 
jednak nic tu nie dzieje się „naprawdę”. Re- 
żyserowi brakuje nieco poczucia miary, elek- 
1y_niby-operowe miesza z. nowołalową u- 
mownością, konwulsyjne aktorstwo z baś- 
niową stylizacją. Dla amatorów osobliwości 
[U 


CAPTIVE. R: Paul Mayersberg. W: Irina 
Brook, Oliver Reed, Rowena le Vay, Xavier 
Deluc. Wielka Brytania-Francja, 1985. 98 
min. Eurokadr. 


SPOOKIES: R: Eugenie Joseph: W: Tho- 
mas Doran, Brendan Faulkner. USA. 1985. 
85 min. Starcut Film. 


rwsza Pomoc Dla Rodziców 


lok przebrnąć przez niektóre z najtrudniejszych pytań ? 
$zczarze, proslo | z humorem, 


LOW R 


SKĄD SIĘ 
WZIĄŁEM? 
kkk kk 


Ta kasela nosi podtytuł „Pierwsza pomoc 
dla rodziców”. I rzeczywiście, która malka czy 
ojciec nie staje wcześniej czy później wobec 
konieczności odpowiedzi na najprostsze py- 
tania swoich pociech, min. na dość kłopolli- 
we „Skąd się wziąłem?”. A nasze wychowa- 
ne na telewizji dzieci są już zbył inteligentne. 
żeby im opowiadać o bocianach. I zbył do- 
ciekliwe, żeby zadowoliły się odpowiedzią „z 
brzuszka mamusi”. Chcą wiedzieć wszystko, 
od początku. A przecież to nie jest jedyne 
„lrudne” pytanie dziecka. Są jeszcze inne. O 
różnice pomiędzy kobietami i mężczyznami, 
0 stosunki między ludźmi, o wartości w życiu 
najważniejsze. Może kaseta Starculu pomoże 
przebrnąć choć przez część tych pytań. 

Jest to bowiem kreskówka, składająca się 
z trzech filmów. Pierwszy w sposób kultural 


ny. prosty, ale bardzo dokładny opowiada o' 
poczęciu i rozwoju płodu aż do narodzin 
dziecka. Drugi, przeznaczony dla dzieci nieco 
Starszych wyjaśnia, co dzieje się w ich orga- 
nizmie podczas dojrzewania. Trzeci... no cóż 
trzeci film też czasem bywa potrzebny. Mówi 


0 nieporozumieniach między ludżmi, o bólu, 
jaki sprawiają rozwody, o tym, jak przez lo 
trudne doświadczenie przejść mając tylko 
kilka lat i dziecięcą wrażliwość. Wszystko zaś 
pod hasłem „Rozwód może się przytralić na- 
wet najmilszym ludziom”. 

Bardzo dobra kaseta, oparia na książce 
Petera Mayera i Arthura Robinsa, ciekawie i z 
humorem zrobiona, z komentarzem, który 
zrozumie nawet dziecko. Pierwsza lego typu 
propozycja na naszym rynku video. Miejmy 
nadzieję, że nie ostatnia. 

BARBARA HOLLENDER 


1. SKĄD SIĘ WZIĄŁEM? 2, CO SIĘ ZE MNĄ 
DZIEJE? 3. ROZWÓD MOŻE SIĘ PRZYTRA- 
FIG NAJMILSZYM LUDZIOM. R: Greg In- 
gram. Wlk. Brytania 1985-1987. 84 min. 
Starcut Film. 


STOP-KLATKA 


Współczesny melodrama!. którego akcja 
rozgrywa się w Hollywood. Młoda i zdolna 
Tracy, gwiazda podrzędnych horrorów, staje 
przed życiową szansą: sławny angielski reży- 
ser powierza jej główną rolę w swoim filmie. 
Narzeczony Tracy, operator ujęć specjalnych, 
nie jest tym jednak zachwycony, boi się, że 
Tracy rzuci go dla kariery. Po ostrej wymianie 
zdań zrywa więc z dziewczyną. Tymczasem 
reżyser jest nią coraz bardziej załascynowa- 
ny. 


LIGHTS, CAMERA, ACTION, LOVE. R: Jim 
Balden. W: Laura Johnson, Gary Hutson, 
Kathleen Nolan, Elissa Leeds, Michael Hal- 
sey. USA, 1982. 105 min. Graf Film. 


ajbardziej _ oczekiwany 
debiut brytyjski ubiegłe- 
go roku, film urodzonego 
w Anglii półkrwi Pakistań- 
czyka, pisarza i scenarzysty „Mojej 
pięknej pralni”, Hanita Kureishi, 
okazał się wydarzeniem. Paradok- 
salnie odwołuje się do stylu, który 
na przełomie lat pięćdziesiątych i 
sześćdziesiątych był znakiem roz- 
poznawczym kina brytyjskiego: do 
ostrego realizmu społecznego. Ale 
jest to realizm bez pouczania i mo- 
ralizowania, trochę nihilistyczny w 
swej akceptacji młodzieżowej sub- 
kultury wielkiego miasta. Kureishi 
ukazuje kilka dni życia malowniczej 
grupy z marginesu, ludzi gnieżdżą- 
cych się w „squats” — zajmowa- 
nych nielegalnie domach lub ko- 
czujących nocą w sklepowych 
wnękach Notting Hill. Geografia 
miejsca odgrywa rolę, choć będzie 
zapewne nieczytelna dla nie-lon- 
dyńczyka, Kiedyś takimi dzielnica- 
mi  najprawdziwszych subkultur 
byty Chelsea i Soho, które dziś za- 
mieniły się w turystyczne bazary. 
Okolice Ladbroke Grove zamiesz- 
kują Portugalczycy, Irlandczycy, 
Alrokaraibczycy, Hiszpanie, a więc 
mieszanka dość specyficzna; tu 
gra się nową muzykę — Acid Jazz, 
Hiphop, House — tu obowiązuje nie 
strój, ale przebranie jak w najlep- 
szych latach hipisowskich i kwitnie 
handel narkotykami 
Właśnie to był punkt wyjścia dla 
Kureishiego: Pewnego dnia latem 
1989 roku szedłem Portobello 
Road za dwudziestoletnim chłopa- 
kiem, który sprzedawał narkotyki, 
jak wielu innych, tylko że robit to 
zupełnie inaczej. Nie mamrotał pod 
nosem, nie pytany wyjaśniał zalety 
produktów, które oferował, pokazy- 
wał je wszystkim. Otwartość jego 
twarzy i intensywność życia, jakie 
wiódł w środku bogatego miasta, 
kradnąc, żebrząc, oszukując — ży- 
cia w jakiś osobliwy sposób zgod- 
nego z rytmem muzyki, która tu 
rozbrzmiewatła, byty dla mnie inspi- 
racją.. Ten chłopak to w filmie 
Clint, chudy, długowłosy, o niemal 
anielskiej twarzy. Jest pełen dob- 
rych intencji, marzy o stałej pracy i 
może dostanie ją w barze niejakie- 
go Hemingwaya na rogu, pod wa- 
runkiem że się umyje i czysto ubie- 
rze. A także założy porządne buty. 
Wokół starań o parę butów rozgry- 
wa się cały film. 


Clint mógłby je zwyczajnie kupić, 
ale to nie jest takie proste: chce 
buty „zdobyć”, bo w ten sposób 
przełamuje jakąś psychologiczną 
barierę. Zresztą tyle się dzieje, że 
po prostu nie ma czasu na kupo- 
wanie. To dzień jego urodzin, ale 
zamiast podarków otrzymuje po- 
rządne lanie od handlarzy narkoty- 
kami, którym zalega z opłatą. Po- 
tem młodszy, ale silniejszy Muffdi- 
ver, który chciałby być szefem u- 
znanej przez malię sieci handlowej 
w okolicy, zmusza go do wdrapa- 
nia się na rynnę, co kończy się wy- 
biciem szyby na piętrze i odkry- 
ciem mieszkania bez lokatorów. 
Clint sprowadza tym Sylvie, którą 
trochę kocha, może nawet z wza- 
jemnością, ale która będzie sypiać 
z Muffdiverem wprowadzającym 
własne rządy. Mieszkanie natych- 
miast zaludnia się, a Clint wynaj- 


Z ekranów świata 


Z prawej - Justin Chadwick (Clint) 


Zabija mnie 
Londyn 


muje nawet jeden pokój parze ni- 
czego nie przeczuwających tury- 
stów z Ameryki, bo pieniądze na 
buty ciągle są potrzebne... | tak to 
idzie, od epizodu do epizodu, aż 
po nieoczekiwany happy end. Clint 
dostanie w końcu pracę w barze, 
gdzie zjawia się w terminie, ale w 
butach skradzionych... właścicielo: 
wi. Nie wie, że są właśnie jego, a 
okradziony, który chce chłopcu po- 
móc, nie zdradza się z niczym. 
Czysty, gładko uczesany w warko- 
czyk Clint uwija się potem z tacą i 
robi wrażenie zupełnie szczęśliwe- 
go 

Czy to znaczy, że wszedł na tak 
zwaną dobrą drogę? Nie, nie zna- 
czy. Jest kelnerem, bo mu się to 
akurat podoba i w stosunku do 
gości może używać tej samej tech- 
niki przekonywania, co przedtem 
wobec swych klientów na ulicy. 
Hemingway nie jest dobrym du- 
chem Portobello Road, po prostu 
kieruje się chwilowym sentymen- 
tem, który równie dobrze mógłby 


skłonić go do przygarnięcia psa 
Nic się nie zmieni w losach Muftdi- 
vera, który ucieka przed gniewem 
gangstera i zarazem właściciela 
zajętego i zdemolowanego przez 
przypadkowych lokatorów  mie- 
szkania. Nie ma też żadnej nadziei 
przed Sylvie, która jest narkoman- 
ką i prostytutką i taką pozostanie. 
Ci młodzi ludzie żyją z dnia na 
dzień, w świecie zamkniętym cias- 
no w kilku ulicach prowadzących 
tylko ku „marketowi” Portobello. 
Nie ma stąd ucieczki 
Klaustrofobię mogłoby przerwać 
— ale tylko w sensie duchowym — 
to, co odbywa się w szkole medy- 
tacji doktora Bubby, na piętrze pod 
mieszkaniem zajętym przez towa- 
rzystwo Clinta. Ale nieustanne cho- 
dzenie w kółko i rytmiczne nucenie 
wschodniej modlitwy wydaje się 
śmieszne — to nie dla Clinta, nawet, 
jeśli w pewnym momencie włoży 
na nogi sandały świątobliwego 
guru. W sensie fizycznym uwolnie- 
nie od miasta przynosi „piknik”, 


HANIF KUREISHI, ur. 1954, syn Angielki i Pakistańczyka, 


uważany za najciekawszego dramaturga średniego pokolenia, związany 
jest z TV i Royal Court Theatre. Rozgłos zyskały dwa filmy Stephena 
Frearsa według jego scenariuszy: „Moja piękna pralnia” (1985) i „Sammy 
and Rosie Get Laid” (1987). W ub.r. opublikował pierwszą powieść „The 


Buddha of Suburbia” i debiutował jako reżyser filmowy. 


nagła wyprawa Clinta i przyjaciół 
na wieś, postanowiona bez powo- 
du, spontanicznie, jak większość 
ich działań. Okazuje się, że traliają 
do rodzinnego domu Clinta, z któ- 
rego przed rokiem odszedł, do 
normalnego wiejskiego domu, w 
którym jest wszystko, poza cie- 
płem uczuć i możliwością porozu- 
mienia. W tym realistycznym filmie 
jest to sekwencja wyraźnie stylizo- 
wana, przypominając tonacją dra- 
maty Pintera, gdzie dokonuje się 
niezuważalne przejście od zwy- 
kłości do surrealizmu. Ale Kureishi 
jest konsekwentny, za wszelką 
cenę unika jakiejkolwiek diagnozy, 
bo wie, że będzie niepełna. Notuje 
tylko sytuację. Jest obserwatorem 
pełnym sympatii dla swoich boha- 
terów, nie żywi jednak wobec nich 
najmniejszych złudzeń. Ma wspa- 
niałych młodych aktorów, niektó- 
rych — jak Justin Chadwick grający 
Clinta — wziętych wprost z ulicy, 
którzy zachowują się na ekranie w 
sposób absolutnie prawdziwy. Ale 
to wszystko. Kureishi wie, że dzi- 
siaj terminy „społeczny”, „zaanga- 
żowany” i „dydaktyczny” w odnie- 
sieniu do ekranu przestały cokol- 
wiek znaczyć. 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


LONDON KILLS ME, reż. Hanif Kureishi, 
Wielka Brytania. 
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Portret na życzenie 


Fot. Lecash/Onyx/Stills 


KVEN SEAGAL 


„Out for Justice" 
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eżeli wszystko co piszą o Steve- 

nie Seagalu jest prawdą, jego 

życiorys mógłby śmiało posłu- 

żyć za scenariusz filmu akcji. U- 
rodzony 10 kwietnia 1952 roku, odzna- 
cza się typowymi cechami swojego 
znaku zodiaku — umiłowaniem przygód, 
zdecydowaniem w realizacji celów, u- 
czuciową niestałością i.. elegancją. 
Gdy skończył siedem lat jego ojciec za- 
prowadził go na pokazy umiejętności 
karateków i to zadecydowało o przysz- 
łości Seagala. Oświadczył ojcu „ło jest 
moje powołanie”, a dwa lata później 
rozpoczął naukę karate. Szybko prześ- 
cignął w umiejętnościach swoich ame- 
rykańskich nauczycieli i uznał, że w Sta- 
nach Zjednoczonych niczego więcej 
się nie nauczy. Logicznym tego na- 
stępstwem był wyjazd do Japonii. Miał 
niespełna siedemnaście lat, kiedy z kil- 
kudziesięcioma dolarami przyleciał do 
Tokio i zapisał do jednej z licznych tam 
akademii walk wschodnich. Podobno 
nie było mu łatwo. Jego japońscy kole- 
dzy nie lubili go, często bili i poniżali, aż 
do chwili gdy Seagal stał się niezwycię- 
żony. Wieczorami przechadzał się po 
szczególnie niebezpiecznych dzielni- 
cach Tokio i na tamtejszych chuliga- 
nach szlifował swoje umiejętności. W 
ciągu kilku lat zapoznał się z różnymi 
technikami (aikido, taichi, kung fu, ken- 
jitsu). Jest dziś posiadaczem czarnego 
pasa w karale, judo i kendo. Był też 
jedynym nie-Azjatą, który miał własną 
szkołę sztuk walk w, Tokio. W Japonii 
spotkał swoją pierwszą żonę. Miał 19 
lat kiedy poślubił Miyako Fujitani, córkę 
swojego mistrza aikido. „Ona była w 
ciąży, a ja jestem człowiekiem hono- 
ru...". W dziesięć lat później było już 
jednak po rozwodzie. 


Z żoną, Kelly Le Brock 


W japońskim okresie życia Seagal o- 
trzymał pierwsze propozycje zagrania w 
filmie. Naptynęty z Hongkongu, były po- 
parte kuszącą ofertą pieniążną, ale Sea- 
gal je odrzucił. Rozpoczął za to życie 
poszukiwacza przygód. Wtajemniczeni 
twierdzą, że był agentem CIA i tzw. łow- 
cą głów, działającym na terenie Azji 
Sam Seagal przyznaje się tylko do pra- 
cy „goryla” w osobistej obstawie m.in. 
szacha Iranu, Anwara El Sadata i De- 
smonda Tutu. Po piętnastu latach życia 
w Azji zdecydował się na powrót do 
Stanów. W Kalifornii otworzył szkołę 
walk, której uczniem był m.in. Sean 
Connery. Poznanie ludzi z branży filmo- 
wej pozwoliło Seagalowi zrealizować. 
kolejne marzenie — zostać gwiazdą fil- 
mową. 


Już pierwszy film z jego udziałem, 
„Nico” (1988) okazał się przebojem 
Scenariusz powstał według pomysłu 
Seagala i w oparciu o jego życiowe do- 
świadczenia (a więc jednak agent CIA!). 
Następny film to następny hit - „Wy- 
grać ze śmiercią” (1990). Seagal stał się 
gwarantem kasy, walczą o niego naj- 
większe wytwórnie filmowe. Wpływy z 
kolejnych filmów, „Wybraniec śmierci" 
(1990) i „Out for Justice" (1991) wska- 
zują, że jego pozycja tylko się utwier- 
dza. On sam myśli jednak o reżyserii 
Chce zerwać z kinem akcji. Jego ido- 
lem jest Akira Kurosawa. Ale to wszyst- 
ko odległe plany, w najbliższej przysz- 
łości dwa kolejne filmy sensacyjne. 
Kontrakty już są podpisane. 


W życiu prywatnym związany jest ze 
śliczną Kelly Le Brock („Kobietą w czer- 
wieni”) z którą zagrał w „Wygrać ze 
śmiercią”. Mają dwoje dzieci. 


Fot. Onyx/Siilis 


POCZTA 


W jaki sposób odbywa się losowanie 
nagród konkursów? Czy w ogóle się 
odbywa? — pyta p. JAN KAZIMIERZ z 
Przemyśla. To prawda, że zdjęcia „re- 
dakcyjnego dziecka” nad stosem lis- 
tów zamieszczamy tradycyjnie tylko z 
okazji losowania nagród za udział w 
plebiscycie Złotej Kaczki, ale to nie 
znaczy, że inne się nie odbywają. A 
jak byśmy sobie dali radę z tysiącami 
odpowiedzi? Gorzej z „redakcyjnym 
dzieckiem”, tyle ich nie mamy, więc 
funkcję tę spełnia za każdym razem 
inna, zaproszona osoba, po czym 
sporządzony zostaje komisyjny pro- 
tokół | rozsyłamy zawiadomienia 
szczęśliwym laureatom. Samo wrę- 
czanie nagród, które objętościowo są 
raczej duże (telewizory!), odbywa się 
z pewnymi technicznymi ktopotami, 
ale na tyle uroczyście, na ile pozwala- 
ją skromne warunki redakcyjne. Takie 
spotkania z Czytelnikami są dla nas 
przyjemnością i pożytkiem, bo rozmo- 
wa schodzi zawsze na sprawy zwią- 
zane z pismem. 

Raz jeszcze Chopin na ekranie. 
Odezwał się — na co w skrytości liczy- 
liśmy — znawca i autorytet, p. ALOJZY 
BUKOLT z Bydgoszczy, uzupełniając 
listę następującymi pozycjami: 1910 — 
„Chopin e George Sand" reż. Alberta 
degli Abbati, niemy filmik włoski o 
długości 325 m z nieznanymi wyko- 
nawcami; 1922 - „Piętnaste prelu- 
dium Szopena” (Quinzieme Prelude 
de Chopin) Wiaczestawa Tourjan- 
sky'ego; 1927 — „La valse de I'adieu", 
w Polsce znany jako „Miłość I tzy 
Szopena”, w reż. G. Roussela z Pierre 
Blancharem w głównej roli. Wreszcie 
dwa dźwiękowe filmy z r. 1934: „Abs- 
chiedwalzer" (Niemcy), w Polsce wy- 
świetlany jako „Chopin — piewca wol- 
ności” z Wolfgangiem Liebeneinerem 
i „La chanson de I'adieu" reż. Gezy 
von Bolvary (Francja) z Jeanem Ser- 
vais. Dziękujemy i pozdrawiamy! 


JACEK M.K. z Łodzi: Gwiazda niemych lil 
mów Davida W. Grifitha, Lillian Gish ma 95 lat 
i miewa się dobrze, w ubiegłym roku opatrzy- 
ta swoim komentarzem angielską edycję vi- 
deo (seria kaset Artilicial Eye) niemego arcy- 
dzieła „Ztamana lilia”, w którym zagrała jedną 
ze swych najlepszych ról. Lee Remick, którą 
ostalnio oglądaliśmy w serialu „Jennie” jako 
matkę Winstona Churchilla, zmarła w r. 1991 
na raka. 

MARIA SZ. z Grzybnicy: Do Leszka Tele- 
szyńskiego można spróbować napisać pod 
adresem Tealru Polskiego, Warszawa, ul. Ka- 
rasia 2, bo jest w zespole tego teatru i wystę- 
puje właśnie w „Weselu” w inscenizacji Kazi- 
mierza Dejmka, grając na przemian Poetę i 
Hetmana 

MAGDA B. z Katowic: Clark Gable pojawiał 
się w niemych filmach jako statysta, ale jego 
oficjalnym debiutem jest film „The Painted 
Desert" z 1931 roku. Kiedy obejmował (nie- 
chętnie) rolę Rhetla w „Przeminęło z wia- 
trem" byt już jednym z największych gwiaz- 
dorów hollywoodzkich. Urodził się 1 lutego 
1901 r. w Cadiz, Ohio, zmarł 16 listopada 
1960 r. w Hollywood. 

PATRYCJA Ż. z Oświęcimia: Nie mamy dla 
Pani pocieszających wiadomości. Egzaminy 
do szkół filmowych należą do najlrudniej- 
szych. Nie ma podręczników z interesującej 
Panią dziedziny organizacji produkcji, nie wy- 
daje nam się także, aby przypadkowa rozmo- 
wa z pracującym zawodowo kierownikiem 
produkcji wiele pomogła, zwłaszcza że są to 
ludzie zajęci. Może jednak któraś ze szkół, 
np. katowicka, zorganizuje kurs przygoto- 
wawczy? Warto zwrócić się tam z pytaniem 

OLGA W z Maciejowic: Szukaliśmy, szukali- 
śmy i znaleźliśmy Oto filmy o Robin Hoodzie 
z nazwą lasu w tytule: „Bandit of Sherwood 
Forest" z 1946 z Gornelem Wilde w roli Robin 


Hooda, „Rogues o! Sherwood Forest" (1950) 
z Johnem Derekiem, „Men of Sherwood Fo- 
rest" (1956) z Donem Taylorem i „Sword ol 
Sherwood Forest" (1961) z Richardem Gree- 
nem. No i telewizyjny „Robin of Sherwood" z 
Michaelem Preadem. 

URSZULA z Będzina: Nie Pani jedna poczu- 
ła się zirytowana zakończeniem „Miastecza 


Twin Peaks”. Tylko proszę nie mieć złudzeń. 
David Lynch nie tyle „zgodził się” na taki 
linat, co sam go wymyślił i wyreżyserował. 
Zapewne bardzo dobrze się przy tym bawił. 
Wkrótce napiszemy coś o filmie kinowym, są 
w nim nowi aktorzy, nie z serialu, m.in. David 
Bowie. 


CZY CHCECIE DO NICH NAPISAĆ? 


JEAN MARAIS 

cło Cinóart 

16, ue de Marignan 
75008. Paryż, Fran- 
cja 


TOM BERENGER 
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MOLLY RINGWALD 
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Kolejny telewizor OTAKE C-517 pojedzie 
do Krakowa. W losowaniu kuponów serii E 
szczęście uśmiechnęto się do p. DOROTY 
PIĘTAK. 


Trzy kasety video ufundowane przez MUVI 
Entertainment Group wylosowała (kupony 
serii E) p. MARIOLA WYSZYŃSKA z Siera- 
kowa. 


Nagrody firmowe czekają! Masz szansę je 
zdobyć jeśli prześlesz do redakcji 2 kupony 
serli (z numerów 1 i 3) — oba razem! z 
dopiskiem na kopercie „FUJI-C”. Termin 
nadsyłania kuponów seril [992 (de- 
cyduje data stempla pocztowego). 


O zdjęcie WILLIAMA 
BALDWINA, brata ALEKA 
prosi kilka osób, które 
przy okazji podkreślają, 
że wcale 

nie są entuzjastami filmu 
„Ognisty podmuch” — 
m.in. EWA S. z Poznania i 
KRYCHA z koleżankami z 
Piotrkowa. William ma 29 
lat, razem z Alekiem 
pochodzą z licznej, bo 
sześcioosobowej rodziny. 
Ale to Alec byt pierwszy w 
show-businessie i pomógł 
bratu, który zaczynał od 
reklam jeansów, 
debiutował w filmie 
„Urodzony 4 lipca" i z 
powodzeniem wystąpił w 
serialu „The Preppie 
Murder”. W Hollywood 
zajęty jest także aktywną 
działalnością prawną, bo 
jest adwokatem z 
wyksztatcenia. 


Listy do redakcji 


NIECH WEJDĄ W DZIURĘ! 

Niech się schowają amerykańskie super- 
produkcje, półsezonowe hity, przestodzone 
pochłaniacze czasu. Niech wejdą w najgięb- 
szą dziurę i tam składają cichy pokłon po- 
nadczasowemu „Kanałowi” Wajdy. To nie 
euforia dyktuje mi te stowa, ani ślepe zau- 
roczenie reżyserem, bo są filmy Andrzeja 
Wajdy, jak np. „Piłat i inni” które uważam za 
niewypaty. 

Ale ten, nagrodzony w Cannes, film może 
być wzorem dla współczesnych młodych re. 
żyserów: jak, pokazując rzeczy mądre i waż- 
ne, nie zanudzić widza. 

Konstrukcja, oparta na klasycznym wzorze 
(jedność miejsca, czasu i akcji) ułatwiała za- 
danie, ale z drugiej strony groziła spłaszcze- 
niem obrazu. Tak się nie stało. Reżyser od 
samego początku konsekweninie budował 
charakter bohaterów, aby przy końcu wyol- 
brzymić je do niemal symbolicznych postaw. 
Dzięki temu obraz nie zatracił klarowności. 

Z zapartym tchem oglądatam ten tragiczny, 
prosty i symboliczny film, pokazujący nie tyl- 
ko losy jednego powstańczego oddziału, ale 
całego powstania, które właściwie nie miało 
szans powodzenia. Jednak musiało być pod- 
jęte, bo nie można było poddać się bez wal- 
ki 

Wszyscy, którzy próbują spekulować na 
temat sensu, czy bezsensu tego kroku, niech 
spróbują postawić się w sytuacji tych mło 
dych, zdeterminowanych ludzi. Nie uda im 
się to! Należy jedynie oddać hołd odwadze, 
która nie boi się strachu. 

Jestem wdzięczna i cieszę się, że mogłam 
zobaczyć ten film. Mam 18 lat i patrząc z per- 
spektywy młodych ludzi uważam, że tylko po- 
kazując naprawdę wartościowe filmy można 
wpłynąć na pozytywne kształtowanie się cha- 
rakterów młodzieży. 

Zalew chamstwa, jaki obserwuję dookola 
(także w kinie), przeraża mnie. Oferując kullu- 
rę na wysokim poziomie, będzie można je 
hamować 

Obawiam się, że to co piszę, jeszcze długo 
będzie rzucaniem grochu o ścianę 

Ale nie tracę nadziei. 

JUSTYNA GODLEWSKA 
(Wrocław) 


POMAGAMY SOBIE 

Barbara Zalewska (Broniewskiego 12, 09- 
200 Sierpc) poszukuje nr. 31 „Filmu” z 1990 r. 
i 7 zbr.; odstąpi 2 i 42 z br. 

Józef Wierzchoń (Al. Niepodległości 67/ 
171, 02-626 Warszawa) odstąpi roczniki i luż- 
ne numery „Filmu” z lat 1960-91, Prosi o zna- 
czek na odpowiedź 

lzabela Gołubiak (Terebelska 64/16, 21- 
500 Biała Podlaska) poszukuje numerów 13 i 
38 „Filmu” z br. 

Ewa Kuchnik (Kolejowa 5/20. 32-700 
Bochnia) odstąpi „Film” z lat: 1982 (numery 
20-24, 26-29, 31, 34-37, 39), 1983 (2-4, 6-8, 
10, 11, 13, 17, 21-24, 27, 28, 32, 34, 39, 40, 42, 
43, 46, 47, 49-51), 1987 (rocznik bez 43), 1988 
(1,3-7, 10, 11, 15-26, 28-52), 1989 (rocznik 
bez 32). 

Simona Bober (Kujawska 29/11, 81-862 
Sopot) poszukuje „Filmu” z „Twin Peaks” 
(sprzed nr. 27 z br.) 

Anna Dudo (Os. Waryńskiego 1/55, 18-400 
Łomża) poszukuje „Filmu” z „Dempsey i Ma- 
kepeace”. 


Każdy, kto prześle do redakcji 3 kupony 
serii H — wszystkie razem! — z 3 kolejnych 
numerów „Fllmu” w kopercie z dopiskiem 
„MUVI-H”, ma szansę wylosować 3 kasety 
video ufundowane przez MUVI Entertain- 
ment Group. Termin nadsyłania kuponów 
serii H: 1.11.1992 (decyduje data stempla 
pocztowego). 


Jeśli prześlesz do redakcji 3 kupony serii C 
(wszystkie razem, z 3 kolejnych numerów 
„Filmu”, z dopiskiem na kopercie GRAF 
FILM - €) masz szansę wylosować 3 kase- 
ty video ufundowane przez Graf Film Inter- 
national. Termin nadsytania kuponów seril 
C: 8.11.1992. (decyduje data stempla pocz- 
towego). 
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